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BARANOWICZU — Kiosk A. Łasznka 
SRASŁAW  — W ilcza 8 — C. L ew it
DRUTA — Kcwkim
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. w .  WłodJtmuoiow* 
GRODNO — N. Bass, Napoleona 11.
HO RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „R u c h ''
KŁECK — Sklep „Jedność1*
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. M atecki 
ŁU NIN IEC — K sięgarnia Kolejowa „Ruch*' 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „Ruch' 
N IEŚW IEŻ — uL R atussow a — K sięgarnia Polska 
NOWOGRÓDEK — K iosk S t . Michalskiego

N. SW IĘOIANY — K sięgarnia Tdw. „R uch“
OSSMIANA — K sięgarnia Spółclz. Naucz.
PODBRODZIE — ul. W ileńska 15 — T. Gurwici 
P IŃ SK  — Kościuszki 42, f ilja  W ydawnictw 
POSTAW Y ■— K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolaęj 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a  f,Ruch“
3ŁONIM  - -  S tudezcka 30, filja W ydawnictw 
SMORGONIE — Stowarzyszenie P rzyjaciół Oświaty 
St. SWTĘGIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M aja 89 
SZARKO WSZOZYZN A — M. MindeL skład aptecaay 
WOŁOŻYN — Ijiberm an, kiosk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch"

PRENUM ERATA mifcięczma z odniesieniem 
do domu, luib z przesyłką, pocztową 4 zł., za­
granicą 7 zł. K onto czekowe PKO. N r. 80.259. 
W  sprzedamy detal, cena jednego n-ru  20 gr.

O płata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
R edakcja rękopisów niezaamow..ornych ni® 

zwraca. A dm inistracja nie uwzględnia za­
strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy 1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem  30 gr. ivoaiunikaty oraz nadesłane mi­
lim etr 50 gr. K ronika reklamowa m ilim etr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z prowincji o 25 proc. drożej. Zagrani­
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nacy DaszyńskiKRAKÓW . PAT. Dziś w nocy 
zm arł po dłuższej chorobie w By­
strej koło B ielska na Śląsku Lg­
nący Daszyński.

Czołowy przywódca ruchu ro ­
botniczego w Polsce i w ybitny 
działacz niepodległościowy, Ignacy 
Daszyński urodził się w r. 1866 w 
Zbarażu w Małopolsce. S tudjow ał 
filozofję w K rakow ie i w Zurychu 
oraz prawo na uniw. lwowskim.

Od najm łodszych la t b ra ł u- 
dział w życiu organizacyj polity­
cznych i społecznych, w ykazując 
wielkie zdolności organizacyjne i 
wysuwając się n a  czoło ruchu po­
litycznego w b. zaborze au s triac­
kim. W  r. 1890 założył w b. Gali­
cji socjal-dem okratyczną p artję  
robotniczą. Za swą działalność po­
lityczną był przez władze zabor­
cze kilkakrotnie więziony. Od r. 

1897 do 1918 był posłem do p arla ­
m entu austrjackiego, w którym  
zasłynął jako w ybitny mówca, wy­
stępując bardzo często nie tylko 
jako działacz socjalistyczny, ale 
także jako obrońca Polaków na 
terenie b. zaboru austrjackiego. 
W  tym  czasie zm arły piastow ał 
też godność wiceprezesa koła pol­
skiego w W iedniu.

W  czasie wielkiej wojny ś. p. 
Ignacy Daszyński był w icepreze­
sem Naczelnego K om itetu N arodo­
wego, czynnie w spółpracując z 
ruchem  legionowym. Po rozpadnię 
ciu się A ustrji, został premjerem 
rządu lubelskiego, a później p ie r­
wszym prem jerem  rządu niepodle­
głej Polski, mianowanym przez 
Józefa Piłsudskiego, po powrocie 
z M agdeburga.

W  r. 1920 w czasie inw arp 
bolszewickiej był w icepremierem 
rządu Obrony Narodowej.

D ługoletni prezes R ady Naczel­
nej P P S  za czasów niepodległej 
Polski, s tanął na czele klubu ZPPS 
a w trzecim  Sejmie w ybrany zo­
sta ł marszałkiem.

Zm arły znany był również ja ­
ko wy oitny dziennikarz i publicy­
sta. Był on założycielem i długo­
letnim  redaktorem  „N aprzodu" w 
Krakowie, a w larach niepodleg­
łej Polski czynnie współpracował 
z wydawnictwem „R obo tn ik". O- 
głosił on drukiem  szereg prac po­
litycznych, a m. in. w r. 1925 
„W ielki człowiek w P olsce" (o 
M arszałku P iłsudskim ) oraz 2-to- 
mowe pam iętniki.

Od dłuższego już czasu ś. p. 
Ignacy Daszyński nie b ra ł udzia­
łu  w życiu politycznem. Z powodu 
słabego stanu zdrowia przebywał 
on stale w B ystrej kolo Bielska 
na Śląsku, gdzie ubiegłej nie­
dzieli obchodził 70-tą rocznicę 
urodzin. Z te j też rac ji organiza­
cje robotnicze w k ra ju  urządziły 
obchody dla uczczenia wybitnego 
działacza.

Tyle Pat. Niezbyt może tak­
towne wspomnienie o książce 
„Wielki człowiek w  Polsce". 
Znane jest i jaskrawo brzmi nam 
w  pamięci extra-negatywny sto­
sunek Marszałka do osoby mar­
szałka Sejmu Ignacego Daszyń­
skiego.

Ignacy Daszyński był zbyt 
wielką osobistością w  Polsce, a- 
byśmy śmierć jego uczcili zdaw-  
kowemi frazesami. Kawał historji 
polskiej urywa się razem z jego  
życiem.

Daszyński, z pochodzenia  
szlachcic podolski, —  już w  1517 
r. niejaki Tomasz Daszyński sta­
je przed sądem za ziabicie brata 
szlachcica, a o matce sam Daszyń­
ski wspomina w pamiętnikach, 
że była herbu Leliwa, z rodziny 
ziemiańskiej, —  stał się twórcą i 
przywódcą socjal-demokracji w b. 
Galicji. Wniósł do tego ruchu 
sw oje szlacheckie cnoty i przy­
wary, odwagę i delektowanie się 
własną brawurą. Są ludzie, którzy 
nie lubią być innego niż otocze­
nie zdania, są ludzie, których ma­
rzeniem jest móc każdemu pow ie­
dzieć: „Święta racja, Panie Pre- 
zesie“ . Są inni, którzy delektują 
się płomieniem złości i nienawiści, 
gdy go w cudzych oczach umieją 
wzbudzić. Daszyński należał do 
tych ostatnich. Działalność jego 
rozpoczęta przy końcu 9-go dzie­
siątka lat XIX w. wypada na ko-

i g
nieć drugiej fazy socjalistycznej 
myśli niemieckiej. Był on niewąt­
pliwie niemieckiego socjalizmu 
odblaskiem na tej części ziemi 
polskiej, która cieszyła się sw ob o­
dami konstytucyjnemu Ale nie 
pogłębił tego socjalizmu, nic nie 
uczynił dla jego teorji. Był to 
człowiek czynu,, albo jeszcze le­
piej: był to człowiek walki. Fe­
nomenalny talent oratorski dał mu 
nieprawdopodobną broń do ręki. 
Mowa Daszyńskiego to był zaw ­
sze koncert krasomówstwa. Z Pe­
tersburga przyjeżdżali ludzie, aby 
go usłyszeć w  parlamencie w ie­
deńskim.

Argumenty Daszyńskiego prze­
ważnie były niegłębokie, patos je­
go obejmował sytuacje banalne ale 
jakiż był dźwięk tego głosu, ja­
kie skry sypały się z oczu, jakiż 
dreszcz przechodził przez słucha­
czy! Mówię: wspaniały, pierw­
szorzędny, niezrównany. W  19)4  
r. w  styczniu słyszałem go w 
Krakowie na obchodzie powstania  
Styczniowego. Pamiętam do dziś 
dnia, jak zaczął swą mowę: „Po­
ranki styczniowe, pierwsza w al­
ka proletarjatu polskiego o w ol­
ność. ..“ To, co mówił wewnątrz  
swej mowy, nie potwierdzało te­
go  kłamstwa historycznego, któ— 
rem rozpoczął, przyznawał, że po­
wstanie było szlacheckie, arcy- 
szlacheckie, twierdził, że w przy­
szłej walce o niepodległość ro­
botnik weźmie udział. Myśmy 
nie rozumieli —  wołał —  że ojczy 
zna jest potrzebna dla robotnika, 
nie można robotnikowi odebrać 
ojczyzny, aie mowa była zakoń­
czona znów tern melancholijnem, 
a kłamliwem zdaniem: „poranki

styczniowe, pierwsza walka pro­
letarjatu polskiego o w olność’*.

W idywałem Daszyńskiego w  
latach.1928 po 1930.Był to już su 
chy, „kościsty" starzec, wciąż o 
płomiennem wejrzeniu oczu. W y­
glądał na starca kapryśnego i su­
rowo przestrzegającego dla siebie 
wszelkich względów. Rzadko od­
zywał się z trybuny, ale każde  
jego odezwanie się pokazywało  
to, co  się nazywa pazur lwi. Sar­
kazmem, ironją w połączeniu z 
patosem i szlachetnym dźwiękiem  
głosu gniótł przeciwnika, jak 
świecę woskową.

W  pierwszem dziesięcioleciu  
swej działalności szukał rozmachu 
dla swej szabli. Podpalał fajer­
werki. Arcyksiążę prześladowany  
za nieodpowiedni ożenek, robot­
nik skrzywdzony przez fabrykan­
ta— wszystko stawało się dyna­
mitem w  jego rękach. Kochał w al­
kę. Oto co pisze o sobie w sw o ­
ich pamiętnikach:

Miałem naw et z tego powodu za­
baw ną historję. W  r. 1900, gdym po 
raz drugi został w ybrany posłem, u- 
parł się ja k iś  biedny węglarz, żebym 
mu syna trzym ał do chrztu. N ie po­
mogły żadne b łagania z mojej stro­
ny; robotnik się uparł i zmusił mnie 
do roli ojca chrzestnego! W  grudnio­
we popołudnie, w deszcz i zimno, za­
jechałem dorożką przed dom mego 
węglarza. Pokojówka od jak iejś h ra ­
biny zajechała praw ie równocześnie, 
jako m atka chrzestna, hrabskim  po­
wozem i tak  pojechaliśm y do kościo­
ła  św. P lo rjan a  na K leparzu.

W  kościele nawpół ciemnym nazła- 
ziło się różnych żebraków, bab poboż­
nych itd. coniemiara, a wszystko to 
obserwowało m nie spodełba. A kuszer­

ka trzym ała tęgiego dzieciaka i czeka 
liśmy dość znużeni i zziębnięci na 
księdza. Aliści ksiądz nie przycho­
dził! M ija kw adrans, drugi, księdza 
niema. Ojciec dziecka, podpiwszy po­
rządnie, ruszył z fan taz ją  na probo­
stwo. Dowiedziałem się, że działy się 
tam  rzeczy dziwne... K siądz nie 
chciał wyjść do kościoła, a robotnik 
krzyczał n a  całe gardło i groził. Do­
piero gdy zagroził, że dziecko do r a ­
bina zaniesie i obrzezać każe, ksiądz 
M ińkiński zmiękł, wziął stułę n a  sie­
bie i chyłkiem przem knął przez koś­
ciół do zak rystji w asystencji motło- 
chu kościelnego, wietrzącego skandal.

J a  za nim. Przedstaw iłem  się księ­
dzu i poprosiłem go, aby najpierw  
oddalił motłoch, bo mam z nim  w 
cztery oczy pomówić. K iedy zakrys­
t ia  opróżniła się, zapytałem  go, cze­
mu staw ia biedakowi tak ie  przeszko­
dy. Odpowiedział mi, że dziecka nie 
ochrzci, bo ja  nie mogę być ojcem 
chrzestnym.

— Dlaczegóż to?
— Bo pan poseł nie je s t dobrym 

katolikiem.
— Oho — a toż dlaczego?
— Bo ksiądz Załęski napisał o pa­

nu  pośle, że pan  nie wierzy np. w 
piekło i w inne dogm aty Kościoła.

— Ksiądz Załęski nie jest sobo­
rem. Jeżelibym  ja  o nim broszurę na­
pisał, m iałaby ona tę  sam ą siłę w K o­
ściele, co i jego broszura o mnie.

— Ale i ze względów kanonicz­
nych nie może być pan poseł ojcem 
chrzestnym.

Proszę mi pokazać przepis 
praw a kanonicznego. — K siądz Min- 
k iński począł szperać w grubej księ­
dze, aż pot kroplam i spływał mu z 
czoła. W reszcie znalazł:

—■ Oto je s t: „S it catholicus bo-

nisciue m oribus im bu tus" (Niech bę­
dzie katolik i człowiek dobrych oby­
czajów).

— Księże — odrzekłem — w łaś­
nie obie te  cechy mam w doskona­
łym gatunku. Jestem  katolikiem, a  ze 
jestem  też człowiekiem dobrych oby­
czajów, tgo dowodem, że mnie przed 
tygodniem ogromna większość obywa­
te li tego m iasta w ybrała swoim pos­
łem do parlam entu..

W reszcie księżyna się zgodził. 
Przywołał zakrystjana, ubrał się w 
szaty  kościelne i ruszył do ołtarza. 
J a  za nim, z grubą, olbrzym ią świe­
cą w ręku (dałem guldena zakrystja- 
nowi...), trium fu jący  wobec motłochu 
kościelnego... K siądz chrzcił nerwowo, 
soli wsypał dziecku za dużo, clzie- 
ciał wył w niebogłosy, ale węglarz 
był rozpromieniony! Chrzest mu się 
udał. Ten ksiądz M ińkiński uciekł w 
r. 1912 do Ameryki, gdy założony 
przezeń „chrześcijański konsum ' ‘ 
zbankrutow ał na 220.000 koron.

Jakiż tli cały Daszyński. Kłó­
ci się z księdzem, aby postawić  
na swojem. Jakże daleki jest od 
tego, aby rozważyć w tej chwili, 
czy mu na spełnienie sakralnego 
aktu pozwala jego charakter so ­
cjalisty, czy to jest w  zgodzie z 
jego przekonaniami, czy nie stwa­
rza intruzostwa w przekonania 
księdza. I to machnięcie jak bi­
czem, rewelacją na końou. Ej, 
było nie było!

Ale nie chciałbym jednostron­
nie ilustrować postaci wielkie­
go talentem socjalisty. Da­
szyński był patrjotą, należy 
powiedzieć: Daszyński był w ie l­
kim patrjotą. Zarzucano mu, że 
oświadczył, że naród polski „jak 
bluszcz koło tronu Habsbur­

gów". Zdaje się, że tego nigdy 
nie powiedział. Ale gdyby to po­
wiedział, oznaczałoby tylko, że 
gotów  był poświęcić swoje dok­
tryny społeczne, cały charakter 
swej działalności dla jakiegoś po­
sunięcia, które w  danej chwili u- 
ważał za pożyteczne dla Polski. 
Niewątpliwie w tym człowieku 
patrjotyzm jednak przeważał so ­
cjalizm, kiedy te dwa kierunki 
przeciwstawiały się w jego sercu.

Daszyński, a Piłsudski. Na kil­
ka lat przed wojną Daszyński 
jest bliższy Piłsudskiemu, bliższy 
jego ideologji niepodległościowej, 
niż Moraczewski, który dopiero 
później staje się socjalistą Mar­
szałka.

W  latach 1928 —  1930 Da­
szyński chciał odegrać rolę po­
jednawczą. Podkreślałem to ciąg­
le w swoich „Kronikach sejmo­
wych", które wtedy pisałem. 
Marsz. Daszyński nie chciał wal­
ki z Marszałkiem, chciał w spół­
pracy z Marsz. Piłsudskim, chciał 
odzyskać Piłsudskiego dla lewicy. 
Ale Marsz. Piłsudski świadomie i 
gwałtownie rwał nici łączące i 
jego i genezę państwa polskiego  
z obozem lewicy. Stwarzał naj­
drażliwsze incydenty, aby jak 
mieczem wyciąć nieprzekraczalną 
granicę pomiędzy socjalizmem, 
W yzwoleniem i stronnictwem  
chłopskiem, a obozem państwo­
wym. I rzeczywiście ciął wyraźną 
bliznę, dbał o to. aby była bole­
sna i krwawa. Bał się powrotu 
lewicy do rządów w  Polsce. Nie­
stety, jak oczy zamknął, blizna ta 
zaczęła się momentalnie ściągać, 
goić, zarastać —  dziś już jej pra­
w ie nie znać.

Ignacy Daszyński to szmat na­
szej historji. Był to Polak z krwi 
i kości I mimo wszystko był to 
patrjota, kochający Ojczyznę.

• Cat.
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Wczoraj szedł na Warszawę, dziś broni h atirytu
Bolszewicki generał Gcrew dowódcą czerwonej armii w Hiszpanii
PARYŻ. PAT. „Le Matin“ donosi, że generałem sowieckim, 

który objął kierownictwo obrony stolicy hiszpańskiej, jest do­
tychczasowy attache wojskowy przy ambasadzie sowieckiej w 
Madrycie Rorew, jeden z najmłodszych generałów sowieckich, 
który w czasie rewolucji odznaczył się przy obronie Caricyna 
przed atakami białogwardzistów

oraz w czasie wojny polsko - bol­
szewickiej przy walkach o Grodno

Dziennik donosi pozatem, że w Londynie ścisła współpra­
ca Moskwy i Madrytu budzi poważne zaniepokojenie, gdyż na- 
skutek tego wojna domowa w Hiszpanji znacznie się przedłuży. 
Rząd sowiecki —  według wiadomości z najbardziej wiarygod­
nych źródeł londyńskich —  zaopatrzył wojska rządowe w Hisz­
panji w czołgi, samoloty i samochody pancerne.

Premjer Largo Caballero, przedstawiając gen. Gorewa w 
głównej kwaterze wojsk rządowych, oświadczył, że między Ma- 
d-ytem a Moskwą istnieje nietylko jedność poglądów, lecz i 
braterstwo brom.

Niedyskretne wieści o dyskretnym
Azanie

SEV1LLA, PAT. Pobyt prezydenta Azany w Barcelonie otoczony jest 
zrozumiałą dyskrecją. Chodzi o niealarmowanie opinji publicznej i niepodjudza- 
nie newnych odłamów partyj politycznych, przeciwnych w zasadzie wyjazdo­
wi prezydenta z Madrytu.

Pogłoska o pobycie w Barcelonie całego rządu jest nieprawdziwa. Jedy­
nie 2-ch ministrów towarzyszy prezydentowi. Ponadto od czasu do czasu przy­
bywają samolotem inni ministrowie, celem odbycia konferencji z prezyden­
tem i rządem katalońskim, pOczem jednak wracają do Madrytu.

W Madrycie buntują sie
robotnicy

SEVILLA, PAT. Powstańcze lotne oddziały policyjne donoszą, że ja­
koby od 26 b. m. robotnicy przerwali prace nad fortyfikacjami Madrytu, a tak­
że, że powstańcy zdobyli na froncie Guadarramy miejscowość Robregordo, 
wskutek czego szosa pod Madrytem wiodąca do Francji, jest w rękach po­
wstańców.

Na odcinku Escurialu, według tych relacyj, powstańcy odrzucili mili­
cję rządową o 5 kim.

Rząd opuścił Madryt
LA CURONA. PAT. Radjostacja podała wczoraj wieczorem 

wiadomość, że cały rząd opuścił Madryt. W  stolicy pozostał je­
dynie premier Largo Caballero.

Desant wojsk narodowych
PARYŻ. PAT. W edług doniesień z Cerbere, powstańcze okręty 

wojenne wpłynęły do zatoki Rosas i usiłowały wysadzić na ląd oddzia­
ły  wojska. K anonierka rządowa, k tó ra  usiłowała tem u przeszkodzić, zo 
sta ła  zatopiona. Obecnie toczy się w alka n a  lądzie. Zaalarmowane zo­
sta ły  wszystkie okoliczne oddziały milicji.

Chwilowe powstrzymanie ofenzywy
na froncie Toledo

PARYŻ, PAT. Korespondent Havasa z frontu pod AranjuezOm donosi:
W ojska rządowe postanowiły powstrzymać ofensywę powstańców po­

między Toledo i Aranjuezem i cel ten osiągnęły. Posunęły się nawet naprzód i 
zajęły bardzo dogodne pozycje.

Wysiłek powstańców skierowany jest obecnie głównie na dworce kolei 
w  Algador i Castillejos, które stanowią główne w ęzły  komunikacji Madrytu z 
prowincjami wschodniemi i z Andaluzją.

Milicja republikańska manewrując z wielką odwagą, całkowicie obro­
niła te linje kolejowe, a po zdobyciu przez wojska rządowe m. Sebena (nieco 
na północ do wspomnianych miejscowości) kmunikacja z Walencją jest cał­
kowicie przywrócona.

Również połączenie z Andaluzją przed paru dniami zagrożone, jest obec­
nie zupehne swobodne.

Ostatnie wysiłki 
[marksistów

SEWILLA, PAT. Dowództwo nad 
poszczególnemi odcinkami frontu zo­
stało rozdzielon.* w ten sposób, że ge­
nerał Varela obejmuje prawe skrzydło 
w rejonie lllescas, gen. Sałiąuet — od­
cinek środkowy Naval Camero, zaś 
gen. Mola lewe skrzydło w okolicy
Czachapinerria.

Liczna żołnierzy, przechodzących 
na stronę powstańców, w zrasta z każ­
dym dniem, żołnierze ci opowiadają, że 
większość ich kolegów oczekuje tylko 
na sposobność ; bierze udział w wa1 
kach jedynie w obawie represyj.

W edług wiadomości z dobrze poin­
formowanych źródeł, dowództwo wojsk 
rządowych podejmuje obecnie gw ałto­
wne ataki przy użyciu wszelkich środ­
ków, będących w jego dyspozycji, aże 
by umożliwić ostateczne otoczenie sto­
licy. Wojska powstańcze nietylko bez 
i ńększych trudności odpierają te  a ta­
ki, lecz posuwają się naprzód.

Wobec tego, żq w Palestynie zapanował spokój, w racają do k ra ju  wysłane tani»z Anglii oddziały'. Na zdję­
ciu tran sp o rt tanków.
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PLOTKI
ZA WIELE SIĘ NA „KURJERZE 

PORANnYM" SKRUPIŁO...
„1. K. C.“ ma obecnie prbces ze 

Związkiem Nauczycielstwa Polskiego.
Ta pasjonująca sprawa połączyła iaa 

owo Z. N. P. z „Rurjerem Porannym",
,,Płomyk" posłuży! tu za most porozu­
mienia. Na innern miejscu podajemy 
sprawozdanie z rozprawy, tu zaś chce­
my wyświetlić niektóre ciemne punkty 
tej kłotm prasowej.

Pon,eważ „kurjer Poranny" na dwa 
dni przed rozpoczęciem rozprawy wy­
stąpił z atakami w „1. K. C.“ organ 
Krakowskiego Koncernu nie pozostał 

dłużny i wystosował w odpowiedzi:
„Rona „Kurjera Porannego" w 

Poisce powtnna być wreszcie raz 
gruntownie oświetlona. Jest to 
bowiem prawdzRfy urJkat. Pismo 
rzekomo prorząaowe, bolszewizuje 
w gruncie rzeczy nasze życie pu­
bliczne... I to jest właśnie w tym 
wszystkiem najobrzydliwsze. De­
strukcyjna robota, przybiana w to 
gę obrońców reżimu i zwolenni­
ków jakiegoś ładu w Państwie"

Nie zgadzam się jakoby „Kurjer Po­
ranny" był unikatem, znalazłby S ię  i 
w W ilnie podobny fenomen. Ale... mniej 
sza z tern.

„I. K. C.“ demaskuje dalej „Kur­
jer", P. Rzymowski musi gryźć pa­
znokcie, czytając te enuncjacje:

„Obecni wydawcy Kurjera P o­
rannego" doszłi do posiadania te ­
go pisma drogą, która musi bu­
dzić największe zastrzeżenia e ty ­
czne! Dawny, długoletni właści­
ciel, wyzuty z posiadania, rzuco­
ny został w otchłań nędzy, a gro­
no ludzi pozbawionych skrupułów 
żeruje dziś na jego pracy i dorob­
ku !!!...

A dalej:
„Kurjer Poranny" za  pieniądze wego. Publiczności niewiele — spra- 

drukowal enuncjacje Z. N. P. w obro- wa nie zdobyła jeszcze rozgłosu, na 
nie „Płomyka" a  przeciw 1. K. C.‘‘ i  k tóry  zasługuje. W  ławkach przewaz 

PRZEMYCANA TANDETA" j  nie członkowie Związku Nauczyc.el- 
Okazuje się jednak, że na „Kurjer ' stw a Polskiego. Przedm iotem  rozpra- 

Poranny" przyszła wreszcie kryska. j wy je st artyku ł ,,IK C “  pod tytułem : 
„Polska Zbrojna" wystąpiła także prze j „Szaleństwo czy zbrodnia11, zarzuca- 
ciwko przemycaniu bolszewickich ha- jący czasopismu, wydawanemu dla 
set na łamach dziennika p. Rzymów- dzieci przez ZNP propagandę bolsze- 
skiego i w związku z artykułem nie- wjcgą_ Rozprawie przewodniczy sę- 
.takiego Skuzy pisze: (izia M ajewski przy  współudziale sę-

„Pan Wojciech Skuza na ła- j dziów Danielewicza i Chawłowskie- 
mach „Kurjera Porannego (N r ., jęa ł awie oskarżonych zasiada Jan

J S  odpowiedzialny
IE C “ . Bronią go krakow scy adwo-

Odpoczynek w czasie walk Firma Hulczyński
nie w yrzeka się Grze* 

szolskiego
Do mecenasa Zygmunta Hofmokl- 

Ostrowskiego, jednego z obrońców 
Grzeszolskiego, zgłosił się telefonicznie 
inż. Zakrzewski, warszawski reprezen­
tant firmy „Sosnowieckiej fabryki rur 
i żelaza" (Hulczyński).

Przedstawiciel fabryki prosił adw. 
Zygmunta Hofmokl - Ostrowskiego, by 
Grzeszolski skomunikował się z nim 
jaknajszybciej, zapraszając równocześ 
nie na obiad Grzeszolskiego i jego żo­
nę.

Inż. Zakrzewski oświadczył, że fir­
ma zajmie się osobą Grzeszolskiego, 
który przez 12 lat pracy zaskarbił so­
bie pełne zaufanie dyrekcji.

Wynika stąd, że firma Hulczyński 
„ofiaruje Orzeszoiskiemu 'zJmiowane 
poprzednio stanowisko11.

Jeszcze aferi
[łapów kow a

Żołnierze gen. Franco odpoczywają pc walkach.
was

Komunizujace szpalty „Płomyka"
Proces Z.N.P. z „I.K.C.i i

W ielka, ponura sa la sądu okręgo- nie, że w czasie, gdy państwo i spolei bołszewizmu?

zamieści! „obrazy z ży d a  współ 
czesnej wsi" p. t. „Rodowód Drza 
zgi“.

„Jest w tym  rodowodzie i dyg 
dla W itosa, jest horoskop ponury 
dla tych, którzy swe życie i zdro­
wie Rzeczypospolitej ofiarowali, 
jest próba rozszczepienia spójni 
obywatelskiej na klasy, jest pro­
gramowe podjudzanie chłopa, jest 
historyczna iłłowajszczyzna i sze­
reg wogóle nOfioensów".

Dalej „Polska Zbrojna11 stosuje ma­
leńkie delikatne ukłucie w stosunku do 
p. Rzymowskiego w  związku z jego 
wystąpieniami:

„Nie zobaczymy się z p. Skuzą w 
„Czerwonej W arszawie11, pod znakiem 
pięcioramiennej gwiazdy rosyjskiej, 
jak sobie winszowano na sławetnym 
zjeździe we Lwowie.

Co przez morze krwi zdobyte zo­
stało —■ nawet przez morze krwi ode­
brane nie będzie, bo wzmaga się w nas 
z dniem każdym moc Wielkiego Naro­
du11.

MORAŁ INSAN1TY
Nie na tern jednak koniec, „Kur­

jer" nie mógł przecież tych prawd 
gładko połknąć i na artykuł „Polski 
Zbrojnej" odpowiedział wykrętami. — 
Zaczął bronić swego Skuzę, że jest 
miody, niedoświadczony, że jest sty­
pendystą P. A. L. (oczywiście zna­
komita referencja), że nie wiedział co 
czyni...

„Polska Zbrojna" jest jednak inne­
go zdania o p. Skuzie i jego patronach 
w art. p. t. „M arjonetka" pisze:

„Gdy Kurjer Poranny" drukuje 
na swych łamach taki utwór p. 
Skuzy, jak „RcJOwód D.zazgł", 
gdy go w dodatku broni, to  źle wy 
chowuje swój narybek redakcyjny 
bo p. Skuza, podbechtany w ambi 
cji — miast skarcony, jeszcze da­
lej będzie brnął w swych wschod­
nich sympatiach.

„Polska Zbrojna" nazywa p. 
Skuizę marjonetką j pisze dalej:

To bardzo brzydko jedną ręką 
bryzgać błotem w oczy dzisiej­
szej Polski, a drugą wyciągać po 
nagrodę młodj ch Polskiej Akade

mji Literatury 
urn

kaci Skoczyński i  K ram , w imieniu 
ZNP w ystępują znani adwokaci J a ­
rosz i Lesman.

NUM ER „PŁOM YKA11 N A JL E P ­
SZYM ŚW IAD K IEM

Oskarżony red. Stankiewicz do 
winy się nie przyznaje, tw ierdzi, że 
genezą do napisania a rtyku łu  były 
lis ty  do redakcji , . I I I T 1 od czytel­
ników.

N a dzień przed ukazaniem  się tego 
artykułu  nadeszły do redakcji 3 li­
sty  z załączonemi num eram i „Płomy 
k a “ . 2 lis ty  pochodziły od nauczy - 
cielstwa, a mianowicie od pewnej na 
uczycielki z K rakow a i od nauczycie 
la  — członka 'Zw. Naucz. -Pol., 3-ci 
zaś ze sfe r rodzicielskich.

W  listach- tych  w yrażano zdumio-

czeństwo walczy n a  każdem polu z 
komunizmem, ukazuje się równocześ­
nie w piśmie, przeznaczonem dla 
dzieci legalna propaganda bolszewiz- 
mu!

N a tle  tych listów  zamieszczony 
został artyku ł p. t. „Szaleństwo czy 
zbrodnia?11, gdyż dziwiliśmy się wszy 
scy bez różnicy przekonań, jak  mog­
ła  ta k a  organizacja jak  Zw. Naucz. 
Pol., k tó rą  znam dobrze jeszcze z 
dawnych lat, dojść do w ydania ta  - 
kiego num eru?

Powołano tu  szereg- świadków, 
ale ja  wychodzę z  założenia, że mo­
im najlepszym  świadkiem to  właśnie 
ten  num er „Płom yka11, o którym  
mówię.

Jako  pierwszy zeznaje w charakte 
rze św iadka red. „P łom yka11 p. K o­
tarb ińsk i. Zeznaje on, że „P łom yk11 
przeznaczony je s t dla dzieci, uczęsz­
czających do 5 i 6 oddziała i ma słu 
żyć za pomoc naukową!

Program  pism a je st ta k  skonstruo­
wany, że rozw ija zalecenia władz 
szkolnych (? ! ) .  O doborze m aterja- 
łu  decyduje świadek, oraz p. Macho­
wski.

Ponieważ świadek tw ierdzi, że 
treść „P łom yka11 pokrywa się z p ro­
gramem nauk w szkole, przewodni - 
czący zadaje pytanie, czy dzieci ze 
szkoły mogą znać nazw iska wodzów

Profesorowie i wydawcy
We wczorajszych „Plotkach11 zo­

stała podana wiadomość o pewnem 
qui pro quo pomiędzy profesorem St. 
Szoberem, członkiem osławionego Ko­
rni teu Ortograficznego, a Związkiem 
Wydawców.

Prot. Szober twierdził, że na przy­
śpieszenie prac Komitetu silną presję 
wywierał Związek Wydawców, które­
go przedstawiciel, również członek 
Komitetu, pilnował, aby uchwały za­
padały jak najspieszniej, bo pilno mu 
było do nieoczekiwanego żniwa.

Merkantylna strona „naukowych11 
obrad Komitetu Ortograficznego zo­
stała w ten spuSób podkreślona przez 
prof. St. Szobera bardzo jaskrawo.

Natomiast Związek Wydawców 
Dzienników i Czasopism kategorycz­
nie stwierdził: primo, że po za nim— 
„w Polsce nie istnieje żadna organi­
zacja, któraby w nazwie swej posia­
dała wyrazy „Związek W ydawców11, 
oraz — secundo: że Związek W y­
dawców żadnego udziału w pracach

jak o tym słyszymy. Komitetu nie brał i wlskutek tego

Obrońcy Alkazaru

Zdjęcie nasze przedstawia fragment z przyjęcia, wydanego na cześć słyn­
nych obrońców Alkazaru w Toiedo przez Falangę hiszpańską. Wadzimy 

przy stole 7 bohaterów z Alkazaru, pośród których 2 rannych.

odpowiedzialności za uchwały ponosić 
nie może.

Któż ma rację a kto rozmija się z 
prawdą: prof. Szober czy też Zwią­
zek W ydawców?

Otóż sytuacja jest dość niezwykła, 
bo obie strony mają całkowitą słu­
szność!...

Ma rację prof. Szober, gdy mówi, 
że przedstawiciel wydawców dążył do 
tego, aby uchwały zapadły jak naj­
prędzej, bo chciał robić ruch w intere­
sie wydawniczym; ma też rację i 
Związek W ydawców, twierdząc, że nie 
miał w Komitecie swego przedstawi­
ciela!...

Jakże to może być? Bardzo prosto: 
w Komitecie zasiadał przedstawiciel 
nie „Związku W ydawców Dzienników 
i Czasopism", lecz — „Polskiego To­
warzystwa W ydawców Książek11!...

Prof. Szober pragnie choć część 
winy za absurdalne uchwały zwalić z 
profesorów na wydawców, lecz poplą­
tał nazwy organizacyj j zamiast „to­
warzystwo" powiedział „związek11.

W ydawcy natomiast wolą uchylić 
się od wszelkiej odpowiedzialności i 
„udają greka": niby nie wiedzą kto
w ich imieniu obradował w Komitecie 
i do czego dążył, w myśl dobrze zro­
zumianych interesów wydawców!...

Trzeba jeszcze dodać, że przedsta­
wicielem T-wa W ydawców by} dr. 
Jan Piątek, dyrektor „Książnicy Atlas11 
drukującej przeważnie podręczniki i 
książki szkolne, a więc firmy wyjąt­
kowo zainteresowanej |w jaknajbar- 
dziej radykalnej reformie pisowni!

I jeszcze wypadme dodać, że wła­
śnie Książnica Atlas wydała Słownik 
Ortograficzny, opracowany przez sa­
mego pana Przewodniczącego Komite­
tu Ortograficznego, czyli prof. dr. Ka­
zimierza Nitscha!...

A więc braterska współpraca pomy­
słowych profesorów i sprytnych wy­
dawców zustała zademonstrowana w 
taki sposób, że nie pomogą ani narze­
kania prof. Szobera na wydawców, 
ani odżegnywania się wydawców, zrze 
szonych w Związku!...

Zarobili profesorowie, obłowią się 
Wydawcy, — taki jest sens nowej re ­
formy naszej pisowni!... n. z.

Świadek odpowiada: Nie- 
W ypływa wówczas znam ienny fakt, 

że jednak w „P łom yku '1 Rpdawauo 
dzieciom do rozw iązania zagadkę z 
nazwiskiem Lenina.

Po zeznaniach św iadka Sierakow­
skiego, które nic nowego do sprawy 
nie wniosło, w ystępuje p. W incenty 
Rzymowski.

P. W incenty Rzymowski, k tóry  
deklaruje się jako współpracownik 
„Głosu Nauczycielskiego11 zeznaje 
bardzo przyciszonym głosem i długo 
zastanaw ia się nad każdem  wypowie- 
dzianem zdaniem. Zwraca przytem  
uwagę, charakterystyczny szczegół, — 
że świadek mówiąc o Rosji, czy to  
przedwojennej, czy obecnej, bolszewi­
ckiej, używa jednej i  te j samej naz­
wy: „R osja11.

Cały m aterja ł kwestjonowanego 
num eru „P łom yka11 nazywa świadek 
„tem atam i rosy jsk iem ul.

N a procesie, w trakcie zadaw a - 
nych pytali i polemik wypływa raz 
po raz kwest ja, dlaczego — pisząc o 
R osji — nie poruszono kw estji sto­
sowanego tam  teroru, a  przedstaw ia­
no te  stosunki tak , jakby  były one 
idealne.

W  tym  względzie p. Rzymowski 
w ypowiada się, że „nie pisano, żeby 
nie nastąpiło  urażenie wyobraźni 
dziecka11.

Adw. Skoczyński zadaje świadko­
wi pytanie, czy bronił „Płom yka11 
publicznie w „Głosie N auczycielst­
w a11 i czy świadek był przedmiotem, 
ataków  za udział w pewnym z jeż - 
dzie.

św iadek odpowiada, że był przed­
miotem ataków.

Adw. Skoczyński: A czy zna
świadek treść przem ówienia sekreta­
rza  kom internu Dym itrjewa n a  zjez- 
dzie w roku ubiegłym?

św .: Nie.
Adw. Skoczyński: To przemówie­

nie dokładnie było podane i omawia­
ne w prasie francuskiej, k tó ra  je s t 
nam  przecież dostępna.

Św. Rzymowski: Nie interesow a­
łem się tem.'

Adw. Skoczyński: A czy nie ma 
świadek obrazu te ro ru  sowieckiego w 
R osji?

św .: Byłem 4 la ta  pod reżymem 
faszystowskim, co zaś do Rosji, to 
polegam na dwóch źródłach inform a­
cyjnych, a mianowicie na tem, co o- 
pow iadał na poufnem zebraniu p re­
zes „L ew jatana11 p. W ierzbicki i pe­
wien nasz attache.

ŚW IADKOW IE OBRONY

Po zeznaniach świadków oskarże­
nia, sąd przesłuchał licznych świad­
ków obrony. D yrektor „K atolickiej 
Agencji P rasow ej111, ks. p ra ła t K a­
czyński, oświadczył, że sowiecki nu­
mer „P łom yka11 stanow ił typowy 
przykład podstępnej propagandy, n- 
praw ianej przez komunistów. Jako 
redaktor „K A P 11 zna dobrze wydaw­
nictw a bolszewickie i metody, używa­
ne przez propagandę sowiecką. P a­
trząc  n a  num er bolszewicki „Płom y­
k a 11, odnosiło się wrażenie, że jest 
to  typow y num er propagandowy.

N astępny świadek, ks. K wiatkow­
ski, dyrektor Naukowego In sty tu tu  
B adania Komunizmu i św ietny znaw­
ca tych kwestyj, złożył dłuższe i wy 
czerpujące zeznanie. Rosję Sowiecką 
ks. K w iatkow ski zna bardzo dobrze i 
i n ietylko ze słyszenia, bądź z lek tu ­
ry. Przebyw ał tam  bowiem od r. 1917 
do 1925 i m iał możność naocznie ob­
serwować metody propagandowe. —

Sąd Okręgowy w W arszawie roz­
poznawał sprawę dwuch inspektorów 
pocztowych Witol.na i Fica oskarżo­
nych o zorganizowanie niezwykłej afe­
ry łapówkowej.

Listonosze mianowicie do których 
należało przenoszenie przesyłek pie­
niężnych czynili starania o przydzielę- 
nie ich do dzielnicy żydowskiej, gdyż 
powszechnie wśród pocztowców było 
wiadomo, że w dzielnicy tej przy do­
ręczaniu przesyłek otrzymuje się na­
piwki, co w innych dzielnicach rzadziej 
ma miejsce.

Witolin i Fic, do których jako do 
inspektorów pocztowych należało przy 
dzielanie rejonów wyzyskali ten stan 
rzeczy, zmuszając listoooszuw do o- 
płacanla się za przydzielanie ich do 
lukratywniejszej dzielnicy. Władze 
zwróciły uwagę na zbyt częste zmie­
nianie personelu obsługującego półno­
cną dzielnicę miasta i idąc po nitce 
do kłębka ujawniono aferę, która W ito 
lina j Fica sprowadziła na ławę oskar­
żonych.

N O W A
w ypożyczalnia książek 
Wilno, Jagielloftsfca 16— 9.

Czynna od 1 2 — 18 godz.  
Kaucja 3 zł. 

Abonament 2 zł. miesiącznic.

W WIRZE STOLICY
GRZESZOLSKI WRACA 

DO SOSNOWCA
Wyroków sądowych nie wolno po­

noć krytykować. Sąd jest nieomylny — 
trzeba schylić czoło i basta. Trzyma­
my się tego przepisu, ale taki proess 
Grzeszolskiego nie wzmaga wiary w 
tę nieomylność.

Raz kara śmierci — raz uniewinnię 
nie. M otywacja sądu apelacyjnego jest 
więcej niż ostra w stosunku do sądu 
okręgowego w Sosnowcu. Gdyby pry­
watny człowiek tak odmówił wszelkie­
go sensu zdaniu innego prywatnika jak 
apelacja okręgowemu — straszliwa 

kłótnia do pojedynku włącznie za­
pewniona. Od szefa wysłuchuje się o- 
czywiście wszystkiego.

W W arszawie opinja była zdecy­
dowanie po stronie Grzeszolskiego. Lu­
dzie dzisiaj zapatrują się na każdą spr.i 

S wę z praktycznego punktu widźenia 
Wierzono w zbrodnię Gorgonowej bo 
miaia interes w usunięciu Lusi.

— Poco Grzeszolski trułby dzieci? 
Coby na tem mógł skorzystać?

Rzeczywiście na to pytanie nie spo­
sób odpowiedzieć. Nikt nie rozumiał 
co dzieci przeszkadzały Grzeszolskie- 
mu i dlatego nikt nie wierzył w jego 
tal.

Wielki sukces ddniósi Hofmokl - 
Ostrowski. Przyjemnie musi być wy­
grać tak rozgłośną sprawę, taki mecz 
w którym wynik do przerwy brzmi ka­
tastrofalnie. Dobry omen dla Hofrnok- 
kla, jego własna sprawa stoi nietęgo. 
Z 8 lat odsunięcia od adwokatury 
wyższa instancja zredukowała 6, ale 
czy ostatnia skasuje te 2? Okazuje się, 
że ostro występując przeciw wyroko­
wi sosnowieckiemu miał trochę racji, 
lecz racja racją, a ukarany za to bę­
dzie. .

Ossowiecki oświadczył, że wie do­
skonale kto otruł Grzeszolczątka. — 
Ossowiecki coraz częściej występuje 

jako wszystko wiedzący: Halama ginie
— jest w Czerwińsku nad Wisłą, ba­
loniarze się zabłąkały — są w śniegach 
walczą z niedźwiedziami nad morzem 
Białym, zbrodnia w pociągu Berlin 
Zbąszyń — dokonał jej facet w melo­
niku i niebieskim krawacie. Okazywało 
się wprawdzie potem, że Halama była 
w Częstochowie, baloniarze śniegu, 
niedźwiedzi j morza Białego ani pową­
chali, facet w meloniku nie istnieje —

temmemniiej Ossowiecrci przewidywał 
trafnie. Teraz też wie, widzi, czuje
— ale nie powie bo., bo nie chce. 
Najlepszy sposób by uchodzić za nie­
omylnego.

Odważny ten Grzeszolski wracać 
do Sosnowca. Można Się spodziewać 
jak go tam przyjmą. Kamieniami, pał­
kami. Zaremba uciekł ze Lwowa, a 
przecie nie ciążyło na nim setność te­
go odium co na Grzeszolskim.

Karol

Armaty z Aduy znowu w Rzymie

Działa zdobyte swego czasu w zwycięskiej bitw ie Abisyńczyków z 
Włochami w r. 1896 pod Aduą, pow róciły obecnie w tryum fie do Rzymu.

Finał panamy radomskiej
W  czwartek wieczorem w Sądzie 

Okręgowym w  Radomiu zapadł w y­
rok w procesie o defraudację na szko­
dę Skarbu. Skazani zostali:

St. Krzysztoforski na 15 lat więzie­
nia z pozbawieniem praw  na lat 10 i 
zapłacenie 100 tys. zl. grzywny z za-

REDAK TOR „PŁO M YKA11

N astępny świadek, p rokura to r 
Szypuła z Krakowa, wniósł wiele 
kompromitującego m aterja łu  do „Pło 
m yka11. Potw ierdził on, że isto tn ie 
bolszewicy od pewnego czasu stosują 
nowe m etody propagandy. Tygodnik 
bolszewicki „P oprostu11, zam knięty 
przez władze polskie, zamieścił ode­
zwę komunistyczną, naw ołującą do 
utw orzenia jednolitego fron tu  mło - 
dzieży, w myśl zaleceń Kom internu. 
Pod odezwą m. in. podpisana była re 
dak torka „P łom yka11 W anda W asile­
wska. Odezwę skonfiskow<aiu, a W asi­
lewską pociągnięto do odpowiedzial­
ności karnej.

mianą w  razie nieściągalności na 3 la­
ta  więzienia, Salwa na 7 lat z pozba­
wieniem praw na lat 5, Janura na 5 
lat z pozbawieniem praw  na lat 10, 
Włodarz na 4 lata, Winczewski na 4 
lata, Baszkowski, Kozerawski i Kozer- 
ski po 3 lata więzienia każdy, Powł- 
chrowski na 3 lata więzienia z pozba­
wieniem praw  na lat 5, Czyszkowsld 
na 2 lata, Witkowski j Gorzelewski po 
1 roku więzienia, Jasieniecki i Puchal­
ski po 6 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem na 2 lata, Michalski na 6 mie­
sięcy z zawieszeniem, W trchowski na 
3 miesiące z zawieszeniem na 2 lata, 
wreszcie Kiefstó, Roscnzweig i  Lemań- 
skL zostali uwolnieni.

Finał procesu miał dw a momenty 
dramatyczne. W  czasie ogłaszania w y­
roku na oskarżonego Winczewsklego, 
dostał on spazmów. W yprowadzony 
do pokoju obok sali rozpraw przez 
długi czas nie mógł się uspokoić.

Gdy wyprowadzono zasądzonych, 
żona W lnczewskiego rozdzierającym 
głosem wołała: „Puśćcie mnie do nie­
go, ja  bez niego stąd nie pójdę".

Nadto jeszczą dwie panie z rodzin 
skazanych zemdlały. Zajścia te  zrobi­
ły wstrząsające wrażenie. Podczas od­
czytywania w yoKu sala sądowa, kory 

i parteru przepełnione
Po zamknięciu przewodu sądowe­

go dalszy ciąg procesu, t. j. przemó- i~p5ętra
wienia oskarżycieli i obrońców odbę- były publicznością. Duże grupy ludzi 
dą się 4 listopada. stały również przed sądem.
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Nawrót do wiersza 
Ubezpieczenie 

Dedykacja
Niezwykły fenomen daje się osta­

tnio obserwować w /.a^ranicznyin re ­
pertuarze teatralnym . W arto  o tem 
wspomnieć tem więcej, że nasz nor­
malny rep e rtu a r opiera się głównie 
na zagranicznym i to, co obecnie rao 
dne jest w zachodniej Europie, doj­
dzie niewątpliwie wkrótce do nas.

Fenomenem tym  jest wielkie po- 
wudzenie sztuk pisany cli wierszem. 
„Milczący rycer// ‘ Eugenjusza Ilel- 
ta ia idzie prze:/ deski sceniczne całe­
go św iata, mimo, ze akcja rozgry­
wa się tam  w czasach odległego ro ­
mantyzmu. W  Ameryce, jeden z 
najnowocześniejszych autorów Max- 
well Anderson, napisał przed rokiem 
sztukę p.t. „W iutersed“ , również 
wierszem, k tó ra  szła przez cały rok 
z wielkiem powodzeniem. W  tym  ro­
ku wystawił drugi utw ór w tym  ro ­
dzaju, antirealistyczny i rymowany.

W  Rosji g ra ją  Puszkina, w Pa­
ryżu F lauberta , a wszędzie odnosi 
tryum fy  Shakespeare, bez względu 
na to, czy g ra  E lżbieta Bergner, czy 
też nie. Ja k  przed kilku dniami po­
dawaliśmy, ukończono właśnie lilm  

Romeo i J u lja “ , a w New Yorku 
obecnie, aż trzy  tea try  g rają  „H a­
m le ta " .

Do niedaw na dyrektorzy teatrów  
tw ierdzili z przekonaniem, że publicz­
ność chce na scenie widzieć swoje ma­
łe i wielkie zm artw ienia, w takich 
sztukach jak  „T rafika  pani genera­
łow ej", „Z miłości n iedosta teczn ie", 
„Zwyciężyłem k ry zy s" , „Ludzie nu 
k rze"  i tp. Teraz znowu w ydaje się że 
publiczność ma dość tych kopij życia i 
naturalizm u, a pragnie romantycz- 
uośei, bajek o królach i krćlewnych, 
ale także szuka pewnych problemów, 
odgadywania, zastanaw iania się i 
wogóle myślenia.

N ajgenjalniejszy z dyrektorów  tea ­
tralnych J  W. Goethe, powiedział 
k iedyś:

„Nie można okazać publiczności 
większego szacunku jak  w ten  spo 
sób, że się jej nie trak tu je , jak  
tłum u. W idz nie chce utw oru te ­
atralnego uważać za ubranie, k tó ­
re mu się dopasowuje do ciała. 
Chciałby on uważać się za podró­
żującego dla własnej przyjemności, 
k tó ry  w różnych obcych miejsco­
wościach nie szuka tych wygód, ja ­
kie m iał sposobność przystosować w 
domu do swej indyw idualności".

Ponieważ mowa o teatrze- Ame­
rykańska ak to rka Joan W aał ubezpie 
czyła u  Lloyda swój krzyk na 25.01)0 
dolarów. W  Ameryce panuje przeko­
nanie, że najbardziej w strząsający i 
w spaniały je s t krzyk „Joan de W aał. 
Ten krzyk utorow ał je j drogę na sce­
nę. K o n trak t ubezpieczeniowy opiewa 
„na wypadek u tra ty  kap itału  krzy­
k u " ,  gdyż zdaniem lekarzy gardła, 
przy nadm iernym  wysiłku ak torka ła 
two może postradać swe możliwości".

M arysia ubrała  się na bal w suknię 
swej pani, k tóra po powrocie dowie 
działa się o rem:

— Coś niesłychanego — woła obu­
rzona pani. — J a k  M arysia mogła być 
lak  bezwstydna?

— Nie wiedziałam proszę pani — 
usprawiedliw ia się z płaczem M ary­
sia, — że ta  suknia ma taki głęboki 
dekolt...

Cesarzową M arię Teresę p o rtre to ­
wało wielu m alarzy. Pewnego dnia 
jeden z mniej zdolnych przedstaw ił 
swoje dzieło cesarzowej, prosząc o 
podpis.

Mai ia Teresa pom yślała chwilę,
poezem uśmiechnęła się i napisała 
znany werset z Fw angelji św. M ateu­
sza: „Nie bójcie się, to ja  jestem ..."

W ybr Wel.

Zajścia i ustawy
W Szkole Głównej Handlowej 

w Warszawie zajścia tegoroczne 
miały wyjątkowo nie antyżydow­
skie podłoże. Rektor wyrzucił z 
terenu uczelni Koło Ekonomstów  
i zabronił wstępować do niego 
studentom S.G.H. Wzburzyło to 
uczelnię w  najwyższym stopniu, 
tak samo jak u nas w Wilnie wzbu  
rzyłoby cały Uniwersytet np. 
rozwiązanie Bratniej Pomocy al­
bo Koła Prawników.

W  innych uczelniach, jak to 
we Lwowie na Uniwersytecie Ja­
na Kazimierza, w W arszawie na 
Uniwersytecie Józefa Piłsudskie­
go, na Politechnice, w Szkole 
Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go, w W yższej Szkole Dzienni­
karskiej, w wileńskim Uniwer­
sytecie Stefana Batorego —  w szę­
dzie zajścia miały charakter anty­
żydowski.

Zajścia tegoroczne nie odzna­
czają się czemś większem od zajść, 
które już bywały. Dopóki żydzi 
są na polskich uniwersytetach, 
dopóty te zajścia będą. Zajście  
na S.G.H. natomiast ma już spe­
cjalne podłoże, które trzeba o- 
mówić obszerniej, gdyż wkracza 
w dziedzinę ważną dla zagadnień 
bytu wyższych uczelni, gdyż się­
ga aż do pomniejszenia powagi  
togi rektorskiej, do zupełnego  
zaniku autorytetu władz uniwer­
syteckich. Oprócz tego jest to 
pierwszy w historji nauki polskiej  
wypadek wkroczenia na teren u- 
czelni oddziału policji, nie w e z ­
wanej przez rektora, działającej 
samorzutnie. Stwarza to bardzo 
poważny precedens.

KRZYK OPINJI PUBLICZNEJ
W tym roku głośniejsze niż za­

zwyczaj odezwały się protesty w  
starszem społeczeństwie. Prasa 
łamie się od oburzonych na roz­
bestwienie młodego pokolenia kry 
tyk. Rady miejskiej uchwalają  
oświadczenie, potępiające dzi­
kie barbarzyństwo rozwydrzonych  
niedorostków. 1 t.d. I t.d. Protesty  
te jednak są jednostronne, bo 
ani trochę nie biorą pod uwagę  
pobudek działających wewnątrz  
ruchu młodzieżowego, nie biorą 
pod uwagę rz/eczy, które na u- 
czelniach wyższych stwarzają stan 
bardzo podatny do rozruchów. 
Poprostu ci, co atakują młodzież, 
zrzucają na nią całą winę i od­
powiedzialność.

OPŁATY
Polska młodzież jest biedna. 

Opłaty za naukę wymagają od 
niej często wielkich poświęceń.  
Często studjujący musi zapraco- 
w yw ać na opłacenie studjów ko­
sztem nauki. Przecie barbarzyń­
stwem większem niżeli rozruchy 
na uczelniach byłoby postawienie  
sprawy, że uczy się ten, kto ina 
czern zapłacić za naukę. Sian o-  
płat na uczelniach jest nienormal­
ny. Czwarty rok kosztuje drożej 
i studenci zaawansowani bardzo 
w nauce porają się z kłopotami

AUTONOMJA
Opłaty, żydzi, a wreszcie  

autonomja. Jak ważnym czynni­
kiem w  nastawieniu młodzieży do 
władzy uniwersyteckiej jest auto­
nomja wyższych uczelni, wyka­
zują obecne rozruchy najdobitniej. 
W łaściwie wszystko, co jest w  
niniejszym artykule, dotyczy auto- 
nomji. Odebranie autonomji uni­
wersytetom stworzyło jaknajgor- 
sze warunki pracy, profesorów i 
studentów, dało jeszcze jeden po­
wód do niezadowolenia ogółu jnło 
dzieży i pogrążyło organizacje 
ideowe młodzieży w szukanie pra­
wniczych kruczków do istnienia.

WŁADZE UNIWERSYTECKIE
Władze uniwersyteckie reagują 

na zajścia w  sposób przepisowy. 
Oświadczenie, protest i t.d. Ina­
czej rektorzy nie mogli postąpić.  
Jest to dla władz uniwersyteckich  
tragedja. Z chwilą odebrania au­
tonomji —  znikł ten serdeczny  
kontakt z Jego Magnificencją.

Tego rodzaju oskarżenia muszą 
się zrodzić z chwilą, kiedy na mło­
dzież sypią się zapowiedzi repre­
syj-

MŁODZIEŻ.
Rozruchy w S.G.H. i na U.J.K. 

są zjawiskiem przykrem przede- 
wszystkiem spowodu niesmacznej 
formy. Demolowanie urządzeń 
szkolnych i policzkowanie starego  
woźnego —  to są czyny, które 
nietylko społeczeństwa starsze, 
ale i młodzież powinna potępić. 
Tak samo jak nożownictwo, nie­
godne akademika.

Bezwątpienia akademik lw ow ­
ski, który spoliczkował woźnego  
jest niepoczytalnym durniem i 
smarkaczem. Bezwątpienia w an­
dale z S.G.H. nie są jednostkami 
wysoko moralnie postawionemi.

Ale to przejaskrawienie demon-  
stracyj —  te wybryki —  nie uspra 
wiedliwiają gradu represyj, gdyż  
to zaogni stan podniecenia. Aka­
demik polski wykazał już nie jed­
nokrotnie, że się represyj nie lę-

DO SADU KARNEGO

który studentów w czasie najwięk { ka. Chodzi mu tylko o jaknajleo
szej awantury skłaniał do pochy­
lenia g łow y i w iw atów  na cześć  
rektora. Dzisiaj ten kontakt ser­
deczny został zastąpiony przez 
biurokratyzm. Nie pomoże tu na­
wet wartość moralna i autorytet 
osobisty kierowników uczelni, sko 
ro krępuje te wartości przeświad­
czenie, że to jest podyktowane  
okólnikiem zgóry.

POLICJA.
Nic też dziwnego, że jedynym  

argumentem, który starsze spo­
łeczeństwo może wytoczyć mło­
dzieży na pozbawionej autonoimji 
uczeini —  to policja.

Inna rzecż, że w ten sposób  
młodzież oddali się od swych w y ­
chow aw ców  na odległość dalszą, 
aniżeli karabin z bagnetem. Każ 
de pojawienie się policjanta na 
uniwersytecie —  to krok oddale­
nia się dwóch pokoleń, —  to szko 
da ideowa wyrządzona młodzieży.

Być może, że już inaczej nie 
można utrzymać młodzieży w  kar 
bach. Szkoda jednak, że do te­
go dopuszczono. Oto są skutki ba­
wienia się w chytre machinacje z 
Legjonami Młodych, oto są skut­
ki popierania młodzieży, która 
jest dla państwa małowartościowa  
i reprezentuje znikomą mniejszość.

sze warunki studjów dla młodzie­
ży polskiej.

P. premjer oświadczył, że bę­
dzie gniótł anaretiję na,' uniwer 
sytecie. Ta anarchja wydaje się 
cokolwiek przesadnem wyraże­
niem.. A w każdym razie za cza­
sów auton,omji „anarchji" nie by­
ło. Do uciszenia sali wystarczał 
woźny uzbrojony tylko w pow agę  
rektorskiego poselstwa. Dzisiaj 
ucisza sale akademickie premjer 
trzydziestokilko-miljonowego mo 
carstwa. Prawdopodobnie najideal 
niejsze warunki studjów były na 
autonomicznym uniwersytecie w  
Bolonji, gdzie rektorem bywał 
student.

Zresztą lepsza jest młodzież, 
która rozruchy robi, aniżeli taka, 
co się rozruchów boi.

USTAWY
Zajścia akademickie są skoń­

czone. Młodzież będzie nadal wy  
rabiała w sobie poglądy naukowe, 
ideowe, polityczne, społeczne. 
Pojawią się nowe ustawy akade­
mickie. Ale ustawy młodzieży nie 
zmienią. Chyba ustawa o przy­
wróceniu autonomji, która ,z rek­
tora —  urzędnika robi J Magni­
ficencję, na którego cześć w iw a  
tuje młodzież. K. S.

Drażniąca poprawność

Powódź
w  pustyni Libi sklej

ALEKSANDRJA, PAT. W  pustyni 
Libijskiej padają od dwóch tygodni u- 
lewne deszcze, jakich nie pamiętają 
tamtejsi mieszkańcy. Studnie i podziem 
ne zbiorniki wylały, niszcząc swe ka­
mienne pokrvcia.

Nicdalfcko Mariutu potok zniósł do 
przepaści narw-Mj z rodziną beduińską 
j parę wielbiądów. Droga do oazy Slra 
Jest w wielu miejscach zupełnie roz­
myta.

W  W A R S Z A W I E
„ S Ł O W O "

jest do nabycia w kiosk i  
ia  iCrckowskiem Przedmieścia  

k >łoti > te)u  Earopejsk e g o  
r- n* dworca.

większemi, niż były kłopoty au­
torów nowego systemu opłat przy 
jego tworzeniu. Sprawa opłat nie­
raz już była powodem zajść. Sy­
tuacja dzisiaj wcale s,ię nie polep­
szyła.

ŻYDZI
Gazety żydowskie pienią się ze 

złości, że antysemityzm polskiej 
młodzieży rośnie z roku na rok. 
Młodzież narodowa żądała kiedyś 
numerus clausus —  dzisiaj, kiedy 
jej żądania wskutek ciągłego o-  
poru przybrały jak woda przed ta­
mą —  dzisiaj ten duży odłam mło 
dzieży żąda —  numerus nullus ży­
dów na uczelniach polskich. Niech 
żydzi sami sobie budują wyższe  
szkoły. Zalew żydów w palestrze, 
medycynie nastraja polską^ mło­
dzież czarnemi horoskopami. Za­
grożona jest jej przyszłość. Naj­
mniejsza prowokacja ze strony ży 
dów może przybrać rozmiary o-  
gromnych rozruchów. Obecnie  
prawie niema, —  chyba na skraj­
nej lewicy ,może, —  ugrupowania  
młodzieży, któreby nie było an­
tysemickie. Antysemityzm wzma  
ga się, staje się zagadnieniem 
społecznenr, ekonomicznem, ra- 
sowem. Młodzież reaguje mocno  
na najnowsze prądy. Obecnie je­
szcze w tszła  na widownię rola 
żydów we froncie przeciwnym  
niż ogólny front nacjonalistyczne - 
imperjalistyczny młodzieży pol­
skiej. Zagadnienie żydowskie na 
■uniwersytetach leży nadal odło­
giem. Młodzież się burzy. Od­
głosy, odpryski tej ogromnej fa­
li antysemityzmu wśród młodzie­
ży, to są te drobne zajścia na 
niektórych uniwersytetach. Lek- \ 
ceważenie głębokich pobudek an­
tysemityzmu wśród młodzieży by­
łoby wielkim błędem w ychow aw ­
czym.

N ikt nie pochwala burd na uniwer 
tysytecie, nie zachwyca się pierw ­
szoroczniakami hałasującym i bez po­
wodu. Ale czyż do p asji nie dopro­
wadza tak i „ rep o rtaż"  ukaznjący się 
w „Gazecie P o lsk ie j"  nazaju trz  po 
wybrykach.

W  auli Il-g iej U .J.P . około 300 o- 
sób; zaczyna się wykład praw a cywil 
nego. P rofesor L utostański mówi o 
celu i  metodzie nauki praw a. W śród 
słuchaczy panuje cisza i uwaga.

Około połowy wykładu dolatu ją 
nas z kory tarza  w rzaski; w net potem 
hałaśliwe dobijanie się do drzwi głu­
szy słowa wykładowcy. Profesor m il­
knie —  na sali cisza i  spokój zupeł­
ny ; wśród obecnych daje się wyczuć 
nie podniecenie, ale poczucie głębokie 
go niesmaku, naw et —  w strętu. M a­
my przed sobą wybitnego uczonego 
— za chwilę miejsce jego zajm ie nie­
sforny tłum , — chcieliśmy nauki — 
za chwilę wedrze się krzykliw a de- 
magogja, aby nam  przemocą naukę 
zakłócić.

Drzwi pod naporem  ustępu ją — 
na  salę wchodzi K ILK U N ASTU  MŁO 
DZIEŃCÓW. W ykładowca uprzejm ie 
py ta  czego sobie życzą i prosi aby mu 
pozwolili skończyć wykład. Audyto- 
rjum  zachowuje się wzorowo — n ik t 
się nie ruszył, n ik t się nie odezwał; 
spojrzeniem  pytam y intruzów  dlacze­
go przeszkadzają; ci są przez chwilę 
zmieszani, jakgdyby zaskoczeni tem, 
że nie znaleźli oddźwięku w śród słu­
chaczy I I I  i  IV  kursu  prawa. Po 
minucie rozlegają się jednak bezsen­
sowne wrzaski. P rzyjm ujem y je  mil

czeniem; profesor spokojnie ponawia 
p ro ; izycję aby wyszli i nie przeszka 
dzali. Bez skutku.

Oaz łzawiący zmusza nas do opu­
szczenia salL

A. S.
słuchacz IV  kursu  prawa.

Więc 300 starszych kolegów dało 
się steroryzować kilkunastu  bezwąsym 
pierwszoroczniakom. Chce się dać 
kopniaka temu A- S. z IV  kursu gdy 
p isze :

audytorjum  zachowuje się wzoro­
wo, n ik t się nie ruszył, n ik t się
nie odezwał...
Więc widzą grupkę szaleńców i oni 

— tak a  m a sa ! 300 osób!! siedzą ci­
chutko. Czy ma się szacunek dla 20 
mężczyzn, k tórzy na okrzyk jednego! 
bandy ty : — ręce do góry! uczynią 
to potulnie. Tchórze, niedołęgi, nie­
zdary. O tych 300 z IV-go kursu  nie 
można myśleć nic innego.

— Nie przyszliśm y do uniw erka 
na b ija ty k i! powiedzą.

Oczywiście, ale czasem trzeba u- 
żyć rękoczynów. Przez takicli A. 
S-ów policja musi wkraczać do aul.

S tado odpasionych, dorosłych 
czw artoknrsistów  nie umie wypchną' 
za drzwi, rozpędzić k ilkunastu  ry- 
kajłów. Ładni z nicli wyrosną oby­
watele. Że profesor zam iast pytać 
uprzejm ie i pokornie czy pozwolą mu 
skończyć wykład, efektow niejby wy­
padł, gdyby huknął na tę  garstkę — 
to też niewątpliwe.

Może A. S. jest żydem, tchórzli­
wym żydkiem. To byłoby pociesza­
jące. K. Z.

„Naprawiacze" uprawiają na 
opinji polskiej pewien szantaż mo- 
lalny. ponieważ p. Grażyński 
jest wojewodą na odniemczanym  
Śląsku, więc krytyka p. Gra­
żyńskiego, jest uderzeniem w  in­
teresy Polski. Nic w ięc nie pozo­
staje jak wierzyć w to, że do 

dziś dnia odbywające się na Ślą­
sku akademje imieninowe kiu czci 
p. Grażyńskiego wywołane są 
spontaniczną wdzięcznością dla 

dobroczynnego wojewody. Nazy­
wam to żądanie nie krytykowania  
p. Grażyńskiego szantażem na tle 
patrjotycznem. Z równą logiką 

można było żądać nie krytykowa­
nia wojewody Kostka - Biernac­
kiego, ponieważ stoi na czele !a- 
takowanego przez bolszewików  
Polesia, albo w ojew ody Józef- 
skiego, albo wreszcie sąmego pa 
na premjera, ponieważ stoi na 
czele całego państwa. •

Mój objektywny i na ścisłych  
danych faktycznych oparty arty­
kuł na Śląsku (nawet wiadomość  
o 900.000 zł. p. Chmielewskiego  
nie doczekała się zaprzeczenia. 
„Naród i Państwo" rozpisuje się  
tylko o ofiarności p. Chmielew­
skiego na cele naprawiackich że 
skiego na cele naprawiackich 
formie), w yw ołał niebywałe  
wzburzenie u „naprawiaczy", 
wyrażające się w szeregu artyku­
łów w  „Polsce Zachodniej" pod 
tytułami: „Odprawa prowokacyj­
nego paszkwila" w  dniu 23 paź­
dziernika, ‘,GuśIarz wileński i głu- 
ptaś miejscowy" w dniu 25 paź­
dziernika, „Czy warto z p. Mac­
kiewiczem polemizować" w  dniu 
27 października, „Wprawdzie Ma­
ckiewicz, ale... chamstwem pa­
chnie" z 29 października, oraz 

v/ „Narodzie i Państwie" w  arty­
kule „FuTjat i jego atak" podpi­
sany Bolesław Srocki z dnia ] li­
stopada (antydatowanym)

Jaki jest poziom tych polemik  
świadczą już wyżej przytoczone 
tytuły. Aby jednak bardziej zilu­
strować metody p . p .  „naprawia­
czy" i ich poziom, pozwolę so­
bie przedrukować artykuł w  
oficjalnym organie pana w o ­
jew ody Grażyńskiego, „Polsce  
Zachodniej" pod tytułem „Wpraw  
dzie Mackiewicz, ale... cham­
stwem pachnie".

Rzecz się tak miała. Je­
den mój kolega uniwersytecki 
istotnie „naprawiacz" p. X. Y. 
(nazwiska nie podaję, bo spra­
w a fna  charakter ściśle prywatny), 
odwiedził mnie latem w mojem 
mieszkaniu prywatnem w Wilnie. 
Wiedziałem, że jest „naprawia­
czem , on wiedział, że jestem 
monarchistą —  tematów politycz­
nych nie poruszaliśmy. W czasie  
dwudniowego pobytu na Śląsku 
rewizytowałem .mojego znajome­
go i znowuż oczywiście tematów  
politycznych nie poruszaliśmy. 
Skąd o mej u niego wizycie  
dowiedziała się „Polska Zachod­
nia" to już jej sprawa, —  zakła­
dam, że w Anglji dziennikarz, 
któryby podobną metodę wpro­
wadzał do walki politycznej, był­
by w ciągu 24 godzin wyrzucony  
ze wszystkich klubów, do których 
należał.

W szystko to utwierdza .mnie w 
mniemaniu, że moja hipoteza by­
ła trafna. P. Grażyński jest w y­
znaczony przez naprawiaczy na 
dyktatora, czy premjera, —  miał 
do W arszawy wjechać w  aureoli 
śląskiej. Człowieka, który im 
tę aureolę psuje, chcą utopić w  
dosłownych pomyjach.

Mnie tego rodzaju ataki ani do­
sięgnąć, ani dotknąć nie mogą. 
Raczej są pożyteczine, bo w  o- 
czach każdego przyzwoitego czło­
wieka demaskując etykę tamrej 
strony, wskazują jak słusznej 
walki się podjąłem.

Nietylko, że mimo mej słabości 
walkę z naprawiaczami wygrani, 
ale w oczach przyzwoitych ludzi 
już ją wygrałem.

Oczywiście, że nie poniżę 
sw ego  pióra do odpierania ataków  
tego typu. Ale oszczercę Bo­
lesława Srockiego z „Naro­
du i Państwa" i symbolicz­
nego oszczercę, bo redaktora od­
powiedzialnego „Polski Zachod­
niej" skarżę do sądu. Redakcja 
„Polski Zachodniej" winna parnię 
tać, że w Polsce obowiązuje trój- 
instacyjny system sądownictwa.

Stanisław Mackiewicz.

! • • • • • • • • • • «

POMNIK CHRYSTUSA KRÓLA

W Ostrowie Wielkopolskim został u roczyście ddsłonięty i poświęcony 
przez J. E. ks. biskupa Dymka pomnik Chrystusa - Króla.

P rzed kilku la ty  „B erliner Illu- 
strie rte  f e i tu n g "  drukow ała powieść 
W. H ollandre p.t. „Der m ann im Sat- 
te l" .  Je s t to  h is to rja  pewnego chłop­
ca stajennego, k tóry  następnie został 
sławnym dżokejem i zdobył wielką 
fortunę. Jako  młody chłopiec zako­
chał się w pannie z zamku, ale o- 
czywiście tylko z daleka mógł ją  po­
dziwiać. Dopiero jako sław ny dżo­
kej mógł nabrać śmiałości i nadziei. 
U daje mu się przypadkowo zdobyć li­
sty  kom prom itujące mocno ową pan­
nę. U daje się z tem i lis tami do tej 
panny i staw ia sprawę otwarcie... a l­
bo... a lb o .. P anna jednak go wypę­
dza. W ięc śpieszy ów dżokej do in ­
nej artystokratk i, zainteresowanej w 
romansie panny zamku i oddaje jej li­
sty  celem ich opublikowania. Tym­
czasem dzieje się rzecz d la  dżokeja 
niezwykła. A rystokra tka  w rzuca li­
sty  do płonącego kominka, zw raca­
jąc  się ze wzgardliwemi słowami do 
dżokeja: „W idzi pan, n a  tem  pole­
c a  różnica między nam i a  panem. 
Spraw a honoru, k tó ra  je s t d la  paua 
rzeczą obcą".

Cóż t a  h is to rja  m a wspólnego z p. 
Mackiewiczem. A jednak ma. D la­
tego piszemy ją  d la  inform acji ksią­
żą t Radziwiłłów, hrabiów  Potockich; 
i innych karmazynów, którzy jednym  
— zdaje się chcą — szczycić: nieska­
lanym honorem i tegos wy m agają od 
tych, których dopuszczają do swego 
tow arzystw a. A pan Mackiewicz pa­
sjam i za tem  towarzystwem przepa­
da i według tego: ,kto go *odzi‘‘ u- 
k łada swój stosunek do ludzi

Bo było tak. M ark  wicz przyje­
chał na Śląsk, bawił całe pół dnia, 
korzystał z gościnności, a potem  wy­
jechał i zaczął pisać kłam stw a i o- 
szczerstwa właśnie o bliskich tych, z 
czyjej gościnności korzystał. Ciekawi 
jesteśmy, jakby odnieśli się Jaśnie | 
Oświeceni K siążęta, Hrabiowie i 

inne karm azyny do takiego gościa, 
k tóry  sam się wprasza, do nich, ko­
rzysta  z ich gościuności, a  potem pu­
blicznie zniesławia ich znaj omyci i 
bliskich. Sądzimy, że postąpiliby 
tak, jak  owa arystokratka z powie­
ści niemieckiej.

'Zdaje się, że postępowanie takiego 
jegomościa nazywa się zazwyczaj k ró t 

ko: chamstwem.

PASTA DO ZEBOW

Papieska Akademia 
Nauk

CITTA DEL VATICANO. PAT. 
W  dniu 28 bm. Ojciec św ięty  Pius 
X I w ydał m otu proprio, w którem  o- 
głasza reform ę dotychczasowej Aka- 
demji Papieskiej „Dei Nuovi L incei" .

W  skład nowej Akademji, k tóra 
otrzym ała nazwę Papieskiej A kade­
m ji Nauk, wchodzi 770 uczonych, 
mianowanych bezpośrednio przez Oj­
ca świętego. Pozatem  członkami a- 
kadem ji zostają  k ierow nicy: obserwa 
torjuir. watykańskiego, laboratorjum  
astronomicznego, b ibljoteki w atykań­
skiej, archiwów sekretnych i muzeum 
etnologicznego.

N a uwagę zasługuje, że Ojciec 
Święty oświadczył, że członkami Aka 
dem ji mogą być m ianow ani nietylko 
uczeni katoliccy, ale i nie-katoliccy, 
tacy  jednak, k tó rzy  działalnością 
swą, an i pism am i nie atakow ali reli- 
gji i nie przeczyli zasadom etyki.

L ista  członków nowej akadem ji o- 
bejm uje 32 uczonych włoskich, wśród 
reszty akadem ików - cudzoziemców 
znajduje się kilku żydów.

M. in. członkiem akadem ji miano­
wany został Polak, ks. biskup Mi­
chał Godlewski, profesor h isto rji p o ­
wszechnej Kościoła na uniwersytecie 
Jagiellońskim .

Pierwsze inauguracyjne posiedze­
nie akadem ji odbędzie się pod prze­
wodnictwem Ojca świętego w dn. 6 
lutego, w rocznicę objęcia przez P iu ­
sa X I Stolicy Apostolskiej.

SKŁADAJCIE OFIARY NA POMOC 
ZIMOWĄ BEZROBOTNYM. 

Konto P. K. O. 70.200.
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Czerwony upiór Hiszpanji

Na zelwauiu propagan iowern w Madrycie.

MODNE NAZWISKA SOWIECKIE
Urzędowe sowieckie „Izwiestja", 

podobnie, jak u nas „Monitor", ogłasza
Jaz  w e i  v t r t e ( ,  d a  3 listopada ro z ­
pocznie twe c z a n i ź N i  przyjmawa- \ 
nie  pacjeatek a r z ą l t o n y  na miarę 

t i r o a e j s z ą  
Z a k ł a d  K i s m i t y c c n t  L iK a r s k l  

, ‘le> K aam etfka*.
Zakład zrywa z da tychczasowem  pe­
łń c ie *  kaametyki, stwarzają: now y 
k ierunek w dz ed i im e  k u l ta ry  fizycz­
ne] k od lt ty  w tp j ł  zem e j;  kierunek 
■ ebarakterz: dci ile naukowym, 
•p le ra ją :y  awe m e ta d y  na padała- 
wie n a in aw iz y ch  zdobyczy m edy­
cyny, t i ig |eay  i k s s m t t r k i  z ieho  
wawczet, Z az la l  m i t ic i  się przy 
u l .  J ag ie l lo A sk ie ]  16 m ,  6 i będzie 
czynny  w godz. 1 0 —19 łodO ennle

ją zmiany nazwisk obywateli sowiec­
kich. Z nazwisk tych można się zor­
ientować w  upodobaniach i gustach 
ludności. Obecnie — o dziwo! panuje 
widać nawrót do Bajronizmu, gdyż sze 
reg obywateli żąda nazwisk bohaterów 
Puszkina ' Grlbojedowa, odznaczają­
cych się bajronicznym spleenem, tęsk­
notą i romantyzmem, jak: Onegin, Len 
ski, Pieczorin. Z drugiej strony i mill- 
taryzm w  historycznej retrospekcji ma 
powodzenie: niejaki p. Sobakin zmle- 
nian azwisko na Macedoński, jest rów ­
nież zapotrzebowanie na Napoleonów.

Co słychać na S. G. H.
WARSZAWA. Oczekują, że nastąpi likwidacja knoffiktu powstałego na 

tle Koła ekonomistów w warszawskiej Szkole Głównej Handlowej. Spodziewa­
ne jest bliskie wznowienie wykładów na S. G. H. i to  w  przyszłym tygodniu, 
oraz wycofanie eksmisji Koła Ekonomistów.

| Na Uniwersytecie i Szkole Głównej Handlowej wpłynęło około 30 skarg,
j pochodzących od poszkodowanych w ostatnich zajściach studentów żydów.

P. premjer generał Sławoj . SkładkOwski i minister oświaty prof. świę- 
! tosławski mają w przyszłym tygodniu przyjąć delegację studentów dia wysłu- 
I drania jej postulatów. W delegacji mają uczestniczyć wszystkie ugrupowania 

studenckie.

Niemieckie żądania kolonialne
BERLIN, PAT. W kołach zagranicznych Berlina sprawiło pewną nie­

spodziankę poruszenie kwestji kolonij w wystąpieniach publicznych premjera 
Goeringa i min. Goebbelsa. Jak wiadomo, cała prasa niemiecka od kilku tygo­
dni podkreśla realizm polityki W. Brytanji i nawołuje do porozumienia nie­
miecko-angielskiego. Jednocześnie tempo akcji propagandowej na rzecz odzy­
skania kolonij znacznie osłabło, co przypisywano tu również względom dia W . 
Brytanji i chęci nieutrudniania misji von Ribbentropa. Tymczasem premjer 
Goering, omawiając we środę pian 4-letni, mówił o „skradzionych kolonjacn 
i złode“, a <nin. Goebbels w  swej wczorajszej mowie z okazji 10-leda okręgu 
berlińskiego partji, nie pominął również tej sprawy i to  w formie bardzo 
ostrej.

Oczywiście, oświadczył min. Goebbels, podejmiemy również wobec 
i światu waiaę o nasze koionje. Nie zani ccfcamy tego, Jeśli w dziennikach angid  

skich na postulaty w sprawie kolonij niemieckich, zgłoszone przez naszego to ­
warzysza partyjnego Goeringa mówi się, że „moglibyśmy przecież kupować 
surowce", to jest to  argument obraźliwy. Cóż to ma znaczyć? Czyżby pisma­
cy angielscy sądzili, że naród niemiecki jest tak  głupi, że nie wie, jż nie mamy 
dewiz na kupno. Oczywiście musimy mieć surowce, a skoro nie posiadamy 
ich we własnym kraju, musimy być dopuszczeni do udziału w skarbach świa­
ta. Min. Goebbels uzupełnił powyższe słowa zapewnieniem, że Niemcy są po­
kojowe, że pokojowości tej dali wiele dowodów i nie żywią zamiarów re­
wanżowych.

Pożar na statku greckim
HAGA. PAT. N a znajdującym  się 

w reparac ji w stoczni W ilton  Feye- 
noors w R otterdam ie sta tk u  greckim 
„P etra rk is  N om ikos" nastąp iły  z me 
wytłumaczonych dotąd powodów 2 
wybuchy niezwykłej siły.

Pożar ogarnął cały statek. W edług 
obliczeń dyrekcji stoczni, liczba ofiar 
w ludziach wynosi 17 zabitych. Li ­
czba ranionych jeszcze nie ustalona, 
je s t bardzo znaczna. S traż pożarna, 
k tó ra  przybyła natychm iast n a  ra tu ­
nek, zm uszona była wycofać się ze 
statku, pozostaw iając go n a  pastwę 
płomieni.

ZŁÓŻ GROSZ NA BU D O W Ę  
SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Wydatki na kampinję wyborczą
WASZYNGTON, PAT. Koszt wyborów prezydenta Stanów Zjednoczo­

nych według obliczeń kwestury Izby reprezentantów, wyniesie 17 miljonów do­
larów, nie licząc osobistych wydatków kandydatów  i organizacyj lokalnych.

Do 28 b. m. organizacja stronnictwa demokratów (Roosevelła) wydała 
na kampanję wyborczą przeszło 4 miljony dolarów, przeciwnicy zaś Roosevel- 
ta wydali ponad 12 miljonów doi. Do dnia wyborów wydatki wzrosną jeszcze 
o 5.000.000 doi.

Komunalna Kasa Oszczędności
miasta WILNA

podaje do wiadomości posiadaczy wkładów oszczędnościowych w Kasie, 
że w losowaniu odbytem w dniu 31 października 1936 roku wygrane 

padły na następujące numery:
zł. 500,— na Nr, 11680, 
zł. 250,— na Nr. Nr. 10696, 12657,

zł. 100,— na Nr. Nr. 7187, 1632, 11228, 6155, 12199, 1731, 6706,
8910, 1350, 12439, 3154, 4837, 6149, 6420, 8665, 7841, 9350, 11904,
12567, 3301, 10899, 9636, 3304, 8782, 6586, 9997, 8381, 4230, 6768, 7955
1381, 9637, 7510, 12323, 7989. 11906. 11100, 855, 3702, 3579.

Nawet skarby nie zastąuią zdrowia 2
to też należy p rzy j0 8 JA # A C H  NIED3M \GAŃ stosować

Z I O Ł A  D-ra B R E Y E R A
cena

Nr. 1 — w k s t i r ł c b  piersiowych, k m l « : h ,  ł s tm le  2 .50— zł.
Nr. 2 — w ;łej p rz en lsa ie  mster i, r e a » i t y i « i e ,  s r t r e t y i a l e

ch o rab ich  skóraycb, nieczystości cery 3 .0 0 — .
Nr. 3 — w c b e r łb łc b  ż e ł ą l O w s  s i iz k e w /ch ,  żółtaczce 2.53— .
Nr. 4 — w cborobscb arrwow ycb I przy o gó la tm  o s ł ib ie a i i

M»gę z i i tąp lć  nerw ewe cb try a i  b e rb i tę  cb łń ikę  3.63— .
Nr. 6 — »  bledalcy i a le d o i r» l« t» l : l  4 20— .
Nr. 7 — w cbe .o b icb  serkowych i pęcherzaw ycb 3 .00— .
Nr. 9 — yrreczyszczsjęce 1.50— ,

asb y c i t  w a ry ( ia i la e w  o p ik s w a a l i  w spiekach, sk łedicb  sp teczsy ch  
i dreeerjacb  Adres: Dla bezp«fiedni:b  zamówień: .POLH3£iJA* L ib o ra t s r j a *  
Chem Farm,, Kraków — P ed jó rz e ,  Skrytka Nr. 43.

S ta tek  „P etrarkos Nomikos“  był 
zbudowany w  1908 roku we F lensbur 
gu i pełnił początkowo służbę na lin ji 
niemieckiej pod nazwą „H agen‘ ‘. O- 
becnie sta tek  należał do lin ji grec­
kiej „Nomikos L td “  w Pireusie. Dn 
17 bm. sta tek  przybył z H aw ru do 
R otterdam u dla napraw y w  stoczni.

U kobiet w ciąży j młodych ma­
tek stosowanie naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka - Józefa wzmacnia pra­
widłowości funkcji żołądka i kiszek. 
Zalecana przez lekarzy.

PRYWATNE ROCZNE 
KURSY WYCHOWAWCZYŃ I OPIEKUNEK DZIECI 

Marji Przewłockiej w Wilnie.
Kursy powyższe mają na celu szkolenie wychowawczyń i opieku­

nek dzieci.
Oprócz wykładów teoretycznych słuchaczki odbywają praktykę w 

zakładach wychowawczo - opiekuńczych oraz leczniczych.
Przyjmowane są również MŁODE MATKI, pragnące pogłębić swe 

wiadoimości z dziedziny pielęgnowania dziecka.
Zapisy przyjmuje Sekretarjat Kursów codziennie od godz. 5 — 7 w. 

Mickiewicza 22 —  5. Osoby niezamożne mogą uzyskać zniżki.__________

' Y a c t c b O ć  T v a

Echo

Głośnik o pięknym tonie —  daleki zasięg 
selektywność —  oszczędne zużycie prądu

2-litap#wy i 3 ą  prosto w n.
(na prąd im .)  _  ^  p# zł. 17

2- lamp. z 3-ą proat. Aft A l  ■  M  S M S 8 S
w la k s n i  wykananim g n i j  I I I  pa zł.  21

pa zł.  16 

pa zł. 19 50

3 lampowy bateryjny 

2-limpawy na prąd stały 
Spizedaż w w iększych  sklepach radjowych.

Państwowe Zakłady Tele- i Radio­
techniczne w Warszawie.

Nabożeństwo za poległych i zmarłych
na posterunku kolejarzy

WARSZAWA, PAT. Staraniem Za­
rządu Głównego Kolejowego Przyspo­
sobienia W ojskowego odbyło się dnia 
31. 10. o godz. 10-ej w kościele św. 

| Piotra i Pawła na Koszykach nabożeri- 
, stwo żałobne za spokój dusz pracowni 
] ków kolejowych, poległych w  walkach 
■ za Ojczyznę oraz zmarłych na służbie, 
i W nabożeństwie wzięli udział: ini- 
I nister komunikacji płk. dypl. Juljusz Ul- 

rych, podsekretarz stanu łnż. J. Piasec

Thorez karci socjalistów

parlamentów, urzędnicy i pracownicy 
ministerstwa komunikacji i dyrekcji 
kolejowej warszawskiej.

Przy rzęsiście oświetlonym, symbo 
licznym katafalku, stanęły na straży 
sztandary organizacyj kolejowych, 
kompanja honorowa K. P. W. oddała 
uroczyście honory zmarłym. Pienia ża­
łobne wykonały chóry K. P. W., orkie­
stra zaś na zakończenie Mszy św. ode­
grała marsza żałobnego Chopina.

ki i łnż. Al. Bohkowrki, dyrektorzy de-
PoSowatiie udane —  w czapce od Mieszkowskiego.

PARYŻ, PAT. Na posiedzeniu se­
kcji paryskiej partji komunistycznej se­
kretarz generalny deputowany Thorez 
oświadczył, że trudności z jakimi wal­
czy rząd, są rezultatem wahań i cofa­
nia się rządu wobec faszyzmu wew­
nątrz i nazewnątrz kraju. Thorez wystę 
pował przeciwko kampanji antykomu­
nistycznej, prowadzonej przez niektó­
rych radykałów i socjalistów.

Oświadczył cn, że partja komunisty 
czna czyn5 szereg zastrzeżeń co do 
projektu budżetu i domagać się będzie 
opodatkowania wielkich fortun. Grupa 
komunistyczna w  parlamencie gloso­
wać będzie przeciwko wnioskowi o 
zwiększenie stanu liczebnego gwardji 
lotnej".

Nawiązując do „polityki zewnętrz­
nej, sprzecznej z interesami", Thorez 
podkreślił, że każdy rząd, a specjalnie 
rząd Bluma, ponosi odpowiedzialność 
za politygę kapitulacji, prowadzoną w 
stosunku do kanclerza Hitlera i zasady 
nieinterwencji.

Wspominając o sprawie nieinter­
wencji, mówca wspomniał przebieg 
posiedzenia międzynarodówki socjali­
stycznej, odbytego w  ubiegły ponie­
działek i oświadczył:

„Nie możemy wierzyć, aby minlstro ! 
wie socjalistyczni mieli uważać za 
świstek papieru rezolucję, powziętą 
przez drugą międzynarodówkę.

Zakład krawiecki

S T . K R A U Z E
W ILEŃ SK A  NR, 32 M. 2 I-SZE PIĘTRO, TEL. NR. 1551.

Poleca na sezon jesienno - zimowy świeżo otrzym ane m aterjały , W y­
konywa wszelkie roboty w zakres kraw iectw a wchodzące, tak  z 
własnych, jak  i powierzonych m a  ter jałów. Ceny bardzo nisk ie!!! —

Ś l u b  K i e p u r y

Teatr na Pohulance

IB

D i i i  o j a d . .  8 u .  15 wiccz.

Ludzie na lcrze“
C eay  aHejsc zwyczajne.

TEATR MUZYCZNY
L U T  H I■i

Występy Elny Eistedt.

D i  s

Księżniczka 0-la-la
Zarząd Wileńskiego Towarzystwa 

Dobroczynności niniejszem podaje do 
wiadomości, że zwyczajne walne zgro­
madzenie członków Towarzystwa od­
będzie się dnia 20 listopada 1936 roku 
o godz. 6 wieczorem w lokalu Towa­
rzystwa przy ul. Wileńskiej Nr. 23. 
Będzie ono prawomocne na zasadzie 
§§ 17 i 20 statutu Towarzystwa przy 
każdej ilości członków przybyłych.

Porządek dzieny obejmuje:
1. Otwarcie walnego zgromadzenia 

przez prezesa Zarządu lub jego za­
stępcę.

2. Wybór przewodniczącego i se­
kretarza.

3. a) Uczczenie pamięci zmarłych 
członków Towarzsytwa: Tadeusza Bv- 
strama, Genowefy hr. Broel - Plater i 
ks.ęcia Rlbrec ita Radziwiłła i zakupie­
nie za nich .Mszy św., z ogłoszeniem

o tem w prasie miejscowej;
b) zakupienie również Mszy św. za 

wszystkich zmarłych ofiarodawców i 
dobroczyńców Towarzystwa i ogłoszę 
nie o tem w prasie miejscowej.

4. Odczytanie protokółu ostatniego 
walnego zgromadzenia.

5. Sprawozdanie Zarządu z działal­
ności Towarzystwa za czas od 1. 4. 
1935 roku do 1. 4. 1936 roku.

6. Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej.

7. Rozpatrzenie i zatwierdzenie pre 
liminarza budżetowego na rok na­
stępny.

8. Ustalenie wysokości składki 
członkowskiej na rok 1936/37.

9. W ybory Zarządu.
10 Wolne wnioski.
11. Zamknięcie walnego zgroma­

dzenia.

Degrelle porozumiewa się z Goebbelsem
BRUKSELA, PAT. „Midi - Journal" 

w depeszy z Berlina doniósł, że jako­
by przewódca reksistów Leon Degrel- 
!e odbył dłuższą konferencję z min. 
Goebbelsem, który zachęcał do akcji i 
wręczył mu jakąś kopertę. Degrelle za 
przeczył tej wiadomości, dodając, że 
w dniu podanym przez „Midi . Jour­
nal" jako data jego spotkania z Goeb­
belsem, Goebbels był w Atenach.

W  odpowiedzi na to zaprzeczenie, 
„Midi - Journal" dziś potwierdza, że 
Degrelle był dnia 27 września w Berli­
nie, gdzie odwiedzał organizację „AN- 
TIKOMINTERN".

Gazeta dodaje, że wbrew zaprzeczę 
niom Degrel!e‘a, który twierdzi, że w 
tym  czasie min. Goebbels był w odle­

głości 2.000 kim. od Berlina, w  rzeczy­
wistości pobyt min. Goebbelsa w Gre­
cji odbył się w czasie, popi zedzającym 
bytność Degrełle‘a w Berlinie. Miano­
wicie dnia 18-go września, jak dono­
siło niemieckie biuro informacyjne, 
min. Goebbels wyjechał do Aten, był 
przyjęty przez premjera gen. Metaxa- 
sa dnia 20 września zrana, a  w ystar­
tował samolotem do Berlina dnia 23 
września, t. j. na 4 dni przed wyjaz­
dem do Berlina Degrelle‘a.

Stwierdzamy raz jeszcze — pisze 
„Midi - Journal" — że Degrelle był z 
wizytą w Berlinie u min. Goebbelsa 
dnia 27 września około godz. 11 m. 30 
zrana.

KATOWICE, PAT. W czoraj przed 
południem odbył się w  Katowicach 
ślub cywilny słynnego śpiewaka pol­
skiego Jana Kiepury z Martą Eggerth. 
Ślubu udzielił w magistracie katowic­
kim prezydent miasta dr. Kocur, jako 
urzędnik stanu cywilnego. Podczas 
ślubu obecni byli rodzice Jana Kiepu­
ry, matka panny młodej i grono przy­
jaciół. Przed magistratem zebrał się kil 
kutysięczny tłum ludności, która wiwa 
towała na cześć młodej pary. 

łEsiłSsssWLUn i aauiM m aM M M M M HHM M

Kiepura z okna gabinetu prezyden­
ta  przemówił do tłumu, przepraszając, 
publiczność, że nie może śpiewać, gdyż 
jest niedysponowany, a  zarazem przy­
rzekł, że w  lecie przybędzie do Kato- 
wic.

O godz. 11,30 młoda para opuściła 
gmach magistratu, udając się do Sosno 
wca. Wieczorem Kiepura wraz z mał­
żonką wyjeżdża z Polski, udając sie 
do Berlina.

■BMHIMtlSAlWtlłUWtaaWBI

F0 T0 -S K ŁA D  M. RASIM0WSCZ
podaje d o  w ia d o m o śc i  Sz.  Klijenteli,  
ż e  d n i a  3 - g o  l i s t o p a d a  1935  r o k u  
zos tan ie  *  .  ■ Ł |  naszej  f irmy
otwarty J  M  !■ U  R  pOCj n a zw ą:

R A D I0 -M 0 T 0 R
Zrzeszenie Producentów Nabiału

C E N N I K
936 r.

Mleko butelkowe „Dla dziecka" za 1 litr zł. 0.25 zł, 0.30
Mleko butelkowe „wyborowe" za L litr zł. 0.22 zł. 0.25
Mleko na miarę za 1 litr zł. 0.20 zł. 0,25
Śmietana za 1 kg. zł. 1,20 zł. 1,50
Śmietajika pasteryz. na miarę za 1 litr zł. 1,80 zł. 2.20
Śm ietanka pasteryz. w butelkach zł. 1 / 5 litra zł. 0.40 zł. 0.50
Ser biały śmietankowy za 1 kg. zł. 1,20 zł. 1,50
Ser biały zwykły za 1 kg. zł. 0.70 zł. O O

Serki śmiet. „ Im peria l" za 1 sz.t. zł. 0.20 zł. 0.25
Serki śmiet.. „P iw n y " . za 1 szt. zł. 0.20 zł. 0.25
Serki śmiet. „Scrdelow y". za 1 szt, zł. 0.20 zł. 0.25
Serki śmiet. z kminkiem za 1 sz.t. zł. 0.20 zł. 0.25
Ser Trapistów za 1 kg. zł. 1,50 zł. 1,80
Ser Tylżycki za I kg. zł. 1,60 zł. 2,00
Mleko chude kwaśne za 1 i^t- zł. __ zł. 0.07
M aślanka za 1 kg- zł. ----- zł. 0.10
Twaróg tłusty za 1 kg. zł. ----- zł. 0.80
Twaróg chudy za 1 kg. zł. ----- zł. 0.30
Masło według uotowań Związku Spół dz.  Miecz,  i Jajc.zarskich.
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SAMOCHODY
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MOTOCYKLE
KRAJOWE:

I SO KÓ Ł sod P. Z. Inż.
AN G IELSK IE :

| RUDGE ?WHITWORTH 
OVENT*Y

| SUNBEAM  W0LVERHAMPTON

R A D I O O D B I O R N I K I
PHILIPS —  KOSMOS —  NATAWIS —  UNION

S T A C J A  O B S Ł U G I :

SAM OCHODOW EJ —  M O TO C Y K LO W EJ —  RAD IO W EJ



Niedziela, 1 listopada 1936 r. S Ł O W O 5

w kościele św. Jana
W ILNO. D nia 1 XI. jako w wigi- 

lj ę, o godz. 5 pp. nieszpory niedziel­
ne, o godz. 5.30 — nieszpory żałobne 
z procesją, za dusze zmarłych.

D nia 2 bin. o godz. 6 — prym arja, 
pocsem msze św. bez przerw y do g. 
9; c godz. 9 — uroczysta msza sw. 
żałobna; w myśl zaleceń Ojca Św.

zostanie odpraw iona za poległych w 
wałkach w H iszpanj i.

W  kaplicy n a  cm entarzu Bossa: 
dn ia 2 bm. o godz. 10.30 — msza św. 
z kazaniem, poczern procesja po cmen 
ta rzu ; o godz. 6 pp. — nieszpory ża­
łobne.

Na „Zaduszki ‘ do Wilna
W ILNO . W  so b o tę  w ieczorem  p rzy  | W  Dzień Z aduszny ,  2 lis topada, po 

by ia  do W ilna  z okazji „Z ad u sz ek "  t ra  j w ysłuchan iu  n a b o że ń s tw a  w Ostrej 
dycy jn a  w y c iec zk a  „K ola  W iln ian" z | B ramte ,  iicijjfstniey wycieczki udadzą  
W a rsz a w y .  j się na Rossę. Po  złożeniu hołdu przed

Goścj na  d w o rc u  powitali  p rzed-  1 Seram i Mawizalka nastąp i  uwiedzenie  
stawiciele T o w a rz y s tw a  R ozwoju  Ziem cm en tarza .  W  tym  sam y m  czasie część 
W sch o d n ich  j Zw iązku  P ro p a g a n d y  j guści wyruszy  na k i lkugodzinną  w y-

s.p pror. maynanaa
R u s z c z y c a

WILNO. Eksportacja zwłok ś .  
p. pror. Ferdynanda Rtiszczyca od 
będzie się w e  wtorek 3 listopada 
■rb. >o g.odz. 13-ej (1 p p .) .

O godz. 12-ej będą czekały r,a 
stacji w Bohdanowie konie dla 
przyjeżdżających. Dojazd do Boh-  
danowa przez LIdę lub Molcdecz-  
no.

k r o n i k a  w i l e ń s k a

T urys tyczne j .
W  niedzielę, po czy n a jąc  o.l godziny  

IO-tej do  15-tej goście, któpych ze s ta -  
r>rrti wileńczukazni p rze jecha ło  dość

cieczkę do Trok.
Czas popo łudn iow y  zostan ie  w y k o ­

rzystany  na odwiedzen ie  g ro b ó w  k re ­
wnych  i przyjació ł  na innych cm enta

dużo, zw iedzą  miasto. W  m iędzycza-  j rzach i p rzyjrzeniu  się zhliska „wilen-
sie, o godz .  12-ej w murr.ch W ydzia łu  j skim Zaduszkom".
Szfuk P ięknych  p rzem ów i do  przy jezd  j O djazd  do W a r s z a w y  nastąp i  tegoż
aych prof. M. Lim anowski.  I dnia  o godz .  2! min. 45.

Zebranie Komitetu Wykonawczego
RATOWANIA BAZYLIKI

WILNO. W piątek wieczorem  
w mieszkaniu JE. ks. biskupa Mi 
chalkiewicza i pod jego przewód 
nictwem odbyło się posiedzenie  
Komitetu W ykonawczego Rato - 
wania Bazyliki. Wysłuchano spra

wozdania z wykonanych prac o- 
raz omówiono program robót koń 
cowych.

Termin otwarcia  
został ustalony.

bazyliki nie

NIEDZIELA
D ils  ^

W. SwiętyO  
Jutro 

;2.Z*dnizD>

6.22
I

- ł i  i l ł l ć i  g. 3.44

W IL N O
M ick if l .  
w i c z a  1

gapto Łc.rniESZKOU J 5 K I
WARSZAWA • NOWY Ś W ł ĄT_55_»jMARjSZ^^j^0WjSłkAa<l09

Zatarg w autobusach
W ILNO. W  tygodniu sprawozdaw­

czym doszło w W ilnie do zatargu  po 
między Zw. Zaw. Prac. Samochodo - 
wych ziem północno - wschodnich a 
dyrekcją T-wa M. i M K. Autobuso­
wej w W ilnie n a  tle  redukcji pracow ­
ników, w ydania um undurow ania p ra ­
cownikom i potrącenia składek przy 
•/ypłacie wynagrodzenia roDotnikom...

N a konferencji w inspektoracie

pracy firm a zobowiązała się uwzględ 
nić żądania Związku, dotyczące re ­
dukcji i cofnąć wymówienia pracow­
nikom, którzy wymówienie otrzym ali. 
W  sprawie um undurow ania firm a u- 
zależniła wydanie um undurow ania od 
uzyskania nadal koncesji n a  prowa - 
dzenie przedsiębiorstwa w W ilnie.— 
Spraw a składek zostanie przez firm ę 
zdecydowana 16 bm.

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U  S.B 

W  WILNIE
Z dnia 31 października 1936 r.
•Ciśnienie ś rednie:  767.
T e m p e ra tu ra  średn ia :  + 6 .
Tem p era tu ra  n a jw y ższa :  + 8 .
'T em pera tu ra  na jn iższa :  + 1 .
O p a d :  —
W ia t r :  południowy.
T e n d e n c ja ;  spadek .
U w a g i : pochm urno .

PROGNOZA POGODY  
według specjalnych danych Pan  

stw ow ego  instytutu Meteorolo­
gicznego w  W arszawie  

do wieczora, dnia 1 listopada 1936 r.
P o g o d a  o zachm urzen iu  naogół  du- 

żem z drobnem i deszczam i w z ac h o d ­
nich dzielnicach, a  z rozpogodzen iam i 
na wschodz ie  kraju. Rankiem  mglisto.

N ocą  przym rozki.  W  ciągu dnia 
te m p e ra tu ra  od 6  do  8 stopni.

N a jp ie rw  słabe,  p o tem  u m ia rk o w a ­
ne w ia try  z po ludnio  -  zachodu.

DYŻURY A PTEK
Dziś dyżurują apteki: Sarola

(Zarzecze 22 ) ,  Rodowicza (Ostro 
bramska 4 ) ,  Romeckiego (Wilens  
ka 8 ) ,  Augustowskiego (Mickiewi 
cza 10).

Ferdynand Ruszczyc
prof. u. s. B.

Opatrzony SS. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach odszedł 
na wieki dma io-go  października 1936 ?. w wieku lat 65.

N abożeństw o ź ł ło b n e  za spokó’ Jego d u szy  cd b ęd z ie  s ę dnia 3 go listopada  
w kościele parafjila jm  w Bohdsnow is, p orze®  naatapi wyprowadzenie zwłok do  
grobów rodzinnych.

O tyeh smutnych obrzędach zawiadamiają pogrążeni w najgłębszym  żalu

ŻONA, DZIECI i RODZINA.

i r i

Aresztowanie komornika
WILNO. Po przeprowadzonej rewi­

zji w kaiu-eiar/i komornika Aleksandra 
Bohdankiewicza w Wilejce, został on 
zawieszony w czynnościach.

Komornik uciekł z Wilejki, lecz po­
licja zatrzymała go wczoraj w pociągu

między Moiodecznem a Wilejką i prze­
kazała wilejsidemu sędziemu śledcze, 
mu. Bohdankiewicz siedzi obecnie w 
więzieniu jako podejrzany o defrauda­
cję zł. 3.040.

Hotel Europejski
Pierwazorzędny  

C eny przystępne. Telefony w p< 
kojtch . Wied* o s o b o w i .

PRZYBYLI DO HOTELU 
„EUROPEJSKIEGO".

B ile rg iersz t  z  W a r s z a w y ,  Fuchner  
z W a r s z a w y ,  M arc ińczyk  Mikołaj z

Ferdynand Ruszczyc
Profesor honorow y, twórca I wieloletni Dziekan W ydziału Sztuk 
Pięknych, współorganizator Uniwersytetu Stefana Batorego i Czło­
nek Komitetu Wskrzeszenia Uniwersytetu Wileńskiego. Komandor 
Orderu Odrodzenia Polski, Kawaler Lecji Honorowej, odznaczony 
wielu innymi orderami i dyplom am i polskimi i zagranicznymi.

Płom ienny entuzjasta i miłośnik piękna, zaklętego  w duchn 
i formie wileńskich matów, w umilowasiu tym ofiarny bezmiary, 

urodzony w Bohdanowie lo.Xil. 1870 r. zm arł tamże 30X 1936 r. Pogrzeb 
w Bohdanowie we wtorek dnia i  listopada 1936 roku przed południem

0 “ ym „EK TO R  I S E N A T*  T*
UNIW ERSYTETU STEFANA BATOREGO.

Grodna, Makarowski z Wilejki, hr.
Ślizień ze Sion,ima, Anastazin Nadzieja ki> j 0CiieJ 'z W arszawy, Kreidner Pa-

nowski z Lidy, Szlaiser Salamon z 
Warszawy, Wójcicki Stanisław z Liidy, 
Szapiro Dawid z W arszawy, Jaksoby- 
korski Stanisław z Warszawy, Za­
wadzki z W arszawy, Szawińska Jadwi 
ga z W arszawy Czarnocki Arkadjusz 
z Warszawy, Komamacki Witojld z 
W arszawy, Ocienkowa Olga z Wilej-

z Tallina, Ziemniak Tadeusz z W ar­
szawy, Stołbowicz z Wilejki1, Szelma-

mmmmm* ■ F - a a i w
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WILNO. Ciężko poparzona podczas 
onegdajszegn niezwykłego wypadku^ w 
zakładzie „Dzieciątka Jezus" karmiciej- 
Ika (nie pielęgniarka) Janina Jacewi- 
czówna, pozostaje nadal w szpitalu św. 
Jakóba i stan jej wciąż budzi obawy 
o życie.

W skutek poparzenia Jacewiczówna 
doznała szczególnie ciężkich obrażeń 
twarzy i tułowia.

Aresztowana pod zarzutem doko­
nania zamachu na życie jacewiczówny, 
karmicielka Genowefa Wasilewska,

Węgiel pierwszorzędny 
Górnofląsz. ko ić .  
.PROGRES* poleca

M. DEULL E R ffO t
Wissns bocm icsi Kht>wjk« 8, tel 999 

D astsrczłuy  łanowo w w aztch 
«tplo®bowAnych laco piwalca

Pech panny Chai..
P anna Chaja Ota-nblat (co się wy­

kłada po p o lsku : ChafR Zielony L is­
tek ), zamieszkała na ul. Żydowskiej 
2, — wbrew swemu poetycznemu na­
zwisku m iała do czynienia nie tyle z 
listkam i, co torebkami (lamskicmi, 
pończochami i szalikami, klore, w 
trakcie ożywionej rozmowy ze sprze­
dawcą, oglądania i wybierania tow a­
ru, buchała niepostrzeżenie po skle­
pach wileńskich.

N arazić proceder ten prosperował 
niezgorzej, niebawem jednak, gdy ob 
liczę szanownej „szopcnfoJd/Aarki' ‘ 
r.azbyt już dobrze utrw aliło sic w p a ­
mięci poszkodowanych knjigów, zie­
m ia poczęła się jej palić pod stopa­
mi i uc/.yniłn to, co się zawsze robi 
w tego rodzaju wypadkach — dala 
d rapaka  z M ilna do ń\ arszaw y!..

Ale nadzieje n a  to. żo th jjjjja j ni!,; 
nic zna żo moż.m będzie „praco - 
w ąć“  przez, pewien ez.ns sftokojnio, 
zawiodły srom otnie parnię Chaję!.

Poznano ją  w W arszawie odra/.u, 
i z miejsca przynros/.townno, znwimbi 
m iając o tom odnośne władze w W i1- 
i.ic !..

T rudno — pech !
W incuk M arkotny.

przebywa w areszcie do dyspozycji 
wtadz śledczych.

Zatrzymana twierdziła narazie, że 
wcale nie miała zamiaru wepchnąć 
swej koleżanki do wanny z wrzątkiem, 
lecz naodwrót, widząc ją w wannie, 
dokąd wpadła straciwszy równowagę, 
usiłowała ją ratować, przyczem popa­
rzyła sobie ręce.

Tłumaczeniu temu nie dano natu­
ralnie wiary, bowiem według zeznań 
świadków, wypadek miał przebieg cał­
kiem inny.

„ŻYDOWSKIE DZIECKO".

Zakład „Dzieciątka Jezus" zwykł 
jest przyjmować pewną ilość kobiet i 
dziewcząt w charakterze nianiek z tern, 
że wraz z niemi mogą przebywać w 
zakładzie i ich dzieci. Wśród niedaw­
no w ten sposób przyjętych karmicie- 
iek znalazły się m. in. Wasilewska i 
JacCwiczówna, obie służące z zakładu.

Dziewczyny niewiadomo dlaczego 
odrazu poczuły do siebie niechęć, która 
po pewnym czasie przerodziła się w 
nienawiść.

Stało się to od chwili, gdy Jacewi­
czówna dowiedziała się, że W asilew­
ska jest t. zw. żydowską służącą i po­
częła przezywać jej dziecko „żydem".

Anłagonistkj nie mogły zbytnio^ u- 
zewnętrznić swych niechęci, bowiem 
wszelkie kłótnie w zakładzie są suro­
wo wzbronione, a za nieposłuszeństwo 
groziło natychmiastowe wydalenie, nie­
mniej jednak stale sobie dokuczały, co 
też i doprowadziło do tak tragicznego 
finału.

CO SIĘ ZDARZYŁO W ŁAZIENCE.

wel z Wiednia, Szchabas Aleksander 
z W arszawy, mjr. Zacharewicz Kazi­
mierz z W arszawy, Rynkiewicz Piotr 
z Sielok, Łukaszewicz Stanisław z Bra 
sławia, Alzemberg ? 'Warszawy, Jezier 
'Skfi z W arszawy, Matuszewski Kazi­
mierz z W arszawy, Rojzen Izaak z 
W arszawy, Tęczkowski I. z W arsza­
wy, Finkielsztain z Warszawy, Oprzy- 
towski Antoni z Warszawy.

Wszystkim, którzy okazali tyle życzliwości i współczucia, oraz wzięli 
udział w pogrzebie drogiego nam męża, ojca i brata

*
Dr. Med. Gustawa Sztokmana

| a  w szczególności panom: Ministrowi Pracy i Opieki Społecznej Ko- 
ściałkowskiemu, Wojewodzie Wileńskiemu Bociańskiemu, Wielebnemu 
Pastorowi Loppe, Stowarzyszeniom 1 Instytucjom oraz Kolegom Leka- j 
rzom, Przyjaciołom i Znajomym składają serdeczne podziękowanie

ŻONA, CÓRKA I RODZINA. ■

Komfortowo urządzony

Hotel ?t Georg«s
w  W i l n i e  

A partaaem ty , łaz ie sk i. u le fa a y  w *■ - 
ka ja rb  C eny bardzo p r iy t t ą a s r

W krytycznym dniu obowiązek ką p r / y r y I I DO H O TFI11parna dzieci przypadł Jacewiczownie, kkz. » c r u  u u  n u  i c l u
która też poczyniła odpowiednie iw „GEORGES‘A“.
tym celu przygotowania. Kierociuski Ignacy z Warszawy,
. W tym czasie, nieproszona o to  W a j |lr Chrapowick; Ignacy z Wołkowy-

s s s ta.  Kr row,s ti ! e7  ' . " “• r 1’to  robi, odparła, i t  „taka szybka |ak  i ska- dyr Dzięciotowsk, Ka-o z Tezo- 
Jacewiczówna, da sobie radę i z tuzi- J wa> Mackiewicz Konrad z Warszawy, 
nem dzieci".

Na tem tle między karmicielkami 
wybuchła kłótnia i w momencie, gdy 
Jacewiczówna wspomniała o „żydow- 
skiem dziecku", wyprowadzona z rów ­
nowagi Wasilewska wtrąciła przeciw­
niczkę do stojącej tam wanny z w rząt­
kiem. Jacewiczówna wpadła do wody 
głową i w pierwszej chwili usiłowała 
wydostać się z opresji, lecz Wasilew­
ska złapała ją  za nogi i przytrzymała 
omdlałą z bólu dziewczynę, dłuższą 
chwilę we wrzątku.

PRÓBA SAMOBÓJSTWA.
Obecna przy wypadku pielęgniarka 

nie mogła pośpieszyć z pomocą, gdyż 
pilnowała dziec;, będące w łazience, 
więc krzykiem poczęła wzywać pomo­
cy. Gdy Wasilewską oderwano od jej 
ofiary, zamachowczyni zorjentowaw- 
szy się w swym postępku, rzuciła się 
ku wyjściu j wołając „muszę utopić 
się", usiłowała wybiec ku pobliskim 
stawom.

Wasilewską zatrzymano, pozosta­
wiając pod strażą dwóch koleżanek aż 
do chwili przybycia policji, wezwanej 
telefonicznie przez kierownika zakładu.

Znowu młodociani przestępcy
W ILNO. W czoraj w nocy w ogro­

dzie Bernardyńskim  z pawilonów po- 
wystawowyeh skradziono 29 zajnkow 
od drzw i i 58 klam ek mosiężnych.

Ja k  się okazało, kradzieży te j doko­
nała banda 13-letniego przestępcy 
Kłosa, o którym  pisaliśm y szeroko 
wczoraj.

0 strzałach przy ul. Łotoczek
WILNO. Jak notowaliśmy wczoraj, 

przy ul. Łotoczek 6 została zraniona w 
prawe udo Sora Pilecka, lat 21, zamie­
szkała przy ul. Trockiej 6.

Kuźmicki W aciaw z Nowogródka, Wę 
grzecki Mieczysław z W arszawy, inż. 
Hilczyński Leszek z W arszawy, inż. 
Greulich Stefan z W arszawy, Treiber 
Dawid, kupiec ze Lwowa, adw. Wol- 
kow Eugenjusz z Brześcia, dr. Jarocz 
Mieczysław z W arszawy, Jaworowska 
Zofja z W arszawy, Dermanowski Bo­
lesław z W arszawy.

NAUKA.
— Prywatne Roczne Kursy W y­

chowawczyń i opiekunek dzieci Marji 
Przewłockiej w Wilnie. Kursy powyż­
sze mają na celu szkolenie wycho­
wawczyń i opiekunek dzieci Oprócz 
wykładów teoretycznych słuchaczki od 
bywają praktykę w zakładach wycho­
wawczo - opiekuńczych oraz leczni­
czych. Przyjmowane są również mło­
de matki, pragnące pogłębić swe wia­
domości z dziedziny piedęgnowania 
dziecka. Zapisy przyjmuje sekretariat 
Kursów codziennie od kadź. 5 — 7 w. 
Mickiewicza 22 — 5. Osoby niezamoż­
ne mogą uzyskać zniżki.

AKADEMICKA

W szystkim którzy w yrazili nam wiele 
współczucia i serdeczności w  tak ciężkich dla 
nas chwilach żałoby w yrażam y serdeczne 
podziękowania

[RODZINA PRUŻANÓW.

Zbiórka punktualnie o godzinie 17 
min. 30 w poniedziałek dnia 2 listopa 
da rb. przed Ratuszem  przy ul. W iel­
kiej, skąd nastąp i wymarsz na cmen­
ta rz  Rossa.

— „Zbiórka legjonistów". Zarząd 
Związku Legjonistów wzywa wszyst­
kich swych członków do gremjalnego 
stawienia się na zbiórkę w dniu 2 li­
stopada r. b. o godz. 17,30 na placu 
obok starego ratusza — skąd w pocho 
dzie udamy się na Rossę dla złożenia 
hołdu Sercu Marszalka.

— Goście Wilna. Wczoraj przybył 
do Wilna pociąg popularny z W arsza­
wy. Pociągiem tym przyhyta wyciecz­
ka Kola Wilnian przy Towarzystwie 
Rozwoju Ziem Wschodnich w W arsza­
wie, licząca około 700 osób. W związ­
ku 7.  tem dzisiaj w niedzielę odbędzie 
się w cukierni B. Sztralla (Czerwone­
go) zebranie towarzyskie o godzinie 
18,15. Wszyscy Wilnianie proszeni są 
o wzięcie udziału w tem zebraniu ce­
lem podtrzymania kontaktu z Wilniana 
mi z „emigracji".

Osobne zaproszenia nie będą roz­
syłane.

— Z życia ewangelików wileńskich
Dnia 31 ub. m. w dzień św ięta Refor-

— Zarząd Bratniej Pomocy Polskiej macji odbyło się nabożeństwo w obu 
Młodzieży Akademickiej U. S- B. po- kościołach ewangelickich, a dziś, dnia

nieostrożność w czasie manipulowania 
bronią, do czego jednak Wiśniewski 
się nie przyznaje, prawdopodobnie dla- ! — Zarząd K oła W ileńskiego Zwiąż-
far rzY - rn K r . i —. -  • * i

daje do wiadomości Kol. Kol. zaintere­
sowanych, iż skutkiem starań, poczy­
nionych przez Bratnią Pomoc P. M. A. 
U. S. B. u Jego Magnificencji Pana Re­
ktora, Kol. Kol., którzy w roku ubieg­
łym mieli przyznane stypendja, a w ro 
ku bieżącym nie istnieją przeszkody do 
ponownego ich uzyskania, mogą zgła­
szać się do Kwestury U. S. B., celem 
podjęcia zaliczek a conto stypendjów.

ZEBRANIA I O D C ZY TY .

iuinjn o;„ł r “ -y »*«. ■ ■ — ■ ,e - °  że broń posiada nielegalnie i twier i ku Oficerów Rezerwy wzvwa człon
' '‘ L  Ustalono, że Pilecka została zramo- dzi, że Pilecka została zraniona przez 1

na przez Nisona Wiśniewskiego przez 1 nieznanego osobnika przez okno.
ow Związku do oddania hołdu poleg 

łym i zmarłym Obrońcom Ojczyzny.

i listopada odbędzie się o godz. 749 
wiecz. uroczysta akademja w sali przy 
ul. Zawalnej 11.

Goście mile widziani.
RÓŻNE.

— W ilnianie, poznajcie W ilno11.
W  najbliższą niedzielę pod kierowni­
ctwom dr. Jerzego Ordy |i«łestni(>y
niedzielnych wycieczek zwiedzą emen- j ściągnie do „Zacisza1
tnrz na Rossie. W arto  w przeddzień j
„Zaduszek*1 odświeżyć w pam ięc i' rz- °Jcaz.ii nadmienić warto, że
wiadomości i wspomnienia o zasłużo­
nych dla W ilna i kraju . : p. Junoszę - Siedleckiego, co szczegól-

\Vlimanie, imm.iący tradycję, chęt :
nie odwiedzą groby uczonych, litera- (Dokończ, kroniki wileńskiej na str. 8).

tów i dzi-ahiczy spolooznyeh, poznając 
przy sposobności historię ich życia i 
zasług.

Zbiórka w ogródku przed bazyliką. 
W ym arsz w kierunku Rossy punk tu ­
alnie o godz. 12-ej.

— Bibljoteka im. T. Zana. Dziś, 
dnia 1. 11. o godz. 12 m. 30 odbędzie 
się poświęcenie nowego lokalu Bibljo- 
teki im. T. Zana przy u!. J. Jasińskie­
go 12.

— Propaganda spożycia karpia. W
okresie od 1-go do 10-go listopada 
przeprowadza Oddział Wileński Zrze­
szenia Gospodarstw Stawowych R. P. 
propagandę spożycia karpia w porozu­
mieniu z restauracjami: „Bukiet" (Mi­
ckiewicza 7), Restauracja „St. Geor- 
ges“ (Mickiewicza 20), „Bristol" (Mi­
ckiewicza 22), „Zacisze" (Mickiewicza 
25), „Ustronie" (Mickiewicza 26). 
„Savoy“ (Niemiecka 20), „Bar Angiel­
ski" (Wielka 53). Obfita rozmaitość 
dań w śniadaniach, obiadach i kola­
cjach po cenach propagandowych.

F°d znakiem tańca kształtuje 
się na miesiąc listopad program wy­
stępów artystycznych w rest. „Zaci­
sze" (Mickiewicza 25). Atrakcją pierw­
szej klasy jest zaangażowanie znanego 
„Duetu Ney", co należy podkreślić, ja­
ko wielki sukces dyrekcji „Zacisza", 
dbałej zawsze o poziom i jakość pro­
gramu artystycznego. Inny rodzaj tań­
ca zaprezentuje „Duet Braun", znako­
mici antypodyści. Uzupełnieniem pro­
gramu jest taniec akrobatyczny, który 
w wykonaniu solistki Filonówny ma 
zapewnione powodzenie. Rewelacyjny 
program i zawsze niezawodna kuchnia 

thimy bywmi-

ja rest .  „ B u k ie t"  (M ickiewicza  7).  po- 
! zyskała  w y b i tn e g o  szefa kulinarnego



S Ł O W O Niedziela, 1 listopada 1936 r.

Zagrożone piękno Wilenki
(Wycieczka z prof. Bułhakiem do Puszkami)

Z trak tu  Batorego zjeżdżamy bo­
czna drożyną, k ieru jąc się w  stronę 
W ilenki. N a wąskiej wyboistej dro­
dze auto nie może iść. W ysiadam y 
więc, by piechotą dotrzeć do m iej­
sca zagrożonego.

Po paru  m inutach m arszu dostrze­
gamy tablicę z napisem :

„K ancelaria robót regulacyjnych 
rzeki W ilenki“ .

S trzałka na tablicy wskazuje kie­
runek. Po śliskiej kładce przechodzi­
my na przeciwległy brzeg i stajem y 
z towarzyszącym  nam  łaskaw ie prof. 
Bułhakiem oczarowani krajobrazem .

Po drugiej stronie urw isty  brzeg, 
porośnięty gdzie - niegdzie sosnami i 
dębami, u stóp naszych skacze po 
kam ieniach W ilenka, dalej —  w si­
nawej mgle roztacza się rozległa pa­
noram a wzgórz i lasów.

PIER W SZE ŚLADY ZNISZCZENIA

Posuwamy się dalej. N a półwy­
spie, otoczonym wstęgą W ilenki spo­
tykam y pierwsze ślady spustoszenia 
Są to  n ieuprzątn ięte gałęzie niedaw­
no pościnanych drzew, pnie, swemi 
jasnem i plam am i świadczące, że p i­
ła  i siekiera jeszcze niezbyt dawno 
gospodarowały na tym  terenie.

Pojaw ienie się dwóch nieznanych 
ludzi, z których jeden zaopatrzony 
jest w ap a ra t fotograficzny, wywołu­
je  zrozum iałą sensację. Jesteśm y na 
terenie m ajątku  P uszkarn ia p. Roman 
kiewiczowej. Za chwilę sta je  przy 
nas .akiś chłop okoliczny. Potem  zja  
w ia się technik od robót, k tóre wczo 
ra j dopiero zostały wstrzym ane. Ja ­
cyś dwaj robotnicy mozolą się nad 
w ydoby łem  z jam y rozsadzonego pro 
chem olbrzymiego kam ien ia  Są to  o- 
s ta tn i pracownicy F unduszu P racy 
pozostali n a  terenie.

Oto dalej już widać zwały ziemi 
zsypanej n a  brzeg W ilenki celem 
przesunięcia jej koryta. A oto i  roz­
poczęty kanał, niedociągnięty je ­
szcze do połowy półwyspu.

Opowiada nam  dzierżawca:
  Tutaj, proszę panów, latem

to przychodziły ty ią e e  ludzi z m ia­
sta... ta k  tu  było ładnie... O tu  (wska­
zuje ręką na ogołoconą przestrzeń) 
rósł ta k i gęsty gaj, że ludzie w deszcz 
chowali się jak  pod parasolom. Rosły 
tu  graby, olchy, wierzby, dzikie 
grusze i jabłonie. W szystko to  ścię­
to.
„JUŻ N IE  PR ZY JD Ą  M ALOW AĆ"

W trąca się nieśmiało do roz­
mowy chłop nam  tow arzyszący.

—  O, tu , panoczku, n a  te j górce

zawsze siadali m alarze i malowali... 
W idocznie to  już tak ie  miejsce odpo­
wiedzialne do malowania, że ciągiem 
tu  siedzieli i malowali... Teraz już 
pewnikiem nie przy jdą malować...

P rof. Bułhak tymczasem robi zdję 
cia i daje wyraz swemu oburzeniu:

— W ybrali najpiękniejszą rzecz, 
żeby spaskudzić...

Cały teren  robót nie czyni w raże­
n ia  jak iejś twórczej pracy, lecz r a ­
czej spustoszenia i harm onzuje całko­
wicie ze stojącym  opodal ziejącym pu- 
stem i oknami gmachem byłej pap ier­
ni. Gmach opuszczony, bez dachu, 
bez szyb, bez drzwi.

„ L E P IE  JB Y  TA P A P IE R N IA  W  
RUCH P U Ś C IL I" ..

— Ot, lepiejby ta  papiernia w 
ruch puścili —  w trąca  tw oją uwagę 
chłop.

Dowiadujemy się, iż teren  m ajątku  
P uszkarn ia znajduje się w obrębie 
W ielkiego W iln a  J e s t to  osta tn ia  
posesja na granicy m iasta przy ul. 
T rak t Batorego Nr. 69. W ięc kanał 
ten  kopano w W IL N IE , nie gdzieś 
na prowincji, daleko od centrum, 
od czujnego oka tych, czyjej pieczy 
konserwację zabytków przyrody po­
wierzono.

POCO TO BYŁO POTRZEBNE?

jak
dziś

ile

W. HAKOJNIK
art, mai. Teatrów Miejskich

Projekty wnętrz
(m ie s z k a n ia , b iu ra , sk le p y  i t .  p .)

W iw ulskiego 6 m. 15
TEL. 23-77.

MA FILMOW EJ TAŚM IE 

„H EU O S"
„WRÓG W E KRWI".

Perjodycznie, co jakiś czas zja­
wiają się filmy na „ drażliwe tematy . 
Robi się koto takiego obrazu mały 
szumek, demonstruje się parę dni i.... 
czeka się rok lub więcej aż publiczność 
zapomni, jak ją  nabrano. Cos podob­
nego jest i tym razem. Dz:wić się na­
leży, iż na tyle solidne kino, jak „He­
lios" mogło się puścić na taką sztucz­
kę.

Z.jbaczm y, cc głosi afisz. „Film
t«n jest wysokim wyczynem (?!) kul­
tury i sztuki", ,.największą rewelacją 
tegorc cznego sezonu", „arcydziełem". 
Na zakończenie już skromniej: „pierw­
szy dźwiękowy film seksualny" i maty, 
ale wymowny dwuznacznik: „ze wzglę 
da na drażliwy tem at fotosy nie mo­
gą być wystawione".

Oczywiście skutek nie każe na sie­
bie czekać. O północy sala kina jest 
szczelnie wypełniona tymi, którzy się 
chcą zapomocą „wyczynu kultury i 
sztuki" uświadomić, a przy okazji nie­
co zapolować na dreszczyk erotyczny.

Szumna zapowiedź reklamy jest 
od początku do końca wierutnem łgar­
stwem. Obraz, który pokazano, jest 
to  stara i w ytarta taśma, posklejana 
bez sensu, ładu i składu z dorobionym 
dźwiękiem. Trochę myśli jest w po­
czątkowych partjach asocjacyj mon­
tażowych, ale później ciągnie się nę­
dzna szmira bez końca. Robią oczy - 
wiście Dewne wrażenie zdjęcia prepa­
ratów  klinicznych, ale to nic niema 
wspólnego z filmem i to w dodatku 
kulturalnym. Nieudolna akcja nie - ■ 
zgrabnie usiłuje wyprowadzić jaxiś 
morał na temat straszliwych skutków 
syfilisu, ale to, co się widzi na ekra- j 
nie budzi litość dla realizatora i pro - , 
■test przeciw cenzurze, która tak nis j 
i pod względem artystycznym, m e -; 
rytorycznym i każdym innym stojący \ 
film pozwala wyświetlać. Kwestja | 
walki z chorobami wenerycznemi jest j 
za poważna, by ją skierowywać na i 
fałszywe tory.

Tad. C.

N a uboczu sto ją  szeregiem 
żołnierze na baczność nieczynne 
taczki. Zapytaj erry technika, 
było za ti udmonych robotników.

— Około 60-ciu.
— K iedy przerwano pracę?
— W czoraj, około godziny 10 r a ­

no.
Schodzimy z prof. Bułhakiem ku 

rzeczce i spoglądam y n a  urwiska. 
Czyżby isto tn ie  W ilenka przedstaw ia­
ła  w tern miejscu tak ie  groźne nieaez 
pieczeństwo i czyżby nie było innego 
sposobu zaradzenia temu, jak  przez 
zmianę koryta? Spoglądamy na pię­
trzące się po drugiej stronie urwiska. 
P . Bułhak zwTaca uwagę, że już 
w wielu m iejscach zbocza gór pokry­
te  są zielonością, co świadczy, że 
piasek już przestaje  obsypywać się. 
S tąd  wniosek, że góry z każdym ro ­

kiem, sposobem naturalnym  s ta ją  się 
coraz bardziej trw ałe. W nioskujemy 
dalej, że wystarczało umocowanie 
podnóża gór bez przesuwania koryta.

Inform ujem y się u tamecznych 
mieszkańców. Ci tw ierdzą, iż w 
ciągu ostatnich sześciu la t runęło za 
ledwie 4 — 5 drzew. Rrzeczka z T o ­

kiem każdym  coraz mniej podmywa 
podnóża górskie.

P. Bułhak zachwyca się pej­
zażem: „To jest perła naszych krajo- 
obrazów l", to  daje wyraz swemu o- 
burzeniu, to nastaw ia swój ap a ra t na 
jak iś nowy dostrzeżony szczegół.

W RACAMY DO W ILN A

W racam y do W ilna z poczuciem w 
duszy krzywdy, jak ą  stale doznaje­
my od tych, k tórzy  nie doceniają 
piękna naszego kraju .

N a trakcie Batorego spotykam y 
pow racające z piątkowego rynku fu ­
ry  chłopskie. I  przypom inają mi się 
słowa chłopa z Puszkarni, k tó ry  wy­
czuł piękno rodzimego k ra ju  i żal z 
powodu dokonanego zniszczenia.

Ran Bułhak mówi:
— D nia 8 b.m. w Sekcji Miłośników 

W ilna przy W ił. Oddziale Polskiego 
Tow. Krajoznawczego odbędzie się po­
siedzenie, gdzie tem atem  referatów  
będzie: „Zagrożone piękno W iln a" . 
Jestem  bardzo wdzięczny, że pan  za­
ciągnął mię na tę  wycieczkę. Zro­
bię szereg przeźroczy i też będę za­
bierał głos w te j sprawie. Spraw a t. 
zw. regulacji brzegów W ilenki może 
się stać precedensem do dalszych w 
tym  rodzaju poczynań. W  końcu ko­
muś zechce się całą W ilenkę u jąć w 
jedno równe koryto i wyciągnąć w 
prostą  linję. Chciałoby się, żeby ci 
panowie, którzy tu  nabroili, byli 
zmuszeni do zasypyw ania rozkopa­
nych wądołów. Byłoby to  dobrą nau­
czką. Ja k  dla dziecka, które, gdy 
napsoci, zmuszamy do napraw ienia 
poczynionego bezładu.

Po obu stronach trak tu  Batorego 
pojaw iają się małe domki przedm ie­
ścia, W jeżdżam y do W iln a ; auto 
podskakuje na wyboistym  bruku, któ 
ry  próżno czeka naprawy...

PROFESOREM

W
Roth nadal mistrzem świata

GUSTAW  ROTH ADOLF W ITT

ROZMOWA Z
Mieczysławem Limanowskim

Rozmówca nasz z wrodzoną sobie 
impulsywnością daje wyraz swemu 
oburzeniu z powodu robót regulacyj­
nych n a  rzeczce W ilence

— K to jest odpowiedzialny za roz 
poczęcie niefortunnych robót? — za­
pytujem y.

— Trudno w chwili obecnej od­
powiedzieć n a  to  pytanie. W iadomem 
jest tylko, że W ydział Rolny przy 
Urzędzie W ojewódzkim wziął n a  się 
obowiązek regulacji rzeki, k tó ra  się 
znajdu je w mieście, w  W ilnie. Bo 
wszak odcinek, n a  którym  rozpo­
częto roboty, wchodzi w obręb W iel­
kiego m iasta W ilna.

— Dlaczego n ik t nie oponował 
przeciw  zniekształcaniu piękna n a­
szego krajobrazu.

— Otóż właśnie, że n ik t o roz­
poczęciu robót nie wiedział. N ie wie­
dział ani konserw ator p. Piwocki, nie 
wiedziałem również i ja  pomimo to, 
że jestem  delegatem Państwowej R a­
dy Ochrony Przyrody n a  W ileńszczy- 
znę.

— Dlaczego roboty te  nie prowa-i 
dzi, naprzykład, wydział drogowy, i 
lecz ROLNY z polecenia M inisterstw a 
Rolni ‘tw a?

— To również je st zagadkowe i 
niezrozumiałe.

— Czy wydział ów je st zmuszony 
do w ykonania zleceń M inisterstw a? 
co on przedstaw ia organizacyjnie?

— N a to  również trudno  mi jest 
odpowiedzieć.

— Czy plan robót nie był nikomu 
przedkładany?

— Owszem, podobno M agistrat o- 
trzym ał plan. Lecz M agistrat nie 
może wszak coś zaakceptować bez szer 
szego omówienia sprawy. Nie dano na 
to  czasu. I  postawiono w szystkich wo 
bec fa k tu  jeżeli nie dokonanego, to  do- 
konywującego się.

— Gdzie pow stał ten  plan n iefor­
tunny?

— P lan  urodzony został podobno 
w W arszawie. P rzyjeżdżają do W ił 
na inżynierowie spece z W arszawy, 
k tórzy  nas uczą, jak  i co mamy ko­
pać, jak gdybyśmy nie mieli w W il­
nie inżynierów..

— Co to je s t owa „Spółka W od­
n a " ,  k tó ra  ma rzekomo jakiś 
związek z rozpoczętemi robotam i?

—  Spółka? Co to  jest t a  spółka— 
o tem  zdaje mi się n ik t nie wie. Je st 
to  twór, którego nie można znaleźć. 
Jakaś fikcja.

—  Ja k  pan profesor przypuszcza, 
jak i może być epilog całej te j sp ra­
wy?

—  Trudno o tem  powiedzieć, 
tw orzył się jak iś galim atias. W ar­
szawa m usi anulować plan, k tóry  na­
rzuciła W ilnu. Moje stanowisko w 
tym  w ypadku je s t ciężkie. J e s t u- 
staw a o ochronie przyrody. Dolina 
rzeczki W ilenki je s t objektem  nader 
ciekawym. P odpada pod ustaw ę o- 
chrony przyrody. A ja  dopiero ze 
szpalt „S łow a" dowiaduję się o tem 
wszystkiem.

N a tem  zakończyliśmy rozmowę z 
poruszonym do głębi całą tą  spraw ą 
prof. Limanowskim. Iks.

BERLIN. —  W  Berlinie odbył 
się mecz bokserski o tytuł mistrza 
świata w  wadze półciężkiej. W

meczu tym obrońca tytułu, B e lg .k ty  w  ló-tu  rundach niemieckie- 
Gustaw Roth w  obecności 10-ciu go boksera Adolfa Witta,  
tysięcy w idzów  pokonał na pun- [ ------------------

Skocznia narciarska w Wilnie
WILNO. —  Okręgowy Ośrodek 

W. F. w  Wilnie przystąpi wkrót­
ce do budowy skoczni narciarskiej 
na Rowach Sapieżyńskich. Będzie  
to skocznia wybitnie treningowa, 
położona niedaleko schroniska

narciarskiego. Roboty nad budo­
wą skoczni, tak bardzo potrzeb­
nej dla wileńskiego narciarstwa, 
rozpoczną się w  najbliższy ponie­
działek. : . ..

Trener Stamm w Wilnie
ŚmigłyWILNO. —  W.K.S. 

zaonierza sprowadzić z Warsza  
wy na jeden miesiąc trenera Stam 
ma dla swoich bokserów.

Boks wileński, posiadając uta­
lentowany ii silny fizycznie mate- 
rjał ludzki, odczuwał  
brak dobrego trenera.

dotkliwie

Wylaśnienie Ruchu
KATOWICE. W  Związku z zarzu­

tami, jakie ukazały się w  polskiej p ra­
sie emigracyjnej we Francji, pod adre­
sem klubu sportowego „Ruch" w sku­
tek nie dojścia do skutku tournee mi­
strza Polski po Francji, kierownictwo 
klubu wyjaśnia, że nie ponosi żadnej 
winy z powodu nie sfinalizowania li­
niowy z klubami emigracyjnymi.

„Ruch" zażądał za rozegranie 5-c«u 
spotkań w ciągu 18-tu dni 4 tysiące 
złotych. Na tę  kwotę akłada się zwrot 
utraconych zarobków dla 16-łu zawód 
ników, z których 6-ciu jest żonatych. 
Sami zawodnicy chcąc doprowadzić 
do skutku wyjazd do Francji, — 
zrzekli się 25 proc. należących się im 
zarobków a  ponadio zgodzili się na 
djety w  wysokości zaledwie 1 złotego 
dziennie. Mimo to zwrot utraconych 
zarobków wyniósł około 3 tysiące zf. 
Dalsze tysiąc złotych obejmowały ko­
szty wyrobienia paszportów, wydatki 
na utrzymanie w podróży, trwającej 30

godzin w  jedną stronę, przyczem Ślą­
zacy zgodzili się jechać w  wagonach 
3-ej klasy bez sleepingu.

Kierownictwo „Ruchu" stwierdza, 
że obliczyło tylko istotne koszty w y­
prawy i mimo że walczy z trudnościa­
mi finansowymi, ze swej strony chcia­
ło do tej wyprawy dołożyć kilkaset zło 
tych, uważając ją za wybitnie propa­
gandową.

NOJI W  BERLINIE

Zarząd PZLA zezwolił na start 
Nojego w Berlinie w  dniu 14 li­
stopada r.b. na dystansie 3-ch  
kim., zastrzegając sobie jednak 
przysłanie tytułem rewanżu nie­
mieckiego zawodnika Schaiynbur- 
ga na Międzynarodowe zawody w
Warszawie  
1937 r.

w dniu 3 czerwca

Gramy w bridge'a
Punkty a rzeczywistość

Zwolennicy konwencji punktowe] 
W y- i spotykają się częstokroć z zarzutami 

ze strony przeciwników teoretyzowa­
nia w bridżu, mówiących: „po co nam 
te punkty są potrzebne", „nie psujmy 

' sobie teorją gry", i t. d.
Nie będę polemizował z podobnie 

absurdalnemi zdaniami, przytoczę je­
dynie przykłady rozkładów, przeze 
mnie zaobserwowanych, z któremi 
„praktycy" zgłaszali 1 w kolorze na 
pierwszem ręku:

1). trefl: D, 10, xxxx karo: xxx 
kier: xx pik: A, x

2). trefi: A, x karo: A, K, 10, xxx

Drugie posiedzenie w  sprawie
regulacji Wilenki

W ILNO. W  poniedziałek względ­
nie we w torek ma się odbyć kolejne 
posiedzenie w spraw ie robót regu la­
cyjnych n a  W ilence w okolicy Pusz­
karni. Posiedzenie odbędzie się w ma 
gistracie i  wezmą w niein udział

przedstaw iciele miasł i  i województ­
wa. Omówiony zostanie opracowany 
przez biuro urbanistyczne m iasta no 
wy pro jek t regulacji tego odcinka Wi
lenki.

Z okazji obchodu m l d z y -  
narodowego dnia oszczęd­
ności zapraszamy czytel­
nie ki i czytelników do 
łaskawego zgłoszenia się 

po książeczkę oszczędności, a kłady przyjm ujem  y 
|uż od 1 zł. I płacimy od 5 do 6 i pół proc. rocznie

Komunalna Kasa Oszcząaności w Pińsku
ul. Nadbrzeżna 55, tel. 69.

wiek rozumiał, gram tylko dla spę -
dzenia czasu i przyjemności"....

Trudno jest , naprawdę, sprzeczać 
się z podobnie „przekonanymi".

Nic dziwnego tedy, że polski świat 
brydżowy, składając się w większości 
z ludzi o podobnych przekonaniach, 
jest jedynym, który nie należy do 
Międzynarodowego Związku Brydżo - 
wego; tylko polscy brydżyści i polskie 
kluby nie uznają ogólnie przyjętego 
Kodeksu, omawiaiącego normy, o- 
obowiązujące dla brydżystów całego 
świata. A szkoda!

• n J lv>
kier: A pik: K, W, xx Stąd specyficzny polski zapis bryd-

Przyklad reakcji na 1 w kolorze par- zowy> powstały i utrzymujący się 
tnera: przez nieporozumienie, stworzony

3). partner — 1 kier, gracz 2 przez laików, którzy przywieźli prze- 
w trefle — ? refl: D, xxxx, karo: xx, p;Sy z zagranicy i źle zrozumiany mię- 
kier: xxx P‘k: D, x x dzynarodowy zapis brydżowy zmieni-

4). partner — 1 kie< gracz — 2 li i zaszczepili nam. (patrz: przedmo - 
w trefle — ? trefl: K, D, V , 10, x wa tłumacza do książki E. Culbertson, 
karo: A, W, kier: K, xx pik: D, xx j ak w brydża").

Daioby się przytoczyć jeszcze dużo Istnieje wiele Konwericyj brydżo - 
takich przykładów, lecz chodzi ml WyC(lj j.ak n.p. teorja Whiteheada, 
tylko o podkreślenie tego, że gracze Sheparda, Vanderbildta, Dr. P Her- 
— anarchiści, nie uznający żadnych rmanna, Culbertsona, wielka konwen- 
norm, odzywają się raz ze słabszą c j a  treflowa i inne, żadna jednak nie 
kartą, raz z kartą silniejszą, wobec może użyta z polskim zapisem
czego odzywki ich ulegają znacznym brydżowym. Nie przeczę, że nasz 
fluktuacjom. tymczasowy polski brydż logicz.uv me

Jest to typ graczy nieobliczalnych, j e s t należycie opracowany, nos adi 
których zrozumie (i też w ątpliw e1) i całv ,s z e r e g  zasadniczych braków, nie 
tylko ich staiy partner, i którzy z ko- j zgadzam się jednak z p. M. G., który 
lei niczyjej licytacji nie zrozumieją, i napisa{ ję, mnie list w tej sprawie, 
Znam graczy, którzy grają dziesiątki. twierdząc że w 30 albo w 40 % system
lat w brydża, a nie słyszeli nigdy o ] ten prowa<j‘iZi do niewłaściwego zro-
kontrze taktycznej, która jest prze -: zumienia się.
cież podstawą licytacji. : Listowna odpowiedź, Szanowny

Tacy ludzie, doskonale, zresztą, j p anje M. G., za parę dni.

Dziś, w niedzielę
W  W IL N IE  mecz p iłkarski Śmi­

gły — A.K.S. (Chorzów) epilog 
spotkań o wejście do Ligi.

W  W A R SZA W IE:

Na Stadjonio W ojska Polskiego o 
godz. 12-ej ostatn i mecz o m istrzo­
stwo Ligi pomiędzy Legją a Wisłę.

W  K R A K O W IE -— mecz ligowy 
G arbarnia -— Śląsk, mecz finałowy 
o wejście do Ligi Cracovia — B ry­
gada, decydujący mecz bokserski o 
ty tu ł m istrza okręgu W awel — W isła

W  KATOW ICACH — mecz ligo­
wy Dąb -  ■ ŁKS.

W  W IE L K IC H  H A JD U K A CH  — 
mecz ligowy Ruch — W arta.

W e LW OW IE — mecz ligowy P o­
goń — W arszawianka.

ZAGRANICĄ:

W  KRÓLEW CU —  mecz zapaśni­
czy Łódź — Królewiec.

W  PRADZE Ć ZESK IEJ — konfe­
rencja międzynarodowa z udziałem 
delegata Polski w spraw ie przyszłego 
sezonu hokejowego.

W  RZYM IE — międzynarodowe 
zawo™ w strzelaniu do gołębi z udzia 
łein Polaków.

Sprawa meca.ii pił­
karskiego

Polska —  a  slgja
BRUKSELA. W związku z projek­

towanym meczem piłkarskim Polska- 
Belgja w r. 1937 korespondent PAT 
w Brukseli zwrócił się do sekretarza 
generalnego belgijskiego związku pitki 
nożnej p. Verdycka z zapytaniem czy 
Belgowie mecz ten uwzględnili w 
swym kalendarzu spotkań międzyna­

rodowych. Pan Verdyck w odpowiedzi 
oświadczył że sprawa meczu rewanżo­
wego z Polską nie była jeszcze poru­
szona, gdyż Belgowie czekają w tej 
sprawie na inicjatywę Polskiego związ 
ku piłki nożnej, ponieważ Polacy mają 
być gospodarzami tego meczu. Bel­
gowie mają jednak już w chwili obec­

nej przeładowany kalendarz spotkań 
międzynarodowych, tak że niewiado­
mo, czy będą mogli rozegrać ten mecz 
w 1937 r. W  każdym razie gdyby 
spotkanie nie doszło do skutku w ro­
ku przyszłym, Belgowie przyjechaliby 
do Polski napewno w 1938 r.

charakteryzujący nasze społeczeństwo 
brydżowe, nie mają aspiracyj do ro1- 
zumienia kogokolwiek.

Pewien niestarszy wileński aplikant 
adwokacki, naprzykiad, mówi z u- 

' porem: „nie chcę. żeby mnie ktokol-

(Dalszy ciąg za tydzień).
Ugo.

Udzielam lekcyj brydża po najniż­
szych cenach. Zgłoszenia w aduuni - 
stracji.

U nas i gdzieindziej
FRANKFURT. n-M. Znakomity kie 

rowca samochodowy Rudolf Caraccio- 
la zapowiedział na niedzielę nadcho^ 
dzącą atak na światowy rekord szyb­
kości na dystansie 10 min ang.

* * *

PRAGA. W Kaszau odbył s>ę bieg 
maratoński w konkurencji międzynaro­
dowej, przy niesprzyjających warun­
kach atmosferycznych i ulewnym de­
szczu.

Zwyciężył austrjacki biegacz Bala- 
ban w czasie 2:41:08 sek. przed Cze­
chem Bud. 2:45:10 sek i Niemcem Hel 
bertem 2:47:27 sek.

W  biegu startowało 42 zawodników 
ta m. in. 70-letni niemiec Gottschling.

Bieg rozgrywany byl o nagrodę 
Masaryka.

*  *  *

WIEDEŃ. Nadchodzący sezon nar­
ciarski zapowiada się w Austrji wyjąt­
kowo bogato. Zapowiedzianych jest 
346 imprez narciarskich z międzynaro­
dowymi włącznie. W  liczbie tej prze­
widziano 15 imprez młodzieżowych, 80 
związkowych oraz 13 międzynarodo­
wych.
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Sytuacja naszych rolników
W gazetach i enuncjacjach sfer e- 

wriomicznych a nawet urzędowych 
^wiadujem y się że tala prosperity

wzbiera.
„ się że tala 

pas zalewa i coraz wyżej 
s^enica, żyto, jęczmień zdumiewają 

j^oją niebywale wysocą 28, —
. '  24 złote za kwintal. Żyć nie u-

dtierać — kokosy, — wzo gacenie! | 
Ale czy są to ceny tak szaieiue wy-j 

s°kie? Wszak to wyn jsi zaiedwie l i  
za pszenicę, — 0,75 kop. za ży-1

0 U, 85 kop., za jęczmień i.j. są to ! 
teny nie zawsze posryw'ające koszty!
1 '-sne produkcji, gi> się je osiągaj 
Uc° własny spichrz. Te zos ceny są | 
°lowane w eediuac.li g:c y warszaw-i

skiej. I
^otrącić należy koszty dostawy l] 

J°średnietwa zostanie wiec prodłcen- j 
f°vvi znacznie mniej i w»yt najw yżej' 
doniec z końcami w gospodarstwie da i 
Sl? Związać, W lyc '1 szczęśliwych częś- j 
c>ach kraju, gdzie zboża obrodziły 1j 
Sdzie rolnicy mają coś do sprzeda - j  
Ria.

Niestety my rolnicy na W ileńszczyźl 
n!t do sprzedania nie mamy nic albo 
Z|hk»me tylko ilości pośledniego ziar- 
H  za które dają o 3 — 5 zl. na cen- 
*narze mniej.

utugotrwaia susza i upaty spaliły 
dam jarzyny, koniczyny czerwone i 
k>ale, tak że zaledwie 1/3 zbioru nor­
malnego mogliśmy uzyskać, zaś 
Usiane tej v»iosny wyginęły zupełnie 
na piaskach, żwirach i wyższych po- 
nch.

Żyta dały fatalne rezultaty gdyż 
Wyginęły od śniegu wiosennego i róż- 
ne temp. od — 5 w nocy do +  15 w 
Południe. Natomiast ziarno b. piękne, 
dorodne i ważkie.

Na ile oziminy u nas chybiły dowo­
z i  smutny takt że po przykryciu oko- 
Powych, już zupełnie stomy żytniej w 
"delu gospodarstwach brak zupełny.

Nie ma jej ani na sieczkę ani i:a 
sciółkę więc sprawa wyżywienia in - 
w en tarza i produkcji nawozu stoi kata 
strofainie, tembardziej że zbiór siana 
łąkowego na łąkach wyższych byl z 
PowdJfc suszy b. zły.

Kartofle obrodziły stosunkowo nie- 
i — ca jest dziwne, — pomimo nie­

ustających ulew w drugiej połowie lata 
i w jesieni, — są zdrowe gdy w ro­
ku zeszłym gnuy na potęgę.

Buraki przepadły od zgorzeli liści, 
■kar che w mniej niż średnia, gdyż dzię­
ki suszy zaczęła obchodzić w poło­
wie czerwca a nawet i później na pa­
górkach. Jarzyny ogrodowe niedopi- 
sały; marchwi i buraków prawie nie 
■ha. Natomiast obrodziły doskonale po­
midory, pietruszka, pory selery. Ka­
pustę doszczętnie zjadły gąsienice, któ­
re pojawiły się w ogromnych ilościach 
zjadając nawet cale hektary kapusty 
Pastewnej.

A teraz parę słów o bezrobociu na
wsi.

Nie wiemy gdzie ono jest bo u nas 
jest brak robotnika stale; jest on roz­
chwytywany i urządzają się przetar - 
gi na robotnika dziennego.

Znaleźć kobiety do doju, obrząd­
ku trzody i ptactwa nie sposób, choć 
wsie mają ich dużo nie zajętych.

Fałszem więc jest że nędza na wsi 
bierze swój początek w braku zarób - 
ków — przynajmniej u nas

Jeżeli ludzie nie mają co jeść, to 
chyba każdy zrozumie że pójdą praco- 
cować za jedzenie chociażby nie sta­
wiając wygórowanych żądań.

U nas jest takie zapotrzebowanie 
na ręce robocze że mówić o bezrobo­
ciu nie sposób.

Naturalnie zimą robót takich jak 
wiosną, latem i w jesieni nie ma, ale 
tak było zawsze i zawsze tak w gospo­
darstwach rolnych będzie.

Natomiast faktem jest niechęć do 
pracy; każdą pracę uważają za cięż­
ką a niektóre za upakarzające, jak np. 
doglądanie trzody chlewnej.

Pastuchów do hydta znaleźć wprost 
nie można i nie ma mowy by byli to lu 
dzie fachów1 jak n. p. w Niemczech 
lub Danji.

W  niedziele i święta nie chcą kar - 
mu z pola zadawać ,,bo to święto" i
- r" iT n r-iw  mriiM wiTM uin mmmmmM
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najmować się nie chcą „ bo w niedzie­
lę nikt nie pracuje".

Są to trudności jakich w innych 
krajach się nie spotyka; tam ludzie 
rozumieją że obowiązek spełnionym 
być musi i że krowy muszą być na - 
kainuone, oporządzone i wydojone.

W Niemczech i Danji oraz na Łot­
wie ogromnie chwalą i cenią naszego 
robdtnika jako posłusznego, praco - 
witego i uczciwego.

U nas ten sfftu robotnik zatraca le 
swoje dobre zalety, — dlaczego?

Bo tam nie wolno hultaić, nie słu­
chać, być nieuczciwym; tam się jest 
na obczyźnie i są władze, które obco­
krajowca gładzić po główce nie będą 
a za zlą robotę będą sztrafowani.

U nas żadna umowa robotnika nie 
obowiązuje, chce robi, — nie chce 
— rzuci pracę i cóż mu kto zrobi?

Przecie umowy zbiorowe gwaran­
tują robotnikowi zupełną swobodę nie 
krępując go w niczem ani nawet żad­
nym terminem. Zimę p-zebędzie a gdy 
przyjdzie lato rusza po większe zarob­
ki choć się na r m  umówił.

Dziewczęta rzucają pracę jak tylko 
sianokos i żniwo nadchodzą.

Czy jest jaka siła, czy władza, któ- 
reby zmusiły do wypełnienia zobowią­
zania robotnika, podczas gdy praco­
dawca musi ztego, leniwego, nicpo - 
nia trzymać z ł  swą szkodą do końca 
roku, mając szkodnika i wroga bez 
możności pozbycia się go o ile komi­
sja rozjemcza nie rozwiąże umowy, w 
wypadku przyłapania na kradzieży. 
Sprawa umów i stosunków dyscypli­
narnych z robotnikami rolnymi jest jed 
ną z przyczyn upadku rolnictwa ' je­

go nierentowności. Socjalistyczne 
prądy i tą  drogą pracują nad znisz - 
czeniem warsztatów rolnych prywat 
nych, dążąc do upaństwowienia rolni­
ctwa. W ystawiają naturalnie hasła o- 
brony interesów rzekomo uciskanych 
i wyzyskiwanych robotników a nisz­
czą tych, którzy są właściwie bez­
bronni wobec działaczy związków o 
tendencjach destrukacyjnych.

Nasi rolnicy są zupełnie wyczerpa­
ni ze wszehcch środków materjalnych. 
Nie mają ani na odnowienie inwenta­
rzy żywych i martwych, ani na opła­
cenie nadmiernych podatków coraz się 
powiększających (n.p. danina mająt - 
kowa i podatek wyrównawczy), ani 
na opłatę rat bankowych co widoczne 
na licytacjach w bankach.

Szereg lat fatalnych klęsk nieuro­
dzajów u nas doprowadził rolników do 
nędzy i jako ulgi i pomoc w tej sytu­
acji zabierać mają za zaległość, zie 
mię. Tragiczne zaiste jest położenie 
rolnika większego, bo drobny rolnik 
może spać spokojnie — jego nie wy­
właszczą — chyba gdy włączą go do 
kołchozu o ileby reforma rolna wyda­
ła taki owoc.

W yczerpane rolnictwo jest wezwa­
ne do składek na Fundusz Obrony Na­
rodowej. — Ofiarnie niosą na fen cel 

grosze swoje, choć jutro sekwestra- 
tor przyjdzie zajmować ich dobytek, 
rozumiejąc że Ojczyzna jest w potrze­
bie.

W ślad jednak za tern żądają znów 
nowych datków na bezrobotnych. 
W ezwania brzmią pięknie, ludzko, 
miłosiernie, ale skąd ci rolnicy mają 
wciąż dawać i jawać?

Wszak to jedna i ta sama kieszeń 
uboga ma dawać ponad możność, w 
wysokości uchwalanej przez tych tam 
na górze, którzy wedle swych możli­
wości ustalają normy datków niewyko­
nalnych dla masy rolników na naszych 
kresach.

Przez cale lato nie było dnia by od 
1 do 6 szukających wsparcia nie od - 
wiedzato dworków, rzekomo podróżni 
szukający zajęcia — pracy.

Przeważnie pięknie ubrani, tonem 
wyzywającym żądali pieniędzy, złorze­
cząc gdy się dało 50 gr. tylko, pracy 
żadnej nie przyią} ani jeden, twierdząc 
że do takiej nie przywykli. Niektó - 
rzy wymyślali gdy się im dawało je­
dzenie że oni przywykli do lepszego i 
żeby im ugotować co innego niż to co 
jest, inni znów gdy im chleb dawali,

ciskali chleb o ziemię odgrażając się 
że „wkrótce przyjdą i wezmą wszyst­
ko!,, A wieluż to rzuca służbę i idzie 
na bezrobotnego do miasta? Takich 
przykładów mamy sporo. N. p. słu - 
żąca rzuca służbę bo pobiera 20 zł. i 
ma pracować, a jako bezrobotna do­
stanie tyleż i oprócz tego będzie za - 
rabiać dorywczo — więc poco ma 
być na służbie?

Wszak jest fundusz bezrobocia na 
który obywatele płacą, są dopłaty do 
biletów, do podatków i t. d. na ten cel, 
dlaczego więc jeszcze urządzają się 
tak wielkie zbiórki nr. dziesiątki mil­

ionów jeżeli nie na setki?
Jednocześnie czytamy litanje straj­

ków typu polskiego t. j. okupacyjnych, 
podczas których setki tysięcy dni ro­
boczych ginie a więc robotnicy dobro­
wolnie pozbawiają się zarobków, a 
następnie te niedobrane sumy ma spo- 
teczeństwo im zwracać w postaci zbió­
rek i datków od tych co pracują i co 
dają pracę tym którzy jej nie chcą. —- 
Tak myśli wieś.

Tu jest coś nie w porządku — sta­
nowczo nie w porządku.

Rolnik.

HM

NIE „SZARY CZŁOWIEK"
lecz „gospodarny człow ek“

Przemówienie Prezesa Central­
nego Komitetu Oszczędnościowe­
go R. P. Dr. Henryka Grubera, — 
wygłfteżbne przez radjo w dn. 31 
październik? 1936 r. o godz. 18-ej 
z okazji obchodu Międzynarodo­
wego Dnia Oszczędności.

Okres, na który przyparta cjccn ie 
Międzynarodowy Dzień Oszczędności, 
różnj się znacznie od lat ubiegłych.— 
jeszcze do ostatnich czasów nie mó­
wiono o niczym innym jak o kryzysie, 
dziś zaczyna się mówić o poprawie w 
przeciwstawieniu do wieloletniej de­
presji. Coraz oczywistszą staje się ko­
nieczność ściślejszej współpracy mię­
dzy narodami, i wskazują na nią na­
wet państwa, które do niedawna czy­
niły wszystko, aby możliwości tej 
współpracy paraliżować. Lecz nie jest 
jeszcze blisko do jej realizacji. W  cią­
gu ostatnich kilku lat nagromadziło się 
w poszczególnych krajach tyle zarzą­
dzeń i norm, regulujących gospodar­
kę w ramach narodowych, że trudno 
byłoby pomyśleć, aby zniesienie bar- 
jer celnych i przejście do zasad swo­
bodnej wymiany międzynarodowej mo 
gło się odbyć bez wstrząsu lub nawet 
w pewnej mierze katastrofy. JeśU ha- 
sio „sami dla1 siebie i o własnych si­
łach" było uważane przez wielu eko­
nomistów za frazes, to  okazało się, że 
ono jedynie wytrzymało próbę życia, 
i jedynie o ro  stało się prawdą. Narody 
rozumiejąc potrzebę wymiany między­
narodowej j głosząc jej wolność — 
równocześnie rozbudowują u siebie 
warsztat pracy, i jak gdyby nadrobić 
chciały stracony czas, organizują wła­
sną wytwórczość, aby móc potem na 
równych z innymi prawach wejść na 
rynek międzynarodowy. Otc powody, 
dla których mówi się o konieczności 
zaspokajania potrzeb produktami swo­
jego kraju.

Program tak pomyślany nie da się 
inaczej przeprowadzić, jak drogą wciąg 
nięda do jego realizacji najszerszych 
mas obywateli. Chodzi tu o t. zw. sza­
rego człowieka. Przyłączam się do gło 
sów, że jest to niesłuszna nazwa; pro­
ponuję, aby mówić nie „szary czło­
wiek", lecz „gospodarny człowiek",—■ 
gdyż. głównie o mego chodzi we wszel 
kich kalkulacjach państwowo - gospo­
darczych, bo przedewszystkiem go­
spodarni ludzie mają rzeczywiste pra­
wo do nazwy obywateli; oni tworzą 
świadomą swej wartości zbiorowość, 
którą nazywamy społeczeństwem. Otóż 
gospodarny człowiek, przywołany do 
realizacji programu budowy ustroju 
gospodarczego, opartego o walory na­
rodu — z obliczem życzliwie wpatrzo­
nym ku wymianie międzynarodowej, 

— zdał w większości krajów egzamin. 
Tam, gdzie w 'zakresie wewnętrznej go 
spodarki, człowiek gospodarny, rozu­
miejąc, że ponau błędami góruje zdro­
wy instynkt, uwierzył w dzień jutrzej­
szy, batalja o to  lepsze jutro została 
wygraną. Nie martwi nas, że sytuacja 
międzynarodowa nie uległa poprawie 
że zawiera ona więcej elementu w nie­
znanych — niż znanych. Bo właśnie 
dzięki takiemu zbiegów  rzeczy musi­
my dobitn. niż kiedykolwiek zrozumieć 
że nie może bvć mowy o rozwiązaniu 
problemu stablilizacjl stosunków go­
spodarczych w skali światowej, gdy 
brak porozumienia. Pozostaje nam 
wobec tego stare niezachwiane prawo: 
prawo czujności i obrony własnego in­
teresu narodowego. Prawo to  spełnić 
się da jedynie solidarnym wysiłkiem 
ludzi gospodarnych, stanowiących 
społeczeństwo polskie, tak, jak czynią 
goppodarni ludzie, tworzący zbioro-' 
wość angielską, amerykańską, stawia-

ŻYCIE GOSPODARCZE

Koszty uboju mechanicznego
i rytualnego

ną nam często jako przykład. Proste 
działanie instynktu samozachowawcze j 
go prowadzi do wniosku, że im b a r - ! 
dziej kto uniezależni się oc, drugiego,; 
tym większą będzie w nim budził przy , 
chylność i powagę.

Sytuacja Polski jest bowiem od­
mienna, niż innych państw. U nas nie 
istnieje zagadnienie walutowe jako 
problem oderwany, problem polski — 
to zagadnienie ogólnej gospodarki. W 
ciągu całych stuleci Polsł a zasypywa­
na była gotowymi wyrobami, a  gdy 
w ościennych krajach wystrzelały ko­
miny fabryczne, polska młodzież chęt­
niej zaprawiała się do teoretycznych 
studjów. Symbolem bogactwa była 
nie maszyna — łecz ziemia; celem, do 

j którego zmierzała młodzież, był nie 
i warsztat, lecz biurko. Słowo szewc, 
krawiec, cieśla zamiast być—jak na to 
w pełni zasługuje — określeniem zasz- 
czytneni, było często pogróżką dla mło 
dzieńca, który nie przytdadał się na­
leżycie do gramatyki greckiej lub ła­
cińskiej. Łatwo wymawiało saę u nas 
słowo dobrobyt, ale ci, którzy je w y­
mawiali, traktowali je w pewnej mie­
rze jako abstrakcję, jako teorję. A 
przecież niema bezwzględniejszej, prost 
szej i bardziej zrozumiałej prawdy jak 
ta, że jedna jest droga do uzyskania 
dobrobytu: dobrze zorganizowana

praca. Każda ńuia recepta na uszczę­
śliwienie ludzkości będzie złudzeniem.

Polska jest dotąd krajem małych 
potrzeb. Producent ma ciasny krąg 

, klijenteli: sprzedaje mniej na głowę lu­
dności towarów, koszta produkcji są 
zatem proporcjonalnie do innych kra- 

| jów wyższe, jeśliby produkował wię­
cej mógłby lepiej opłacać swych ro­
botników, miałby w5ęcej odbiorców, a 
dzięki temu ceny towarów byłyby tan 
sze. Rozwijanie potrzeb zbiorowych 

, i indywidualnych jest niezaprzeczalnym 
! dla nas interesent M.arą zamożności 

nie jest wyłącznie stan posiadania, lecz 
również rozmiar konsumeji towarów,

; wyprodukowanych w kraju. My w 
Polsce mało jeszcze wiemy o nadpro­
dukcji i uważamy ją za luksus zagrani- 

, cy. Trzeba nam więcej butów, więcej 
ubrań, więcej książek, więcej maszyn. 
Ale skąd je wziąć? Przecież ich nie 
przyniesie nikt w podarunku dla 34 
miljonów ludzi. Przecież żadna różdż­
ka ich nie wyczerpuje. Trzeba więc sa 
mym wziąć się do roboty. Polacy w te­
dy odegrają rolę jako światowy czyn­
nik ekonomiczny, gdy na jak najszer­
szą skalę produkować będą towary dla 
zaspokojenia własnych potrzeb. Towa 
ry polskie nie zwalczą konkurencji na 
rynkach światowych, zanim produkcja 
nie wytworzy sobie zbytu w samej 
Po,cce. Dokonać tego dzieła nleda 
się inaczej, jak przyjmując dla każde­
go obywatela za naczelne hasło pracy 
a za symbol działań gospodarczych — 
rzetelność 1 solidarność.

Sami, nie oglądając się na innych, 
musimy przystąpić do umacniania pol­
skiej siły ekonomicznej. W steczny 
stan naszej myśli gospodarczej sięga 
setek łat; wciąż jeszcze nędza ma u 
nas charakter przysłowiowy. Trudno 
o szkodliwszą j niebezpieczniejszą dla 
narodu zasadę, jak zasada nie przejmo 
wania się, zdawania się na łaskę losu, 
słowem — zasada dojutrkowania. Fa­
talizm, będący cechą ludów o niskim 
poziomie kultury, iest siewcą zguby. 
Trzeba go wykorzeniać z charakterów 
polskich, gdyż inaczei nie pójdzie peł­
nym biegiem koło. któ-e przez tvle se- 
fek lat nie obracało się we właściwym 
kierunku. Prawo powszechnej gospo­
darności musi wejść na miejsce staro­
polskiego „jakoś to  będzie".

W ażną rolę ma tu  do spełnienia o-

Opłaty pobierane za ubój mechani­
czny i rytualny zostały zróżniczkowane 
okólnikiem ministra spraw wewnętrz­
nych z dnia 7 października b. r. Treść 
tego okólnika w swoim czasie [Wdaliś­
my na tem miejscu. W ydany on został 
w związku z ogłoszonemi rozporządzę 
niarni wykonawczymi do ustawy o u- 
boju zwierząt gospodarskich w rzeź­
niach i wynikającą «tąd potrzebę bar- j 
dziej szczegółowego niż dotychczas 
uregulowania sprawy opłat, pobiera­
nych przez miasto za ubój z pozba* 
wieniem przytomności i za ubój rytu­
alny. Zasada ścisłej odpłatności świad­
czeń i usług gmin w stosunku do ob­
rotu zwierzętami i mięsem musi być 
odpowiednio zastosowana do w arun­
ków, ’ jakie powstaną w rzeźniach sa­
morządowych z dniem 1 stycznia 1937 
czyli daty, odkąd wprowadzona zosta­
nie w życie zasada uboju mechanicz­
nego i ograniczenia uboju rytualne­
go.

Ustawowo nakazany humanitarny 
sposób dokonywania uboju nie powi­
nien oczywiście pociągać za sobą prze 
noszenia na klijentów rzeźni, stosują­
cych ten ubój, kosztów, jakie gminy 
ponosić będą skutkiem większych w y­
datków przy uboju rytualnym. Ubój 
rytualny mianowicie wymaga więcej 
czasu i robocizny. Poza czynnościami 
związanymi z samym ubojem na więk­
sze koszty uboju rytualnego wpłynie 
również ustawowo nakazane znakowa 
nie mięsa oraz wydatki na nadzór sa­
nitarno - weterynaryjny.

Porównanie kosztów uboju mecha­
nicznego i rytualnego w rzeźni w ar­
szawskiej wykazuje stosunek kosztów 
obu sposobów jak 100 do 150, — i 
ten stosunek został przyjęty w cytowa­
nym okólniku. Rozpiętość ta  dotyczyć 
będzie /szystkich opłat za korzysta­

nie z urządzeń rzeźni, za badanie le­
karsko - weterynaryjne łącznie ze zna­
kowaniem oraz opiat za robociznę, 
związaną z ubojem a świadczoną przez 
personel rzeźni.

, Ze względu na to, że w przeważa­
jącej większości rzeźni samorządowych 
w których będzie odbywał się ubój ry ­
tualny na podstawie specjalnych ze­
zwoleń, dotychczas niemal cały żywiec 
był bity rytualnie, — zostaną ustalone 
nowe, wydatnie obniżone w stosunku 
do obecnie pobieranych stawki za u- 
bój mechaniczny. Następnie wysokość 
tych stawek może być podwyższona 
maksymalnie o 50 prop. w stosunku 
do uboju, dokonywanego sposobem 
rytualnym. Nowa taryfa ojńat ubojo­
wych będzie przed dniem 15 grudnia 
b. r. opublikowana na terenie każdej 
rzeźni i wprowadzona w życie z dniem 
1 stycznia 1937 r. Pierwszy kwartał 
1937 r. będzie traktowany jako okres 
próbny — z tym, że z dniem 1 kwietnia 
1937 r. zostanie ustalona już ostatecz­
nie taryfa opłat za czynności i usługi, 
oddzielnie dla uboju mechanicznego i 

oddzielnie dla uboju rytualnego. — 
Układ taryf tego rodzaju opłat ma być 
taki, aby z maksvmalnym przybliże­

niem mogły one zapewnić ogólny 
wpływ na czynności, w nich przewi­
dziane, nie większy jednak niż prelimi­
nowany dochód na część okresu budże 
towego 1936-37 (styczeń, luty, ma­
rzec) w  zatwierdzonych przez władze 
budżetach rzeźm.

W prowadzenie zróżniczkowania o- 
płat, pobieranych za ubój rytualny I 

ubój z pozbawieniem przytomności, 
całkowicie usuwa krzywdzące i anor­
malne zjawisko, że ludność chrześcijart 
ska musiała ponosić nadmierne koszty 
uboju rrtualnegc.

Uchwała plenarnego Zebrania

Izby Przemysłowo-Handlowej w  Wilnie
w sprawie administracyjnej kontroli cen

28-me Plenarne Zebranie Izby Prze­
mysłowo - Handlowej w Wilnie, odbyte 
w dniu 29 b. m. po rozpatrzniu sytua­
cji, jaka wytworzyła się w handlu okrę 
gu Izby na tle obecnej fluktuacji cen 
i administracyjnej ich kontroli, uznała 
za słuszne solidaryzowanie się z tymi 
wysiłkami Rządu, które zmierzają do 
opanowania szkodliwej dla całości go­
spodarki, a nieuzasadnionej gospodar­
czo zwyżki cen.

Plenarne Zebranie nie uważa jednak 
za nieuzasadnione te procesy zwyżko­
we w handlu, które mają swe źródło 
tak dawno wyczekiwanej poprawie cen 
na artykuły rolnicze, lub są spowodo­
wane światowym ruchem cen na im­
portowane surowce albo restrukcyjną 
polityką importową.

Plenarne Zebranie podkreśla rów­
nież prawo kupca do partycypowania 
w nadwyżkach, wynikających z popra-

szczędność. Nie należy jej identyfiko­
wać z programem „zaciskania pasa". 
Oszczędnosc — to tworzenie zbioro­
wym wysiłkiem wielkich kapitałów, 
których celem jest -podniesienie siły 

potencjonalnej narodu i zwiększenie 
konsumeji polskiej. Tam, gdzie kwit­
nie wysoka kultura pracy, produkcja 
osiąga wyżyny, a poziom potrzeb co­
raz bardziej wzrasta. W  ślad za tym 
wzrostem idz?e dobrobyt. Tę kolej rze­
czy przypominamy ludziom gospodar­
nym w dniu oszczędności. Chcemy u- 
trwalić w nich przekonanie, że silniej­
szą ponad zdarzenia i epizody — jest 
wola istnienia i rozwijania się.

Kasy oszczędności* _ jako zbiornice 
wielkich kapitałów, m ają do spełnienia 
doniosłe posłannictwo: k rzew in ie  w 
społeczeństwie myśli eko-omicznej. Ad 
ministrując majątkiem miljonowych 
rzesz ludności, dźwigają one odpowie 
dzialność za dobrą gospodarkę fundu­
szami, gromadzonymi pod znakiem za­
ufania i wiary.

wy konjunktury j ogólnej zwyżki cen 
w takim samym stopniu, a jakim ku­
piec zmuszony jest tracić na substancji 
swego majątku w wypadkach depresji 
i zniżki cen.

Pragnąc, by owiane tym duchem 
administracyjne zarządzenia w dziedzi­
nie cen mogły być wykonywane w at­
mosferze jak najmniej naruszającej pro 
eesy prawidłowej wymiany, Plenarne 
Zebranie jest zdania, że należy w me­
chanizm ich stosowania wprowadzić na 
stępujące zmiany: a) ujednostajnienia 
listy towarów, podlegających obowiąz­
kowi cennikowemu, b) powołania do 
Współpracy z organami wykonywują- 
cymi kontrolę cen branżowych komi- 
syj cennikowych wszędzie tam, gd*e 
nie są one jeszcze powołane, c) skody- 
fikowania ogłoszenia i spopularyzowa­
nia za pośrednictwem organizacyj ku­
pieckich wszystkich obowiązujących 
rozporządzeń i przepisów, dotyczących 
ujawniania i ustalania cen, jako też za­
rządzeń porządkowych w handlu. Dla 
terenu Izby należy te zarządzenia o- 
pracować w formie uwzględniającej 
poziom ekonomiczny i kulturalny tere­
nu dla uniknięcia przerostów, uniemo­
żliwiających obrót w warunkach, w ja­
kich może się on odbywać.

Plenarne Zebranie wyraża wresz­
cie ubolewanie, że wydane przez Rząd 
zarządzenia w  dziedzinie administra­
cyjnej kontroli cen wyzyskane zostały 
przez różne czynniki dla akcji dyskre­
dytującej dobre hnię stanu kupieckiego 
jako całości w momencie, gdy kardy­
nalnym warunkiem uzdrowienia gospo­
darczego kraju jest orzywrócenie w 
szerokich sferach społeczeństwa, zwła­
szcza młodzieży, poszanowania pracy 
na własnym warsztacie, a  szczególnie 
w tak bardzo zaniedbanej dziedzinie 
wymiany towarowej.
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0 R 0 G A  H E L E N Y
—  Dziękmę za dobre słowo. W obec powyższego; —  

czwórkami marrrsz!! Chciałabym i ja nareszcie zająć się sobą.
Niewiadomo czy rozśmieszone i rozdokazywane bractwo 

usłuchałoby komendy równie ochoczo, gdyby równocześnie nie 
zabrzmiał gong wzywający na kolację? Aby dać wypoczynek  
służbie, pani Salomea wprowadziła zwyczaj wczesnych niedziel­
nych kolacyj, kasując podwieczorek. Zastawiano stoły  zimnem 
mięsiwem i sałatami; goście usługiwali sobie sami —  maruderzy 
mogli się narazić na zastanie pustych półmisków. A że wszyscy  
w  Niekraszach mieli- dobre apetyty —  pawilon opróżniał się nie­
mal odrazu.

Zamiast się zaraz ubierać, jak obiecała odchodzącym —  He­
lena rzuciła się na łóżko. Należał się jej wypoczynek. Od dwóch  
godzin krajała, kleiła, s,zyła, przypinała, malowała, musztro­
w ała  bez przerwy. Była potężnie zmęczona, ale w dobrym hu­
morze. —  Doprawdy ta cała smarkaierja nie jest tak bardzo nie­
znośna, o ile się do niej właściwie zabrać. Dotychczasowa szty­
wność wzajemnych stosunków w znacznej niewątpliwie mierze 
wynikała z winy Heleny, z jej wiecznie znudzonej miny i kwaś­
no -  ironicznego sposobu bycia. Teraz wie już jak ma się za­
chować i potrafi odtąd żyć z młodymi w najlepszej komitywie.

Miała się już ubierać, kiedy przyleciały dzieci. Czerwone, 
zasapane i koniecznie chciały te ż . Obśliniły Helenę całusami 
błagając żeby i dla nich wymyśliła jakieś przebrania. W cale na 
to nie miała ochoty, ale nie mogła się ich pozbyć. Na odczep-  
nego kazała Dudusiowi włożyć sukienkę Maryiki, a Maryjce 
— spodenki i bluzę Dudus:a. W yszło  śmiesznie —  smarkacze 
byli zachwyceni.

Na Haneczkę wpakowała porzuconą na krześle w oalow ą su­

kienkę Cesi Hlinkówny. Była za długa i za szeroka, ale po cia- 
snem związaniu szarfy dziewczynka wyglądała w  tej kwiecistej 
szatce jak miniaturowa da*na. Helena dała jej jeszcze japońską 
parasolkę Tamary i nauczyła zalotnie obracać barwny krąg na 
lewem ramieniu.

Jędrek i Mikuś niecierpliwie czekali na swoją kolej.
—  Mikuś! W sadź no na łeb ten ponsow y fezik z chwastem. 

AAożesz się przepasać wąskim kilimkiem. Jakby kro pytał —  po­
wiesz, że jesteś rybak neapolitański. A co ja z tobą pocznę 
Jędruś? Już doprawdy nie wiem?... O! zrobię ci turbin z ręczni­
ka i będziesz maharadżą jak pan Stągajłło.

W ymalowała im palonym korkiem groźne w ą sy  i brody i 
wyprawiła. Zła była. Ci w szyscy  ludzie uważają ją widocznie  
za jakiś automat. Nasłali jej bachory do ukostjumowania, a o 
przysłaniu kolacji nikt nawet nie pomyślał; nikt nie zatroszczył 
się o to czemu nie przychodzi. Pewnie, komu to może zależeć 
na obecności nudnej, niemłodej nauczycielki? No cóż, pójdzie 
spać na głodno, jak wczoraj. Będzie to nawet z korzyścią dla 
linji.

Zaczęła się rozbierać, ale zupełnie nie była senna. Prze­
ciwnie —  podniecona, jakby naelektryzowana.

—  Tak, oni by to uważali za zupełnie normalne; —  mu­
rzyn zrobił swoje murzyn może iść... spać. W ięc zro b ię  im na
złość. Wystroję się, umaluję na bóstwo i uwiodę wszystkich sam­
ców   niech się baby powściekają.

Charakteryzowała się długo i ,z przejęciem „na wampira". 
Zafryzowała tuszem rz-ęsy, wylała na siebie zazdrośnie strzeżo­
ną resztę paryskich jeszcze perfum. Z głębi szafy w ydobyła żół­
tą koronkową krynolinę —  ostatni, noworoczny dar teściowej.

—  Jak to dobrze, że krynoliny nie wychodzą z mody.
—  Gładkie, opalone na bronz ciało wyłaniające się ze 

złotawego obłoku wyglądało naprawdę ładnie i ponętnie.
—  Śliczne mam ramiona. „Oni bardzo działają na meuż-  

czyzn“ . Tamara pęknie. Jak bo dobrze, że nie zwróciłam sta­

rej Lagardzicy sukni razem z  familijną biżuterją. A była pokusa, 
jako że i to jej prezent. I nie sądziłam, że jeszcze mi się przyda.

W łosy zczesała z czoła i spłaszczyła szyldkretowym djamen- 
tem. Ubierała się prędko, niemal gorączkowo. Myślała też
szybko i nerwowo, ostremi, jasnemi zygzakami —  jak w  go ­
rączce. Przeniknął ją nagle zimny dreszcz.

—  Okno otwarte —  czyżby wieczór był taki chłodny? Mo­
że przeziębiłąm się pozostając tak długo w  w odzie? Pan Dowmunt 
nie raczył się nawet zainteresować przygotowaniami do maska­
rady. Ha, mówi się —  trudno. O, jak zciemniało. Mozę już za 
późno! Może skończyli tańczyć? W  takim razie, cóż?... Szkoda  
by było daremnej fatygi. N ie ,'jeszcze  słychać muzykę. A może 
niepotrzebnie się tak wystroiłam?

Narzuciła na obnażone ramiona czarną, wenecką chustę z 
długą frendzlą —  czy znasz ty Weneckie zapusty? O! —  miły 
ten księżulo! —  Żwir ścieżki dawał się dotkliwie we znaki sto­
pom, obuiyrn w płytkie, balowe ciżemki. Huczące tętna w  skro­
niach —  zwykła, ordynarna trema przedbalowaJ I gez ie?  O hań­
bo! —  Przed improwizowaną maskaradą w  niekraskim pensjo­
nacie.

Przez okna i otwarte drzwi na taras, widać było wirujące 
w  białem świetle wiszącej spirytusowej lampy, malowniczo po- 
dobierane pary. Rotmistrz tańczył z Ofelją, paź zi Aniołkiem, 
mały maharadża z minjaturową „damą“. Renata -  apasz tańczy­
ła sztajerka, męskim chwytem obejmując wiotka kibić mizdrzą­
cego się do niej pana Zbyszka, który przezornie nie wypuszczał 
z prawej ręki i niebezpiecznego trenu. Arab w  ciemnym bur­
nusie drobił polkę na vis a vis zażywnej, ujmującej się pod bo­
ki babiny. Tylko jeden słomiany warkocz podrygiwał na jej ple­
cach, drugi uległ zapewne jakowejś awarji Nietylko na mo­
rzu zdarzają się wichry i burze.

(D . C. N.)
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nie trzeba polecić uwadze znawców i 
smakoszy.

TEATR I MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUT­

N IA " . Tydzień propagandy tea tru .— 
Dzisiejsza popołuclniówka. Dziś po 
cenach specjalnie zniżonych o godz.
-1 pp. uTuna będzie po raz drugi 
świotna oparetka G ilberta ,|Księżmez 
ka O-al-la" z Eltią G istedt w roli 
tytułowej.

— Dzisiejszy wieczór baletowy 
Parnella  w „ L u tn i" . Dziś raz jeszcze 
słynny balet P arnella  w ystąpi z pro­
gramem na.icoiuiie jszyeh swych pro- 
dukeyj. Zainteresowanie olbrzymie.

— TEATR M IE JS K I NA POHU­
LANCE. Dzisiaj w niedzielę na przed 
sl;rmio»iiu popołuduiowem (o godz. 
4 J7 )  po auiiach propagandowych — 
w/now ińiie wystawionej z wielkim 
sukcesem artystycznym , wesołej ko- 
medji „S tare w ino" i- ~ - i

Wieczorem (o godz. 8,15) powtó­
rzenie ostatniej nowości repertuaru  
„Ludzie na k rze "  w świetnie zgranej 
ohfcadzie prcm jerowej z WTł. Czengery 
na czele. Udzielone zniżki w airt..

Z n a k o m i ta  sztuka Wł. Fodora 
„M atu ra"  ukaże s i ę  na wznowieniu 
w dniu jutrzejszym , w poniedziałek 
w ie cz o rem  (o godz. 8,15) po cenaeli 
p r o p a g a n d o w y c h  w niezmienionej ob­
sad z ie  zesp o łu  z dyr. Szpakiewiczem 
na c-zele. .>■ Jlf

— TEATR ARTYSTYCZNO - LI­
TERACKI „NOWOŚCI". Dziś, niedzie­
la dnia 1. 11. ostatni dzień wspanialej 
rewji p. t. „Tempo, tempo" z udziałem 
pożegnalnie występujących: Grabow­
skiej i Boruńskiego oraz całego zespo­
łu. Sala dobrze ogrzana.

Początek o godz. 6,30 i 9,15. Dziś 
kasa czynna do godz. 10-ej.

Zmiany w  zespole „Nowości". Jak 
się dowiadujemy, już w poniedziałko­
wej premjerze wystąpią nowe siły ze­
społu artystycznego: Bolesław Majskl, 
Stanisława Rybaczewska i komik Ry­
szard Misiewilz. W  nadprogramie 
światowej slawv „Trio Lćdos1.

CG  GRAJĄ W  KINACH?
, ,PAN“ —  ,,M ayerling“
CASINO. —  ,,Rose Marie"
HELIOS —  Załoga"
ŚWI.-' f O W ib  — ..Walc króle­

w sk i" .
■ • »•• • • •

PAN Z MILJONAMI.
Na wszystkich ekranach świata 

wszechwładnie i niepodzielnie panuje 
Gary Cooper, jako uwielbiany i pożą­
dany „Pan z Miljonami".

Jesteśmy dalecy od taniego rekla- 
miarstwa, lecz opinja o tym filmie o- 
parta jest na glosach 250 miljonów 
publiczności Ameryki i Europy. Twór­
cy tego filmu wznieśli się na wyżyny 
najwyższego zachwytu.

Obecnie na ustach całej W arszawy 
tylko film „Pan z Miljonami".

Już jutro i Wilno ujrzy to arcy­
dzieło w kinie „Heljos".

KTO ZGUBIŁ 100 ZŁ.?.
W ILNO. O tton Sudnikowicz, fo r­

nal z maj. P etesza p. Kankiewicza 
będąc w aptece przy ul. Jagiellon - 
skiej 1 znalazł zgubione przez kogoś 
100 złotych.

Sudnikowicz zdeponował pieniądze 
w 3-im kom isarjade.

frc s fl t m r $  r & d j o w t
WILNO.

Niedziela, dnia 1 listopada 1936 r.

8,00 Czas i pieśń. 8,03 Audycja
dla wsi. 8,18 Muzyka z płyt. 8 27
Rozmaitości rolnicze dla ziem puli oc 
wschód. 8,35 Feliks Mendessohn „P :eś 
ni bez słów" (płyty). 8,45 Program
dz.enny. 8,50 Dziennik poranny 9,00
Transmisja nabożeństwa 10,30 Kon - 
cert z płyt. 11,57 Czas 12,00 Hejnał. 
12,03 Koncert w wyk. Malej Ork. P. R. 
pod dyr. Z Górzyńskiego z udz. Tatja- 
ny Nolier — Mazurkiem iczowej. — W 
przerwie — Życie kulturalne miasta 1 
prowincji. 14,00 Reportaż z życia „Ślu­
zy na Brdyujściu" 14,15 Koncert (pły­
ty). 15,30 Audycja dla wsi 16,00 Kon­
cert reklamowy. 16,10 Audycja dla 
świetlic „Na wiejskim cmentarzu" wy­
głosi Jan Hopko. 16,23 Muzyka popu­
larna (płyty). 16,45 Kwadrans poczj; 
zaduszkowej. — W przerwie — Poga­
danka aktualna. 19,00 Wesele Sta­
nisława Wyspiańskiego (akt II!) 19.45 
Apel poległych, transm. z przed Gro­
bu Nieznanego Żołnierza w Warszawie 
20,15 W mogile ciemnej (piyty). 20.2C 
Wiadomości sportowe ze wszystkich 
Rozgłośni P. R. 20,35 Wil. windom 
sportowe. 20,40 Przegląd potlyczny 
20,50 Dziennik wieczorny 21,'JO Kon­
cert życzeń (płyty). 21,30 Moj przy - 
jaciel z Podhala, szkic lit. 21,45 Wios­
ka muzyka fortepianowa w wky. Mar- 
gerity Trombini — Kazuro. 22,15 Kon 
cert wieczorny w wvk. Ork. Symf. P. R 
pod dyr. Olgierda Straszyńskiego 22 55 
— 23,00 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka radjowego.

OLEJARNIA
Przerób Nasion Oleistych

Wilao, u K R o ssa  6, “lei. 951
dottarcza najwyższe] jakości 

makuchy, olej lniany, pokost
po cenach ftbrycznych .

. .a J a d n a k  d o b r a
j  najlepiej aapiiz  w b ort

Fiifrn-Ł  I I  | i  I I  Wilno, N n m  e c i U  l e p .m  w  te , 82g (f łg  jn d a icu e j)
prsedai detaliczna po ceaach bnrtaw ycb .
BK*' ■ _________

0. Małkiewicz
W ilno, Zam now a 12 

paieca zegarki i zegary 
i w y r o b y  jubller ik ie  w 

wielkim w ybarze, tamże 
pracownia solidnej n a ­

prawy zegarków

Swetry
p u lo w e r y ,  kamizelki z wełay  

zimową ciepłą bieliznę

W. Nowicki ,s ;.v

N o w o o łw a rły

Zakład Fryzjerski
Jag ie lL ń ik a  6. 7

S ila n y  damski 1 męakioraz m anicare .  
Sobota  p ie rw szo r ifdaa .  Cen* niskie.

Fryzjerzy  Marjan i Julja. 
Uwagal W salonie aamskim pracaje  
obecnie b: prac. firmy .C arm en*  — 

Janina.

F U T R A
W .  SZCZURSKI, t f i ln o .S  to Jańska 7 
N a jw ląk u y  wybórnajaowszycb madeli. 

W ypycbanie  ptaków i zwierząt.

CASINO J hż

wkrótce Gwiazda filmów -  Film g w ia z d !- Arcydzieło muzyczne

W roi. gł.

M A G N O L I A ’
Irena D U N N

Dziś ostatni dzień film„ZAŁ06A“ zs* nnjfu lą i Jein Muratem w roi. gł.
Najwspanialszy film wszystkich czasów!

G a r y  C O O P E R
„P A N  Z A l MONA A l

.P a n  z miljonami* demonstruje się jednocześnie z Warszawą, gdzie został entuzjastjcznie  przyjęty przez publiczność , która g łośne to*
oklaskami i okrzykami brawo dawała *»yraz  swemu za ch w ytow i/  

___________________________________________________________________ NF__________   N a s t ę p n y  p r o g r a m ;  HELIOS.

K I  IJEOMIII SIBLiRZE
Spółdzielnia C b n e tc h a n ,  W l i n o ,  
IC C K A  6 Tel. 2Z 72. P o h c a  różne 

meble w łasnych warsztatów, Ceny 
niskie. Za gotówką — na raty.

Z 4 0 A | C I N
we wszyatklck aptekach 

składach aptecsnyck ananega 
środka ad odcisków

^row A. P A K A

• : ? { I O G G 3 ! 3 L

Akta Nr. Km. 968/36.
OBWIESZCZENIE.

Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­
nie, VII rew., urzędujący w Wilnie, 
przy ul. Św. Nikodema 6 — 4, na za­
sadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, 
że w dniu 4 listopada 1936 r. od go­
dziny 12-ej rano (nie później jednak 
niż w dwie godziny) w Wilnie, przy 
ul. Jagiellońska Nr. 7 — 3 odbędzie 
się licytacja publiczna ruchomości, 
składających się z umeblowania do­
mowego, oszacowanych na sumę 650 
zł. na zaspokojenie wierzytelności Sa­
muela Lewita.

Powyższe ruchomości można oglą- 
dać w dniu licytacji pod wyżej wska­
zanym adresem.

Wilno, dnia 20. 10. 1936 r.
Komornik 

(—) A. Lenartowicz.

Nasz następny program: 
UNIWERSALNY FILM POLSKI

DWA
D N I W R A J U
G r o s s ó  w  n a, B O D 0,

Fertner, Sielański, Grabowski i in.

CASINO | Oziś pocz. o 2-ej. —  Film dla wszystkich. Musikażd# zobaczyć! j
___ Pierwszy film j A | | n i f l C r n P I I C ^ >c

PLASTYCZNY trójwymiarowy jjf "  W  I  A J  U  I  I  I  \  ■
f̂b!iet8VVlnlele — mecz bokserski Max Schmeling contra Joe Louis (12 m ad) i in. dodatki.
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Film czarujących melodyj, piosenek, 
dworskich intryg, dowcipu j humoruHELIOS | Dziś i lutro dwa seanse!

o godz. 12 po. po cenach zniżonych i o godz. 11.15 wiecz.

wielki seksualny film
„ W R Ó G  WB K R W I

Ilia JitiimflO'’ lliiletricu S.I
WALC KRÓLBW JRI

W roi. gł. PAWEŁ HOERB1GER i WILLI FORST.
W spaniała wystawa. Wiedeńskie rezyserja.walce. Mistrzowska 

program: Aktualja.
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B. K. dla najbiedniejszych zł. 6,— .
Ku uczczeniu ś. p. d-ra Gustawa 

Sztolcmana na Herbaciarnię dla Inteli­
gencji składa zł. 10,—  długoletnia pa­
cjentka Marja Huszcza.

 ̂ Towarzystwo Niezależnych Arty­
stów Sztuk Plastycznych na budowę 
Szkól Powszechnych !0 zl. 30 gr.

Sygnatura Km. 849/36.
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wil­

nie IV-go rewiru Antoni Maciejowski, 
mający kancelarję w Wilnie, ul. Za- 
waina Nr. 60 — 12, n? podstawie art. 
602 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 4 listopada 1936 r. 
o godz. 10-ej w folw. Korzyść II gmina 
Rudomino — odbędzie się 1-sza licy­
tacja ruchomości, należących do Miko­
łaja Tokarewowa — składających się 
z wieprza, dwóch świń, dziesięciu gę­
si, czterech owiec, żyta w ziarnie 
1.800 kg., jęczmienia w ziarnie 1.000 
kg. i owsa w ziarnie 2.000 kg., osza­
cowanych na łączną sumę 1.080 zł. 
(jeden tysiąc osiemdziesiąt złotych).

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym.

Dnia 12 października 1936 r.
Komornik:

A. Maciejowski.

Lekarze
0r. Zygm unt KUDREWIC2
Choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i aoczopłc iow e. Przyjmuje ad g. 8 —1 
3 —8. Zamkowa 15 m. 2. Tel. 19—60.

DR. E. GLOBUS
Choroby skórne i weneryczne 

W ZNOW IŁ PRZY JĘCIE  CHORYCH 
OD 10 — 12 i 5 — 7. 

■WILEŃSKA22.

j ^ ^ D w i e S T "  
ANFOROWICZ -  SZCZEPANOWA
Choroby skórne i w eneryczne;  

Zamkowa 3 m . 9.
Priyjm nje w godz. 8 —9, 1 2 — 1 l 4 —

Dr. W. W ołodźko
choroby zkórne i weneryczne  

Zawalna 22 
p o w  r 6 c I ł.

Doktór ZELDOW iCZ
Choroby akórae, weneryczne, ma-rey 
dów moczowych. Pm yjnnijo  od g&ds 
9 —  1 1 6  —  8

Doktór ZELD0W 1CZ0W A
kobiece skórne, wenerycane, nwraądló''- 
nocaowych. Przyjm uje od gods. 12—1 
1 4  — 7  oL N deńaka 28 m. S teL 277

Kunc I iprzeflił
H e r b a r z  s z l a c h t y  l itew­
skiej chciałbym kupić okazyjnie  
Oferty pod aA. M .“ Admin. 
.S ło w a * .

2 ŁÓŻKA DO SPRZED A N IA  bez 
materaców. G im nazjalna 4 m. 4.

K U PIĘ  używany płaszczyk dziecinny 
dla bardzo biednej dziewczynki 13 - 
letniej oraz śniegowce Nr. 35 bucika. 
O ferty proszę zgłaszać do A dm inist­
rac ji „S łow a" sub „A".

SPRZEDAM  sklep spożywczy z wyro 
bioną k lijentelą. In form acje: Ś-to - 
Jań sk a  11.

KROW Y i ciołki 20 —  30 sztuk kupię 
Wilno, hotel „E u ro p a"  Romerowa.

SPRZEDAM  sklep galanteryjny (ga- 
lant. męska i  dam ska) z pracownią. 
Inform acje: Ś-to Jań sk a  11.
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L o k a l ©
POK Ó J ciepły, umeblowany do wyna 
jęcia  dla samotnego. J. Jasińskiego 
16—24.

DO W Y N A JĘC IA  mieszkania po ka­
pitalnym  remoncie skanalizowane. — 
T eatra lna  ul. 2-b — wiadomość u do­
zorcy.

FIG U S duży ładny  sprzedam. W iado 
mości w Adm. ,S łow o" od g. 9 — 4, 
albo Popowska 22 m. 10.

P IA N IN A  i fortep iany  nowe i oka­
zyjne sprzedaje na dogodnych waran 
kach H. Abelow. Niemiecka 22 —  19 
(fron t).

OGŁOSZENIE O PRZETARGU.
P. K. O. ogłasza niniejszem prze­

targ na sprzedaż samochodu 4-o oso- 
bowego marki ..Ford", model A 1930 
4 cv!. 4 OKM. Kareta 4-ro drzwiowa. 
Dfertv do przetargu należy składać w 
Oddziale P. K. O. w Wilnie przy ul. 
Mickiewicza 32, w  terminie do dnia 4 
i:stopada 1936 r. do godz. 12-tej. Szcze 
półowe warunki przetargu sa do otrzy 
mania od dnia 27 października 1936 r. 
u- Oddziale P K. O. w Wilnie przy ul. 
Mickiewicza Nr. 32 w godzinach urzę­
dowych.

PIANINA I FORTEPIANY zagra
uiczne i krajowe sprzedaje i cd  
na muje N. Kiemer Niemiecka 19 
Ni;kie ceny. D ogodne  warunki

y-________________________

PIA N IN O  mało używane sprzedam sa 
1200 zł. lub fo rtep jan  m ały w dobrym 
stanie za 350 zł.. Ul. św. Ignacego Nr. 
12 m. -13.

SKRZYPCE wysokiej klasy dla znaw 
cy okazyjnie do sprzedania. Dowie - 
dzieć się: W iwulskiego 4 — 6 w godz. 
U  — 13 codziennie.

O K AZYJNIE do sprzedania staroży t­
ne meble mahoniowe: salon stołowy, 
b iurka męskie i damskie, szafy, lu st­
ra  itp . W ielka 24— 4.

PO SZUK U JĘ pokoju bez mebli przy 
rodzinie dla jednej osoby w pobliżu 
ulicy Śniadeckich — oferty  do red. 
„S łow a" godło „O roś".

POK Ó J z niekrępującem  wejściem,— 
ciepły, z utrzym aniem  do wynajęcia. 
Mickiewicza 51—1.

ZA L E K C JE  francuskiego i niemiec­
kiego poszukuję pokoju. Od g. 9—12 
lub 2—5 W. Pohulanka 49, m. 1.

DO W Y N A JĘC IA  lokal skład, z 6 po 
koi ze wszelkiemi wygodami, rozkład 
korytarzowy, w d. Nr. 22-a przy  ul. 
Mickiewicza. In for. te lef. 9-15 od 17 do 
19 godz.

DO W Y N A JĘC IA  przerobione z du­
żego, dwupokojowe eleganckie miesz­
kanie, kuchnia, wszelkie wygody. W. 
Pohulanka 43 — 1.

M IESZK A N IE do w ynajęcia 6 - po­
kojowe, ze wszelkiemi wygodami, no­
wo odremontowane. Uniw ersytecka 1.

M IESZK A N IE 2 pokojowe, parte ro  
we ze wszelkiemi wygodami do w yna­
jęcia. W itoldow a 35-a.

LUKSUSOW Y pokój ze  w sze l­
kiemi nowoczesnem i w ygodsm  
i utrzymaniem tanio do wynajęcia  
M ontwiłłowska 4.

PO SZU K U JĘ M IESZK A N IA  3 — 4 
pokojowego. Zgłoszenia, adm inistracja 
„S łow a" d la W . M.
ii imimiiWMiiii u u u iiii iin i iimwiiiii' ii"i

Nauka
DY REK CJA  KURSÓW  M ATURAL­
NYCH Sekcji Szkoln. średn . ZNP w 
W ilnie zawiadamia, że zapisy no - 
wych kandydatów  przyjm owane są w 
gmachu gimnazjum Zygm. Aug. w W il 
nie codziennie w godz. 17 — 18. W yk 
ład a ją  wyłącznie profesorowie państ - 
wowych szkół.

MĘŻCZYZNA w sile wieku, bczwzglę 
dnie uczciwy, posiadający b. poważ­
ne rekomendacje poszukuje zajęcia. 
Rodzaj pracy obojętny. A dres: W ił- 
kom ierska Nr. 25 m. 2.

A B S O L W E N T  f i lo z o f j i  w ycbow airo ł
poszuł(u je posady nauczycielskiej n> 
wsi. Przygotow uje do egzaminów c«' 
ki. I  — V II I  gimrn i do m atury. Z g h  
ssania do Redakcji „S łow a" po*' 
„Energiczny8 *.

DO W Y N A JĘC IA  mieszkanie dwu - 
pokojowe z kuchnią, 3 - pokojowe z 
kuchnią —  ciepłe, słoneczne. K onar­
skiego 48.

M IESZK A N IE 2 pok. z wygodami 
oraz 1 lub 2 pokoi luksus, do w ynaję 
cia M ickiewicza 37 m. 5.

M IFSZK A N IE  4 - pok. z kuchnią ze 
wszelkiemi wygodami do wynajęcia. 
Ul. Ciasna 3 m. 7.

MIESZKANIE 7 MiO pokojow e  
do wynajęcia. W szystkie wy  
gody , s łoneczne, suche. Antokol 
42, dozorca wskaże.

FRANCUZKA udziela lekcyj i korepe-. 
tycyj z dobrym wynikiem. Mickiewi­
cza 22 m. 15 od 11 do 1-ej.

RUTYNOW ANA nauczycielka nie - 
mieckiego tanio lekcje. Wojniczowa. 
G arbarska 5 m. 22.

STUDENT germ anistyki daje lekcje 
niemieckiego i łaciny. B akszta 15 — 
pok. 39.

DOŚW IADCZONA NAUCZYCIEL­
K A  FRANCUSKIEGO (rodow ita) 
udziela konw ersacji m etodą indyw i­
dualną, szybką —  handlowej kores­
pondencji, tłum aczenia, m atura, kurs 
W. S. H , popraw ia wadliwy akcent. 
11 —  2 Portow a 28 —  4, fro n t 2-gie 
piętro.

PoszuKiie my
POKOJOW A z prasowaniem sztyw­
nej bielizny i cerowaniem poszukuje 
pracy. W yjedzie i na prowincję. Zy- 
gmuntowska ul. 4 m. 17.

OSOBA in teligentna zajm ie się gospo 
darstwem, pielęgnowaniem dzieci lub 
osób chorych. Ul. Sawicz d. 5 m. 1.

W YCHOW AW CZYNI młoda, lubiąc® 
dzieci, poszukuje pracy  w ram ach  
swych kw alifikacyj. K ilku le tn ia p rak ­
tyka. Poważne referencje. O ferty  do 
A dm inistracji sub. „Psychologja dzie 
c k a " .

WiTzSofinroBSfii
a s » c K M a ® C K > « u . -  
SPRZEDAW CY domokrążni i  ja r  - 
m arczni osiągną wysokie zyski przes 
sprzedaż pokupnych artykułów. Po­
trzebna gotówka zł. 2. Dom H andlo­
wy J . Habas, Kraków, R ajska 4.

PO SZU K U JĘ rutynowanego wycho - 
wawcę - nauczyciela do 8-letniego 
chłopca. W arunki: inteligent, z do­
brej rodziny, chrześcijanin, wolny od 
zajęć. Zamieszkiwanie, utrzym anie 
na miejscu. Zgłosić się w poniedzia­
łek 2 listopada godz. 16 — 18. Oka­
zać solidne referencje. Jagiellońska 7 
m. 1.

POTRZEBNA SŁUŻĄCA do w szyst­
kiego z gotowaniem, z dobremi świa­
dectwami. Młoda, zdrowa, silna. 
Zgłaszać się: Jagiellońska 9 m, 12. 
iM timnTTnnrTnnurmnrmi irw m iru n in

K O ż o e
PORADNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYWA­
TELSKA" w Wilnie, przy ul. Biskupa 
Bandurskiego 4 m. 6 poleca:

ekspedjentki z umiejętnością prowa 
dzenia uproszczonej buchalterji, maszy 
nistki, korepetytorki, pielęgniarki, wy­
chowawczynie, instruktorki szycia i 
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, oraz wy­
chowawczynie z ukończeniem Seminar 
jum Ochroniarskiego.

Pośrednii two bezpłatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i piątki 
od godz. 12 do 14.

Nad

„NOWOŚCI* ( ia w n .  Rewja z ul. Ostrobramskiej) Ludwisartka 4.

Dziś ostatn i dzień wesołej rew ji p. t .  — „TEMPO, T E M PO " —  Ju tro  
prem jera w spaniałej pełnej humoru wielkiej rew ji p. t.

„PARADA HUMORU"
Z udziałem  powiększonego, znaczuie zmienionego zespołu w osobach pio­
senkarza Bolesława M A JSKIEG O, art. rewj. St. Rybaczewskiej, komika 
R. Misiewicza oraz dotychczasowych ulubieńców: Róż.yuskic.j, Jankow skie­
go, znakomitego baletu  Konrada Ostrowskiego z prim abaleriną Topolnicką. 
Nad p rog ram : W spaniała sensacja europejskiej sławy „TRIO L A D O S ". 
Im ponujące dekoracje, bomby humoru, kaskady śmiechu, niebywałe dekora­
cje, zabawa, zachwyt. Ceny niepodwy ższene. Balkon 25 gr. Pocz. o g. 6.30 
i 9,15.

D rtdi. „SŁ O W O ". wflnCL Z am kow a B.
Redaktor Zygmunt AndruszklewiCB


